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(Do a r ty k u łu  n a  s tro n ie  8-mej)

Konferencje p. Piem B irtia.
M. I. P. PREMIER DWUKROTNIE KONFEROWAŁ Z MIN. SKŁADKO W-

SKIM.
Warszawa, 5. lutego, (ab). P. Pre­

mier Bartol odbył w dniu dzisiejszym 
następujące konferencje: z min. skar­
bu Czechowiczem, min. spraw wewn. 
Składkowskim, sen. Jewelowskim z 
Gdańska, prezydentem m iasta W ar­
szawy Słomińskim. Popołudniu odby­
ła  się w Prezydium Rady min. konie*

rencia w sprawie budowy chłodni w 
Grdyni, Uczestniczyli min, Czechowicz, 
Kwiatkowski, Staniewicz, Niezaby- 
towski, prof. Lalkiowicz. Wieczorem 
p. Premjer odbył ponowną konTeren- 

° z min. suraw wewn Skladkow- 
skini.
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WYKAZ POSŁÓW - WOJSKOWYCH.
.. ...AoZcyu od.>uatiejim j.

Warszawa, 5. lutego, (ab). Min 
spraw wojsk wystosowało pismo do 
kaucelarji Sejmu i Senatu z prośbą 
o przystanie ao gabinetu ministra wy* 
kazu posłów i senatorów, którzy peł­
nili służbę w wojska ozy to jako ofi­
cerowie, ozy szeregowi rezerwy i poso. 
ruszenia. W ykazy powyższe są po­
trzebne dla dowódców okręgów kor* 
puśnycb celem uniknięcia dyspono­
wania posłami i senatoram i na wypa­
dek mobilizacji przez komendantów 
PKU. i dowódców jednostek mobiliza 
cyjnych.

 o------
NOWY POSEŁ SHS. W WARSZA­

WIE
Biabgród, 5. lutego. (Tel. G. P.). 

Król podpisał wczoraj dekret mianu­
jący ministrem pełnomocnym u War­
szawie Bianko Lazarewicza, b. posła 
w Pradze. Posłem w Pradze mianowa­
ny został AndrzeMnowicz.

 o-----
W  43.N E  ZEBRA NIE  A KEJ. BANKU 

POLSKIEGO.
W arszaw a , 5. lu tego (Teł. G. P) D nia 

7. bin. odbędzie  się w a ln e  z eb ra n ie  a k c jo . 
n a r ju s z y  B an k u  Polsk iego . Na p o rząd k u  
d z ien n y m  z n a jd u je  sję za tw ie rd zen ie  bi 
lansu  B anku  P olsk iego  w y b ó r 3 cz ło n ­
ków R ady N adzorczej i 3 zas tępców  o raz  
5 cz ło n k ó w  K om isji R ew izy jn e j i 5-ciu 
następców .

'1ARSZ. SENATU U MARSZ. PIŁ- 
3UDSKIEG0.

(Telefonem ou ko respondenta .)
Warszawa,'5. lu/tego. (ab). P Marsz. 

Senatu prof. Szymański był przyjęty 
dziś przez Marsz. Piłsudskiego na 
dłuższej konferencji. — W południe 
Marsz. Senatu przyjął wicemarsz. 
GLiwitza, prezesa sen. komisji skar­
bowej budżetowej, oraz szefa gabine­
tu Min. spraw wojsk, ppułk, Becka 
Wszystkie te konferencje pozosiajaj w 
związku z budżetem, który niebawem 
znajdzie się na  wokandzie senackioj. 

 c------
POWRÓT MINISTRÓW.

(Telefonem ou lucZcgu „o,  iTpoudenta.)
Warszawa, 5 lutego, (ab) P, min. 

oświaty SwitalsUi i Min. k o m u n ik a c j i  
Kiihn, k t ó r z y  D aw ili  przez k i lk a  dni w 
Zakopanem, p o w ró c i l i  do W arszawy. 

 o------
WYPADEK WICEMINISTRA 

0ŚWIA1T.
(Telefonem od i . a s n „ u  korespondenta .)

Warszawa, 5. lutego. (a(b). Podse­
kretarz stanu w Miń. oświaty Czer­
wiński uległ wypadkowi złamania rę­
ki przy wysiadaniu z auta. Mimo to, 
p. Czerwiński nie przerw ał urzędo­
wania.

PUŁK. PRYSTOR W KRYNICY.
,(j t-.u-i oiiuiji ou dąs/ego Korespondenta.)

Warszawa, 5 lutego, (ab) Szef adju- 
tantury Marsz. Piłsudskiego ppułk. Pry- 
stor, który 1 lutego wyjechał do Zako- 
jianego celem zlożemia życzeń p Pre­
zydentowi Rzplitej, wyje-Jiał do Kry­
nicy. gdzie bawi — jak wiadomo — p. 
Marsz. Piłsudska z córeczkami na ku­
racji.

 o— —
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Lwów, 6 lutego.
Mimo, że ostatnia deklaracja p. Li­

twinowa zawiera mnóstwo obaw 1 po­
dejrzeń, jest rzeczą wysoce prawdopo­
dobną, że dnia 7 bm. zostanie wreszcie 
podpisany prżez pięć państw wschod­
nich protokół do paktu Kełloga. lnicja 
■tywa sowjecka doprowadź łaby w len 
sposób do pomyślnego wyniku, a nie 
mniej i nasza dyplomacja osiągnęłaby 
w  zupełności swój cel: Polska, łłumu- 
nja, Łotwa i Estonja stanęłyby wobec 
Sowjetów jako jeden solidarny blok.

A jednak, choć zbliżamy się do koń­
ca tego pokojowego intermezzo, wiale 
spraw pozostaje naual niewyjaśnionych. 
Nadal nieznane są powody szczególne­
go pospiechu p. Lilwinowa, pośpiechu 
akcentowanego niezmiernie 'dobitnie i 
w taki sposób, jakby Sowjetom szło 
przedewszystkiem o uprzedzeń.e jakie­
goś terminu, a mnie, o samą jsprawę 
protokołu. Niewyjaśnione są dalej w zu­
pełności sprężyny, kierujące z za kulis 
całą grą

Rząd nasz poza notami głosu w 
sprawie propozycji sowjeckiej nie zabie­
rał. Czyniła to natomiast w obszernych 
kom entarzach prasa, do rządu zbl żo­
na, i już jej stanowisko nasuwa sporo 
refleksyj. Oto p.erwsze echo na ofertę 
p. Litwinowa wypadło jak najmniej za­
chęcająco. Czytaliśmy — zresztą zu- 
pełn.s przekonu.ące — wywody o „ma­
newrze sowjeckjm“, o „pułapce1', o „nie. 
szczerości", o rażącej różnicy między 
teorją p. Litwinowa a praktyką całej 
polityki naszego wschodniego sąsiada. 
Z ówczesnych głosów prasy, zbdżon-j 
do rządu, octaosiło się przekonanie, że 
zząd do inicjatywy sowjeckiej odnosi 
się bez najmniejszego zamania, że u- 
w aża ią za zbędną, a może nawet nie- 
be zp.eczną.

Aż nagle w nastrojach tych nastąpi­
ła  zmiana. Podejrzenia przycichły, a 
ich miejsce zajęło zadowolenie, że zna­
leziono kompromis, umożliwiający wyj­
ście Inne komentarze, bardzo odbiega­
jąc* od pierwotnej upinji, wyraziły 
przekonanie, że protokół mieć będzie 
poważne znaczenie w unormowaniu 
wzajemnych Stosunków i przyczyni sio 
do pacyfikacji Wschodu.

Skąd la rozbieżność tonu, ub ści­
ślej — ta zmiana w instrukcjaoh? Czvż- 
by sam rząd zmienił swą op nję? Pod 
wpływem czego? Nie wiemy tego, ale 
zagadek jest więcej.

Jak wiadomo przeciwko zgodzie Pol­
ski na propozycję sowjecką nader ener­
gicznie wypowiedziała się prasa tak 
francuska, jak angielska. Spotkaliśmy 
fam sporo ostrzeżeń i argumentów, któ­
re zupełnie trafiły nam do przekona­
nia. Prawdopodobnie prasa ta była wy­
razem swych rządów, A penimoto pro­
tokół gotowi jesteśmy podpisać.

Prasa moskiewska, nie bawiąc się 
w dyplomatyczne wybiegi, określiła cal 
inicjatywy sowjeckiej zupełnie p r z e j ­
rzyście, choć nie wiemy, czy prawdzi­
wie. Jej znaniem p. Litwinow chciał 
się uzbroić przeciw „wiosenny m nie­
spodziankom" (?) i watępnem uderze­
niem rozbić dobiegające końca przy­
gotowania dyplomacji angielskiej. In- 
nemi słowy chciał zmusić Polskę do 
wyboru: bibo pokój, albo wojna. Albo 
idziecie w bloku angielskim, albo pod­
piszecie protokół. Odpowiedź na tak 
konkretne pytanie musiała wypaść wy­
raźnie, a  próby dyplomacji polskiej, by

S?RZÓD NA DFODZE POKOJU.
z tigo „ślepego kąta" szukać wyjść a 
przez zwlokę i wynachodzenie sztucz­
nych trudności, nie powiodły się, po­
nieważ p. Litwinow poczynił wszelkie 
ustępstwa i „oczyścił drogę".

Z powyższego oświetlenia w ynika­
łoby, że Polska, godząc się ostatecznie 
na podpisanie protokołu, poszia wbrew 
inspiracjom Paryża i Londynu. Możli­
wość laba, spizeozna z naszą tradycyj­
ną polityką, jest zupełni0, nieprawdo­
podobna. Nieprawdopodobne, jest zbli­
żenie do Sowjetów kosztem zrywania

związków z Zachodem. Ale w yklucza­
jąc te możliwość, wciąż dalecy jeste­
śmy od prawdy, od właściwych sprę­
żyn gry niewątpliwie wielkiej i o kon- 
sekwenuiabh dalszych, niż takie lnb 
inne ułożenie sasieuzkioh naszych sto­
sunków.

Wolno nam jednak ustalić jedno: 
że rząd, uwzględniając ofertę p. Litwi­
nowa, kierował się merywami rzeczo­
wymi, mając na oku jedynie to, czego 
Polska przede wszy stkiem putrzebnje, — 
pokój.

imien em Rumuni p. Dcvi!!a
P O D P IS Z E  W M O SK W IE PROTOKÓŁ L IT W IN O W A .

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a  5. lutego, (ab ) Poseł 
rumunsikr. w W arszaw ie  K arci D a- 
yi.lia został upow ażn iony  przez rząd 
ru m u ń sk i do podp isan ia  protokołu 
L ilw in o w a w  M oskwie w im  wartki 
R unnunji. W  tym  celu p D av:ila 
opuszcza w,-środę W arszaw ę w tow. 
p ierw szego  -sakrę larza Davudesco, 
oraz m a jo ra  K obylańskiego (now ego

rad cy  poselstw a polskiego w B u k a­
reszcie). M in. Z aleski oddał do d y ­
spozycja p. itevLilia sw ói wagon. W 
M oskwie p. D avilla  będzie gościem  
posła polskiego p. Palka. P ierw sze 
zetknięcie nastąp i 7. Iulego w ieczo­
rem , a k l zas podp isan ia  wedle wszel 
kiego piraw dopodobieńsijw a 8 . k i­
ego.

Francja zaniepokojona zamia­
rem Wioch

ŻĄDANIA WYŻSZEGO UDZIAŁU W REPARACJACH.
Eerlin, 5. lut. (TGP) Union dono 

s i .z  .Paryża z powołaniom się na po­
informowane koła francuskie, że kon­
ferencja mocarstw wierzvcietskich 
zwołana ma być tylKo wtedy, gdy 

usta .ona zostanie snma długo nicsr 
oraz wysokość spłat rocznych. Kon­
ferencja ma na celu nowy podział od­
szkodowań niem;"ckich miedzy wie- 
rzycie.i. Koła rządowe i polityczne 
paryskie żywią obawę, iż Włochy 
mogiyby zażądać podwyższenia swe­
go udziału w reparacjach. Istnieją ró­
wnież obawy co do moż iwości prote­
stu Stanów Zj. przejaw nuwemn pla-

JEGO ŻONĘ I SYNA 3ATRZH 
Berlin, 5. lutego. (Tul. Ci. P.). We­

dług nadoszłyeh tu wiadomości, Tro­
cki wcgó.e jeszcze z Moskwy nie wy­
jechał, gdyż Sta.in zażądał, aby żona 
Trockiego i dyn pozostali w Morkwie 
jak zakładnicy na wypadek, gdyby 
Trocki miał zagranicą przedsięwziąć 
jakieś wrogie kroki przeciw Sowje­
tom. Trocki żądaniu temu miał odmó­
wić i dlatego wyjazd jugo opóźnił się. 

Praga, 5. luLgo. (Tel. G. P.). O-

Fm sedos d u s wen scM
ZEZNANIA POSZKODOWANY: H POTWIERDZAJĄ F/KTY DZIKIECO ZNĘ­

CANIA SIĘ „WYCEOWAWCÓW"
i r: i : naszego &orSSiWut(*:i:a

Warszr-ra, 5 lutego, (st) W dalszym 
ciąEu procesu, c znęcanie się nad w y­
chowankami zakładu w Sludzieńcu, 
sąd, po jednodniowej przerwie, wywo­
łanej nieobecnością pobitego w więzie­
niu Grochala, zdecydował się prow a­
dzić dziś dalej rozprawę mimo, że Gro­
chala  nie dostawiono jeszcze z więzić-

nowi podziałn.
Rząd francuski jest zdecydowany 

nie ustępować od ustalonej na konfe­
rencji w Spaa wyrokości 5 proc. —- 
Włochy więc mnsialyby ie  zs dowolić 
10 proc. udziałem.

Eer.in, 5. lutego. (Tel. G. P.). We­
cie informacji z Paryża, przybycie 
ekspertów niemieckich na konferencję 
reparacyjną oczekiwane jest tam w 
pdąfek. Parker Gilbert ,uż wyzdro­
wiał. Uchwalono nie udzielać żad­
nych informacji przedstawicielom 
prasy.

Trcckr fesl isszcza w Moskwie?
LIANO JAKO RAKI ADNIKĆW.
trzymano tu póturzędoiwo wiadomość 
z Moskwy, że Trocki nie opuścił do­
tychczas feiytorjum Rosji sowjeckiej.

Moskwa, 5. lutego. (Te-l. G. P.). Jak 
informują, zgoda Turcji na udzielenie 
prawa azylu Trockiemu uwarunko­
w ana jest szeregiem żądań. Turcja 
wyznaczyłaby mu ograniczony teren 
przebywania. Opuszczać dom mógłby 
tylko w towarzystwie przedstawiciela 
handlowego i policjanta.

nia. Będą odczy'ywane jedynie zezna­
nia 50 świadków, nieobecnych. Gro­
chala przewieziono wczoraj z ul. Dłu­
giej do więzienia przy ul Dzikiej, gdzie 
umieszczono go w szpnalu. Podobno 
stan iego uległ pogorszenia.

Na wstępie dzis:ejszej rozprawy osk. 
Budny uświadczył, ze Grochal podju­

dzał go do bicia wychowanków i  terai 
namówił go do opuszczenia sądn przez
co tralił do więzienia. Sąd przystąpił 
do odczytywania zeznań nieobecnych 
poszkodowanych, którzy potwierdzają 
znane już fakty znęcania się, bicia po 
piętach, układania chłopców do snu na 
gołych prętach ild.

P. DEV EY  WRACA DO EU R O PY .
W aszy n g to n , ó. lu teg o  (Tel. G. P .), P. 

D evey opuszcza ju tro  W aszy n g to n . W  
p ią tek  w siądzie  n a  o k rę t, k tó ry m  o d je- 
d z ie .d o  E u ro p y . P . D evey z a trz y m a  się 
p rzez k ilk a  dn i w P a ry żu .

  o------
NIT BEDZIE ZMIANY ODZNAK 

„ORLĄT".
Warszawa, 5 iulego. (st) R Kapitu­

ła odznaki honorowej „Orlęta" ustano­
wiona w r  1926 przez gen. Rozwado­
wskiego, zorganizowała wymianę dy­
plomów „Orląt" i metalowych odznak. 
Agencję „Press" informują z Min. spr. 
wojsk., że Maisz Piłsudski nie zgodził 
się na zmianę odznak, które uświęcone 
są 10-ietnią tradyoją. Należy dodać, że 
„Orlęta" zostały zatwierdzone w r 1921 
specjalnym rozkazem Min. spraw woj. 
a następnie nie nastąpiła żaana zm iana 
w rozkazach MS Wojsk.

PRZEPISY O AUTOBUSACH.
(ą im. noi e sp o au en ta .)

Warszawa, 5 lutego, (ab) Min. ro­
bót p u k  opracowuje projekt przepisów 
zmierzających do urpgnlowania rnchn 
autobusów podmiejskich. Przepisy prze­
widywać będą wymiary autobusów, 
przepisy dla służby, odpowiedzialność 
przedsiębiorców za punktualne kurso­
wanie autobusów,- m aksym alna szyb­
kość jazdy itd.

 o------
INŻ. BAPWICZ W ELEKTROWNI 

KRAKOWSKIEJ.
Kraków, 5 lutego. (Tel. G ?.). 

Na jedno z odpowiedzialnych stanowisk 
tutejszej elektrowni miejskiej mianowa­
ny został b. prezes dyrekcji kolejowej 
w Krakowfe, inż Barwicz.

„BIAJA ŚMIERĆ" NA G. ŚLĄSKU.
Katowice, 5. lutego. (Ttsl. G. F.). 

Wczoraj zanotowano 6 dalszych wy­
padków „bia.ej śmierci" na G. G ą­
ska. Zamarzł w nocy na śmierć (Męt­
ni kolporter ,polonii" Jarosz. W las­
ku pod Rybnikiem w wozie znaleziono 
cygana i cygankę, sp ecionycn W 
w śmiertelnymt uściska. W Chwaio- 
wicach zmarzły dwie osoby, którydJ 
identyczności nie ustalono. W Rybni­
ku ofiarą mrozu pauł inspektor celny 
Slapy.

Z A M /R Z N IĘ T E  W iB R Z E Ż E  BAŁTYKU.
G d ań sk , 5 lu tego  (Tel. G. P.). Na ca- 

'em  w ybrzeżu  B ałtyku  trw a ją  m rozy  20 
slopni C M orze p rz y  brzegu  na  m niej 
w ięcej k ilo m e tr  p o k ry te  jes t lodem . W  
p o rtach  G d ań rk a  j G dyni p rzy  pom ocy 
łam aczy  lodów  ro b i się  p rz e jaz d  d la  s ta t­
ków .

SKAZANIE KOMUNISTÓW Z SOKÓ- 
ŁEK.

łTelefonpm  od t um. ^ o k o re sp o n d en ta^

■Warszawa, 5 lutego, (st) Wczoraj 
w sądzie okr. w Bmłymstoku odbyła się 
rozprawa przeciwko mieszkańcom mia­
steczka Sokółki, oskarżonym o zdra­
dę stanu. Dwaj zostali skazani na sześć 
lat, trzej na 4, ośmiu r a  dwa lata cięż­
kiego więzienia. Trzebieg rozprawy był 
bardzo burzliwy. Oskarżeni w czasie 
zeznań świadków wszczęli krzyki i a- 
wantury, za co zostali na kilka godzin 
wydaleni z sali.

•---- o——
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m  [lermezzo iii czasie
nad budżałem  resortów gospodarczych,

„KONFISKATA" N IEOGLĘDNEGO SPRA W O ZD A N IA  BUDŻ. P. SA N O JCY . -  KTO S IĘ  B A R D ZIEJ 
„ROZMACHAŁ**? — „Z A W R A C A N IE  G ITA RY ". — PO SEŁ P O P R A W IA  STY L M INISTRA.

{Telefonem  od naszego ko responden ta).
W arszaw a  5. lulego. (a b )  Sejm  

zakończył d z isia j u y sk u sję  nad  czte­
rem a budżetam i (M in. przem . i h a n ­
dlu, Min. k o m u n ik ac ji, M in. ro ln i-  
e lw a i Min. refo rm  ro lnych ), a  za > 
•icm za la ; w ii się z 1. z\v. reso rtam i 
gospo d a r czerni. D yskusja  obracała  
się g łów nie okóło poslu ia lów  s tro n ­
nictw  w łośc iańsk ich . R eferentem  
budżetu  Mżn. re fo rm  ro lnych  jest 
ptsseł Sano jca , k ló ry  w ydrukow a! 
sp raw ozdan ie  n ie  o trzym aw szy  na 
to ap ro b a ty  p rezesa k o m i s j i  p .  B yr- 
fci, nb. u trzy m an e  w  tonie a g ita c y j­
nym . Woibec lego p. P y rk a  zw róćri 
uwagę. M arsz. S ejm u  D aszyńskiego 
na to, S p raw ozdan ie  p. S ano jcy , kló 
re zostało  już  rozdane posłom , u le ­
gło kon ik  kanie, tj. d ru k i zostały  w y 
cofane, odpow iedn ie  m iejsca s k re ś ­
lone i dopiero  w  now ej szacie rozda­
no posłani.

Saim p. S a n o k a  ośw iadcz '-! w 
Se-imie, że incyden t ten w ynik i z 
rozgorączkow ania  -Sejmu. fT zyznajt 
się do w iny . bo nie przeprow adził 
ostatecznej korek ty . W  u-slępie, k .ó  
ry  uznano  za niedn-puLszc-znhiy, p 
S ano jca d a je  w y raz  u b o lew an iu ,żc  
w  sw oim  czasie naró d  nie zdobył się 
iro Hkwidcw-ainie pańszczyzny  i tegr 
dopiero  dokonali obcy. Te sm utru  
w spom nienia  n a su w a ią  m u  się z a ­
wsze, gdy m yśli o w y k o n an iu  re fo r­
mo- m V (1' W  PnW o,

W yraźnie jednak zaznaczył, że -a 
lo jego reminiscencje a nie komisji. Są­
dzi zatem, fe  prezes Byrka zbyt się 
„rozmachał", wytykając mu ten ustęp. 
W drugim ustępie p. Sanojca przyzna­
je, że rię sam zanadto „rozmachał".

Ktoś z posłów lewicy przerywa p. 
Sanojcy, na to otrzymuje taka odpo­

wiedź: „Ty masz bracie £0 morgów pod 
Poznaniem".

Głos: Możesz je pan wz:ąć!
P. Sanojca: Gdybym się wziął do

parcelowania, lobyś się cofnął. Nie za­
wracaj gitary!

Nie należy dodawać, że ten ton w y­
wołał tylko wielką wesołość na sali. 

Również wesoło było w czasie prze 
mówienia min. rolnictwa Niezabytow- 
ckiego, który m. in. -powiedział co na­
stępuje: Uszlachetnionym nasionom i

nawozom sztucznym poniekąd zawdzię 
czarny tegoroczny urodzaj, który już się 
wydawał skompromitowanym.

P. Langner: Urodzaj nie może się 
skompromitować!

Minister: Byle. się pan nie skorupo 
miłował.

Poseł Woźnicki: Kompromituje się 
raczej ten, kto nie umie po polsku.

Na tem rozmowa o poprawności ję­
zyka polskiego była skończona.

Jutro Sejm załatwi budżet Poczt i 
tełegr., Oświaty, Robćt publiez. i ewen­
tualnie Sprawiedliwości, poczem przy­
stąpi do obrad nad wnioskiem klubów 
sejmowych w sprawie gwarancji w 
związku z ewakuacją Nadrenji.

Podwyższenie płac kolej.
Jest rzeczą pilną!

S T W IE R D Z IŁ  TO  P. M IN ISTER  KtłH N  PODCZAS DE BATY B U D Ż E T O W E J.
W arszaw a  5. lutego. (T el. G. P .) 

P rzy  dolna .ach n ad  budże.em  Min. 
K om unikacji p. C hądzyński zapo ­
w iad a  w niosek o 1(1 proc. doda-ku  
effo uposażen ia  d la  ko lejarzy , u trz y ­
m u ją c , że pokrycie  zn a jd u je  się w 
budżecie, licz konieczności p o d w y ż­
szan ia  ta ry fy  kolejow ej.

P. P-ofański p rzed staw ia  cyfrow o 
rozw ój ko le jn ie .w a  polskiego, z a ­
znaczając, że ta ry fy  nasze są niższe 
niż w  in n y ch  k ra ja c h . P. R oja u - 
-karża  się na zw a ln ian ie  robouwków 
kolejow ych w czasie zim y. P. K or­
n eck i ośw iadcza, że stan-owisko rz ą ­
d u  w  sp raw ie  uposażania  u rzęd n i­
k ów  nie zadow ala  K lubu N ar. P o d ­
kreśla  kcnicezncść w y d an ia  p ra g ­
m aty k i d la  ko le jarzy , dounaga się 
r s f r ’ r ” ptcw».ria ftrrkCTCnarjirszy.

P. Kuryłowicz (PPS) uskarża się na 
brak jedncliłej organizacji kolaji. Utrzy 
muje, iż dodatnie wyniki fir.ansowc o- 
siągnięte w kolejnictwie oparte są w 
znacznym stopniu na oszczędnościach 
poczynionych na placach. Przechodząc 
do polityki personalnej, stwierdza w

niej wielkie Iraki, niedostateczne upo­
sażenie i obciążenie pracą, które po­
woduje częste w ostatnich czasach ka­
tastrofy kolejowe. Domaga się przy­
spieszenia pragmatyki służbowej, uje­
dnostajnienia ustawy emerytalnej, wpro 
wadzenia ustawy o Kasach chorych i 
t. p.

Pan Min. Kflhn przyznaje słuszność 
niemal wszystkim wnioskom o niedo­
stateczności uposażenia, a niedomaga- 
niaoh technicznych i td., lecz stwier­
dza, że gdyby to wszystko ująć w licz­
by, okazałoby się, że jestto niewyko* 
rialnem.

MiniJter zapowiada nadesłanie za 
kilka tygodni do Sejmu projektu ustawy 
o przedsiębiorstwach, pragmatyki, prze 
piców emerytalnych i td. Co się tyczy 
wielkiej pozycji inwestycyjnej, to nie 
mamy możności dać pod zastaw koleji, 
są one bowiem już zastawione w po- 
życzoe Diilonowckiej. Jeszcze przez kil­
ka lat ten stan będzie trwał,

>xncsi j i  u , . i . m . i i . s t e r  w s k a ­
zuje  n a  to, że podw yższen ie  p łae  p e rso ­
n e lu  jes t rzeczą  p iln ą . Itzeczy te j je d n a k
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PRZEWIDUJE FRAWO VETO PREZYDENTA RZPLT3J, PRAWO WYBORCTE DLA WOJSKOWYCH I FODWY2-
SZENIE WIEKU WYBORCO W

(Teleformm p-i nnc-f-wo uorcęnr>«r,enfa).
Warszawa, 5. lulego. (ab). W cią­

gu bieżącej sesji sejmowej ustawicz­
nie krążyiy pogłoski o przygotowa­
niach BB. do zmiany konstytucji. 
Częściowe potwierdzenie znalazły one 
w znanym  wniosku tego klubu, u- 
o.hwakmym przez Sejm, że Sejm 
przystępuje do rewizji konstytucji.

W kuluarach Sojmu obecnie mówi 
się dużo o projekcie zmian Konstytu­
cji, który podobno jest już całkowicie 
opracowany przez klub BB. Autorami 
m ają być poseł prof. Makowski, sę­
dzia Jan Piłsłudski i min. sprawiedli­
wości Car, którzy opracowali ostate­
czną redakcję tego projektu.

Wedle twierdzenia dobrze poinfor­
mowanych kół politycznych, p. min. 
Car i prof. Makowski przyjęci byli na 
kilku konferencjach przez Marsz. 
Piłsudskiego, który wypowiedział swój 
pog’ąd na projektowane zmiany kon- 
stvłucvhłe, Projekt wprowadza — jak

utrzym ują wtajem niczeni — prawo 
veta d a Prezydenta Rzplitej. Utrzy­
muje wprawdzie odpowiedzialność mi­
nistra przed Sejmem, ale w formie 
zmodyfikowanej, tj. że votum nieuf­
ności wyrażone pTzez Sejm ministro­
wi danemu wtedy ma tylko swoją wa­
żność, gdy uchwała ta powzięta zo­
stanie kwalifikowaną większością gło­
sów.

Z w ażn ie jszych  zm ian  jeszcze p ro je k t  
p rz ew id u je  p rz y z n a n ie  czy nnego  p raw a  
w yborczego  dop ie ro  od ła t  24 (obecnie od 
f i .  ro k u ) .  W ym ogi w irk u  d la  b iernego  
p ra w a  w yborczego  są  u trz y m a n e  bez 
zm ian . P o za tcm  p ro je k t  n a d a je  czynne  
p raw o  w y b o rcze  w o jskow ym  zaró w n o  z a ­
w odow ym  ja k  1 n ie  zaw odow ym .

Oczywiście u c h w alen ie  p ro jek tow a-  
nyeh zm ian  w  konsekw encj i  sw ej po­
ciągnie  za sobą konieczność  now elizacji 
o rd y n a c ji w yb o rcze j. BB. p o d o b n o  za ­
ję te  je s t obecnie  O pracow yw aniem  zmian

do o rd y n ac j i  wyborczej .
W arszaw a , 5. lutego (ab) Za w ie lk ą  

sen sac ję  p o czy ty w an o  w czo ra j w se jm ie  
sp raw ę  sk ła d a n ia  podp isów  p rzez  c z ło n ­
ków  k lu b u  BB. p o d  w niosi k  o  zm inę k o n ­
s ty tu c ji. Cz’onkow je  p rezyd)um  pon o  ż ą ­
dali  od posłów  z łożenia  podpisu ,  n ie p o ­
d a ją c  do  ich w iadomości ,  co zaw ie ra  p r o ­
je k t zm ian  k o n s ty tu c ji.

W sp o m n ia n y  sposób z b ie ran ia  p o d p i ­
sów t łum aczyć  n a leży  tak,, że podobnie,  
jak  p rzy  liście pow in ien  go przedewszyst-  
k iem  o d czy tać  ad resa t ,  t a k  sam o p r oiokt 
zm ian  K ons ty tuc ji  po w in ien  rów nież  
p rzeczy tać  a d re sa t t. j. M arszałek  se jin n , 
a  d o p ie ro  p o tem  posłow ie.

J u t r o  zb iera  się k lu b  BB. n a  posie ­
dzenie. Poseł Sławek a n a s tęp n ie  w sp ó ł­
a u to rz y  p ro je k tu  pp B rk o w sk i. P iłsu d s ­
ki J a n  i P iaseck i p rzed s taw ią  o s ta teczn ą  
re d a k c ję  p ro je k tu  Sam  p ro je k t m a  być 
złożony  dn ra k  M arsz. P rsz y ń sk ie g o  w 
c tagn  n a jb liższy ch  48 godzin.

n ie  da  się  ła tw o  ro zw iązać . W  budżecie  
n a  r. 192U/30 n iem a  o d p o w ied n ie j kw oty  
I c h y b a  n ic  m oże p o d e jrzew ać  m in is tra , 
a b y  by ł n iec h ę tn y  podw yżce  p łac . T y lko  
że P a n o w ie  P osłow ie  m ogą ob iecyw ać, a 
ja  m uszę  w y k o n y w ać  i to  je s t  pow odem , 
d laczego  ja  m uszę  być z łym , a  P an o w ie  
m ogą być  d obrzy !

Co do k w eslji ta ry fo w e j to n ad  r e ­
fo rm ą  tu ry fy  to w aro w ej p ra c u je m y  ód 
p ó ł to ra  roku ,  N astąp i  p rzy tem  rewizja  
o n d staw  ta ry fo w a n ia .

NIEM IECKA RA TY FIK A CJA  
PAKTU KELLOGA.

Berlin 5. lulego. (T el. G. P .) Ku 
m is ja  sp raw  za-gr. Reiehislagu p ro ­
jekt u s law y  o ra ty fik a c ji p ak tu  
kelloga przy ję ła  w iększością gło­
sów-, u ch w ala jąc  rezolucję,. W któ­
rej w zyw a rząd  Rzeszy, ab y  siara! 
się nak łon ić  r z ą d y  m ocarsfw  sygna- 
la rn y ch  oraz Ligę N arodów  do prze­
p row adzenia  zobow iązań w sp raw ie  
pow szechnego rozbro jen ia , ja k  r ó ­
w nież do  rozbudow y procedury  z a ­
lał w ian ia  sporów  na drodze poko 
jow ej.

GARSONKA NA lOO-FRANKoW CE.
P a ry ż , 5. lu tego (Tet. G. P.). Mennica 

f r an c u sk a  z a tw ie rd z i ła  p ro je k t  złotej mo 
n e ty  100-frankowej.  M one ta  ozdobiona  
będzie  g łową dziewczęcą,  przyczem  po 
raz p ie rw szy  n a  świecie  dziiewezę bodz>c 
mieć fry z u rę  ch ło p ięca .

- OKRĄŻANIE KABULU.
K abul, 5. lutego (Tel. G. P.). Siły p r o ­

wadzone  n a  Kabul przez Alego Achmeda 
C h an a  wynoszą  około 20 000 żołnierzy. 
Celem m arszu  jest o k rą że n ie  Kabulu  od 
pó łnocy i po łudnia .

— —O-------
ORKAN W  AFRYCE

L o n d y n ,  5. lu tego (Tel. G. P.j. Główny 
port  portug .  A fryki  W sch o d n ie j  Beira  na  
w iedzony  zosta ł  przez  wielki o rk a n .  Całe 
m iasto  zosta ło  doszczę tn ie  zniszczone. 
O rkan  za top i ł  3 ok rę ty .  W ie le  osób  r a n ­
nych i zab itych .

------O—

PODPALENIE I SAMOSĄD 
■ Kielce, 5 lulego. (Tel. G. P.). Orga­

nista Krupa w Leszczynach z zemsty 
podpalił cztery slodoły, klóre spłonęły 
doszczętnie, wraz z sianem i zbożem. 
Gospodarze ujęli podpalacza i. obili go 
tak, że zmarł na miejscu.

-——o-------
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Sirajk gene r, w Hiszpanji.
D M  1)\

Paryż, 5. lutego*.' (Teł. G. P .) Z 
pogranicza h iszpańskiego donoszą, 
irż o rganizm -je robotmi-ezc w całym  
k ra ju  pcstąjnowii.y p rok lam ow ać 
s tra jk  genera lny  w U b z p a u ji. W ła ­
dzo  w ojskow e i po lic ja  czynią w-z"! 
kie w ysiłki celem  niedopuszczenia 
do d r a j k u .  D okonano m asow ych 
aresztow ań w śród  działaczy rob o t­
niczych. A resztow anych odstaw ia  
żarndurm erja pieszo do m iejsca u ro ­
dzen ia  d ro g am i n iem al nie do p rz e ­
bycia. »

Madryt 5. lu tego. (Tel. G. P.) Na - 
uizid* sy tu a c ja  w Hiszpan-j! jest o p a ­
n ow ana przez gen. P rim o  de R :\eva  
W szystko jed n ak  zdaje sic w sk azy ­
wać, iż dni dyktatury Primo de Ri- 
very sa policzono. W obec ogólnego 
w zburzenia  ludności liczyć się m oż­
na każdej chw ili z w ybuchem  no­
wego buntu. Za podstawę do nowej 
rewolty może posłużyć strajk gene­
ralny.

Madryt 5. lutego. (TH . G. P.) W 
W alencji aresztoM a.no w czo ra j:oko- 
lo 60 osób. m iedzy niem i w iciu w y ­
bitnych  1). polityków , d z ien n ik arzy  
i- adw okatów . Pom iędzy a re sz to w a­
nym i z n a jd u je  się. syn znanego po-- 
sieściopN arza Błasco lbaneza.

PaTyż, 5. lutego. Tel. G. P.). ,,kx- 
e.tisior“ donosi,, iż **ąd hiszpański 
nie jest jeszcze panem sytuacji. Yre- 
sztowano generałów-: Castro, G ironu i 
Yiguillera. Polecono uwiezie gen. L ia­

no, b. ministra wojny, Piniosa, b. mi­
nistra robót pub!, i Vi'llanueva, b. 
pińiewodri 'oZądogo 1 zby.

Do lito śc iw ych  serc  naszy ch  C zytelni- 
t t i *  zw raca  się 80-Ictuia s ta ru sz k a , p u
zo sta jąca  bez Środków do życia. Datki 
p rz y jm u je  A dm in is trac ja  dlu „A. F.“

K T a TURY PRIM O I)E  RlY ERY  SĄ JU Ż  PO LICZO N E.
Londyn, ó. lutego. (Tel. G. P ). tę i że doBzłc dc krwawych starć po-

„Dasily Tel.“ podaje, iż zaburzenia w 
arinj hiszpańskiej objęty również tlo-

mięuzy wojskami zbnntowanemi 
wojskami wieinenri rządowi.

Pod knutsm W2fdemarć.sj.
PLEP.HAVTTIUSA MUSIANO WYPUSOIĆ Z  WIĘŻENIA

Kowno, 5 lutego. T e l G P.). Dzien­
niki opozycyjnt poddane zostały ostrej 
cenzurze. W skazują na fakt, iż cały 
szereg wybitnych wojskowych został 
przez W&Idemarasa usunięty a miano­
wicie pułk. Skompski, minister wojny 
Daukaotas, gen. Znkauskas, a ostatnio 
Piecha vicins.

GŁODÓW KA W K O W N IE.
W ilno 5. lul-ego. (Tel G. P .) P r a ­

sa litew ska pisze, żc rozpoczęta 26. 
styczn ia  głodówka w ięźniów  polity­
cznych w K ownie irw a  w dalszym

diągu. Przed kwku urnami tłum ko- 
hicil dem onstrował przed m ieszka­
niem  W aldem arasa.

„ŻELAZNY WILK* S R O Ż Y t SIE  
W  K IN IE .

K O W N Oi 5. lutego (Teł. G. P.). O rg a ­
n izac ja  . .Żelaznego \V ilka“ d e m o n s t ro w a ­
ła  w jed n y m  z kin p rzec iw k o  p o lsk iem u  
filmowi. D em o n stran c i zd em olow ali lo k al 
i spalil i  film. P o ż a r  ud a ło  się n a ty c h m ia s t  
st łumić.  Szkoda  wynosi około  30.000 z ło­
tych.

Przesilenie w  rządzie niemieckim.
CENTRUM WYCOFUJE 

Berlin, 5. bitego. : (Teł. G ?.). 
Stronnictwa centrowe zwróciły się do 
kanclerza Mullera z nltymatvwnem 
żądaniem oddania do 2-4 godzin 2 tek, 
a to sprawiedliwości i obszarów oku­
powanych przedstawicielom centro­
wym, grożąc wycofaniem z gabinetu j

SIĘ Z  GABINETU
ministra komunikacji Girarda, Kan­
clerz oświadczył gotowość powierzenia 
teki sprawiedliwości dr. Bellowi, jed­
nak stronnictwo centrowe tę propozy­
cję odrzuciło i uchwHito odwołać z 
gab>netu ministra Girarda.

Pruski minister t a a s k u l e  bajki
o „wj&mKśia" Pras. Wida. przez PPłrkę.

W ZRU SZA JĄ CA  SZCZEROŚĆ MIN . FW /E SIŃ M H E C O . — C IILEW Y  
,rt NKRÓW  SA L E PSZ E , N iż  M IESZK A N IA  R C IIO L M K Ó W  SEZON.

dzaju propaganda przynieść może iyi- 
ko szkody dla pacyfikacji Europy i 
musi się rozbić o rzeczywistość. Bar­
dziej jednak na napiętnowanie zasłu­
gują ci Niemcy, którzy popierają togo 
rodzaju szaeberki.

ZAŻEGNANIE K O N FLIK TU  
PR t SK O -BA W  AHISKIEGO-

B erlin  5. lutego. (Teł. G. P .) 0 -  
s :t v  ko n flik t pom iędzy  P ru sam i a 
B aw ar ją  zażegnany  zoa 'a t dziś \v 
dn/dziU ugodow ej. Bzad lm vars!: 
w y raz ił ubo lew anie  z pow odu ino', 
deirtu. O dw ołany  przed sta  wre i H 
P ru s  p rz y  rządzie b aw arsk im , wy 
jeżdżą dziś z p o w ro lem  do Mona 
cn ium.

  o—
WILHELM SFRZELAJE OBRAZY

Eerlin, d :. lutego. (Tel. G. P.). Z 
Londynu donoszą, że znany handlarz 
■dziel au r sztuki Davoen nabył u J , 
cesarza W ilhelma II. szereg obrazów 
z gakrji Poczdamskiej za 10 miljonów 
marek.

ZNIŻENIE DŁUGÓW SEPARACYJ­
NYCH.

Wiedeń, 5. lutego. (Tel. G. P.) 
Rząd bułgarski otrzym ał z Rzymu 
wiadomość, że eksperci włoscy n; 
konferencji rzeczoznawców reparacyj 
nych zapropoftują zniżenie długów re- 
paracyjaych Bułgarii, Węgier i Au- 
strji. W Sofp wiadomość ta wywołała 
wielko., radość.

 o  v
MROZY W AUSTRJL

Wiedeń, L lutego. (Tel. G. P.). W 
oak-j Austrji panują obecnie śiikn 
,uroZv. istacja meteorologiczna zano­
towała dziś 22  stopni G. (iemepr, naj­
niższą w lutym od r 1850

B erlin
S ejm ie pruskim

j. Iulogo .' (T H . G. P.) w
doszło rlżiś w

Gtot? pędzi chm arv m użyków
PO ŻYWNOŚĆ NA STRONĘ POLSKĄ.

Wilno, ,3 lutegor {Te!. G. P Głód 
w Sowjefach przybiera epraz groźniej­
sze rozm ary. Mimo mrozów i śniegów, 
masy tndnosci wiejskiej, przedewszyot- 
ki*m kobiet, priekrazają granicę, aby 
choć trochę żywności zdobyć po stro­
nie polskie! Zgłodniałej ludności me

odstrasza v?ca!e groźba Aresztowania, 
a uawejl ryzyko życia. Onegdaj w 'cią­
gu jednej dpby patroli: KOP zatrzymały 
około lUU kobiet, które wybrały s:ę do 
fbiski z workami i torbami,‘Mw zdobyta 
choć trochę chleba.

MM tgsra Silili#!83

z w i t k u  z prz-ernó\v;en.iem xn>n. 
spraw- w ew n. Grz-tssmskiego do 
b u rz liw ych  protc.i.ńw  na law ach 
• nienriędko - .narodow ych. M inistoi 
zarzucił niem-icckcr-- narodow ym  nic 
szcze.r.o.ść w nbec rządu .

Wspomniał m. i. o sytuacji robot­
ników sezonowych, którą najlepiej 
zilustruj cgłośne oświadczenie właści­
c i e l  dobr rycerskich Kadinesa, iż 
ch'ewy świń na jeno posiadłości mają 
lepszy wvg'ąd, niż mieszkania robot­
ników sezonowych.

Minister oświadcz'-1, że bajkom o 
wchłonięciu przez Polskę Frns wscho­
dnich nie na'eży dawać posłuchu, 
gdyż sa one dziełem nieodpowiedzial­
nych kół zagranicznych i. że tego ro-

 o-----
A R ESZTOW ANIE D E  VALERY. 

Deifast 0. iu tego (Tel. G. P.) 
reatler rfcpublikanów ir la n d zk ic h  De V :l 
tera  zosta ł  art  sz towany.

 o------
ZJAZD TOW. UNIW. ROBOT­

NICZEGO.
Kraków, '  lutego! (Tel. G. P.). Od­

były się tu dwudniowe obrady Zjazdn 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego z całego państw0 Przemawia! 
m. i. m arszałek Daszyński, wicewo.i 
dr. Duch, pościł dr. Bobrowski, nadt 
przedstaw:ct&lty robotników polskł-bh 
Gzecliosłowacji, przedstacylaiiH sooj. 
niem. w Pol=«ce p. Zer.be i delegat ło­
tewski. W Zjeździe biorą ndsm' — r  
de’epacje i wieln senatorów i posłłow 
z F P. S,

\ R EKZTO W  A \  1E  KILKU GRUBY 
Nowogrodok 5'. lulego. (T H . G. P) 

X;-i podsluwi-e d łużśzej obserw acji 
w N ow ogródku a r e sz to w a n o  O hai- 
inu R jazina , k tó ry  s k u p o w a ł  za 
l>e:zcen k radzione  konie i ja rzem ycal 
je  do Rosji sow jeckiej. Z n a le z k m o  
u niego  bibułę. K o m u n istyczn ą .  Z e­
znał on, że w ła d ze  sow. u ła tw ia ły  
iwu p iz e m v e a n ie  koni do Rosi:, żą-

CH RYB KOM UNISTYCZNYCH.
dając, w  zam ian  p rzem y can ia  listów  
i b ib idy . Na podslaw je łych zeznań 
zlikw idow ano  skład-.b ibu ły  \y P><ira-
0  o w i-c za c h . A re,s.z-'. nwai no sokre ta r aa
1 di w och „ lec bi lików " .o raz trzech 
w w hitnych konnunistów . którzy 
sk om prom itow an i na na-szym lero- 
iric m ieli być p rze tran sp o rto w an i do 
U osj i.

Ws czwartek wybór „it/ikfs 
Europy**.

MISS PO LO N JA  W Y STĄ PI NA BA LU  O PEB Y  W  STR O JU  LO W K
KIM .

W aja?zawa 5. lutego. (Tel. G. P .)

Dz!ec>, zamurowane w fjn 
damerttach

DŻIKA POGŁOSKA OMAL NIE WZNIECIŁA REBELJl
Baw baj 3. lutego. (Teł. G P.). 

Wśród ludności indyjskiej rozeszły Się 
pcidetótki. żc do dzielnicy tubvleów 
|)rzyby\yąją podojrzani ludzie, którzy 
norją za iadanię( wykradanie diieci 
indyjskich Dzieci te mają ibyć zemn-

rowane w fundamentach budujących 
się gmachów rządowych. Z powodu 
tych pogło-sek Bombaju mnsiaao 
zamknąć szereg szkół, gdyż, rodizice 
indyjscy nie chcą poddać d.zioci do 
szkoły.

Z P aryża  donoszą: P rzy jazd u  Miss 
P olcn ji oczekiw ała kolom ja  polska 
w P ary żu  z w ielk iem  z a c u b a w ie ­
n iem . Wk;ró-'.ce po  p rz y je id z ie  Miss 
P o lon ja  złożyła w izytę  w am basa­
dzie pobkiej. W e czw artek  p an i 
am b. Ghlapow.ska u rządza  n a  j i j  
ozeć przyjęc-ie. W’szjtstikie k a n d y d a ­
tki k o n k u rsu  przybyły już  do  P a ry ­
ża. Dziś szef b iura  konkursowego.,
b . M aurice W ale fle  (W alew sk i) svy- 
d a je  d la  nich śn iad an ie . Rozpocznie 
ono o fic ja ln ie  szereg uroczystości 
zw iązanych  z ko-nkursem . W ieczo­
rem  w  operze odbędzie się w ielk i baT 
na dochód szp ita li dziecięcych. W y ­

s tą p ią  ilam po raz  p ierw szy  p u b licz ­
nie k an d y d a tk i i będą p rzed staw io ­
ne prezv<fenł»>w i F - y n i .  Miss l?n- 
1 u rn  w ystąp i w  ludowym i stron i 
łow ickim , j u t r o  w\-ctaje śn iad an ie  
„Z w n.zek p ra sy  łac iń sk ie j" , v ’eezo 
rem  k an d y d a tk i bę.da na p rz e d s ta ­
w ie n ia  w K om edji francusk ie j.

Mr czw autek ju ry  m ięd zy n aro d o ­
we w y d a  śn iad an ie  dla kan d y d a  - 
lek, pccizem odbędą się w ybory . W y ­
rok ogłoszony będzie o 10  w ieczo­
rem . N aza ju trz  k an d y d a tk i w yjadą 
do Nicei, gdzie cdbędą się w ielkie 
uroczystości. Po d w u d n io w y m  poby 
óie w Nicei w szystk ie  piękności 
w raca ją  do  P aryża .

♦
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PO ŻY CZY Ł DW A RAZY TY LE. -  SPRZECZN O ŚCI
czke lik w id a lu ry  B. W z, Kr. p A nnę 
z A gopsow iczów  W asilew ską, k tó re j 
m ąż fungow ał w Ijmi b an k u  jalko 
naczelny  b u ch a lte r. W drożone p rz e ­
ciw ko n iem u dochodzenia zastan o -

Lwów, 6. lutego.
N a w stępie w czora jsze j ro z p ra ­

w y  zeznaw ał komusairz P. P. B ia ł­
kow ski, k 'ó ry  p ierw szy  p rzesłu ch i­
w ał oskarżanego  K urzom . Dopozy-
c.je jego p o k ry w a ją  się z ak iom  o - 
skairżonia.

Z kołejii p rzesłuchano  b. u rzęd n i-

w iono — ja k  w iadom o — na z a sa ­
dzie am neslj.i

Stosunki „grzecznościowe Si

Przew .: Ja k im  by ł p. Fenz?.
Św iadek: Byl na id zo  sk rupulatt- 

oym  i p racow itym  urzędnikiem .
P rzew .: Co robił p. Lew icki?
Ś w iadek: C iągłe chorow ał, z ap a­

da! n a  zd row iu , na oczy itd
P rzew  : A pamięci*
Ś w iadek: T akże  zaw odziła.
P rzew .: Dr. Kolnik?
Ś w iadek: U chodził za bardzo

zdolnego. W szyscy m u uiari
P rzew .: YV śledztw ie m ów 'da p a ­

ni naw el o „półbogu".
Ś w iadek: T ak , ze za tak iego  go 

w bainku uw ażano,
Ś w iadek  nie pozostaw ał w  ż a d ­

n y m  kon takcie  z oddziałem  dew izo­
w ym  i J la iego  nie m a żadnych  wda 
dom ości o tra n sa k c ja ch  na Nowy 
Jo rk .

Prze w.: Co p an i w ie o p. B lic h a r­
sk im ?

Ś w iadek: T o  by ł u rzędnik  M. K 
E. M iał u nas w ysoko oproce.ntowa - 
n e  konto.

P rzew .: Czy k u rz e r  zastępow ał
K olnika?

Ś w iadek . P a n  K u rze r p rzy ch o ­
dził o 0- tej i -wychodził o 3 -cie j^  Wy 
chodził, gdy m ia ł coś za łatw ić. Nic 
b y ł jed n ak  zobow iązany  siedz ieć ,w  
tym  czasie w  biurze.

Dr. B rom berg: Ja k i łe d j by ł s to ­
sunek  p. K u rzcra  do B. W z. Kr.?

Śwdadek: G rzecznościow y.
Osk. K urzer: Proszę pan i. czy ja 

m iałem  tam  jak ieś b iurko? krzesło 
sw oje?

Ś w iadek . Nie.
Dr. B rom berg: Czy p an  d y r. L e ­

w ick i ro zkazyw ał m u, czy b y ł m :ę- 
dzy  n :m i s to sunek  podw ładnego do 
przełożonego?

Świadek: Nie. Grzecznościowy. Ni 
gdy nic rozkazywał mu. Prosił.

Przew.: O odsetkach mówiła pani 
w  śledztwie.

Śwdadek: Tak, dr. Kolnik czynił mi 
wymówki, twierdził, że bank nie może 
■płacić 3 procent, a pobierać 2 procent.

Dr. Axer: Zna pani nazwisko Zwol- 
skiego ?

Świadek: Tak. p. Zwolski i jpszcze 
-kilkunastu klijpntów, których nazwisk 
nie pamiętam mieli n nas ulokowane 
dolary na wysokie udsetki,

Saiwfc>X który zmieni? ba*wv.
Świadek- Marcin P e s z e s  urzędnik 

pryw atny, był kierownikiem oddziału 
handlowego B. W z. Kr. Wstąpił do ban 
ku w rrrarcu 1925 ,r.

Przew.: Pan w śledztwie zeznawał 
o prow iziaoJO

* Świadek: Nic nie wiem, by dr. Kol­
nik brał jakieś prowizje.

Przew.: Czy dr. Kolnik żył ponad 
sian?

Świadek: Był dobrze sytnowany.
Przypusczzałem, że miał jakieś docho­

dy uboczne. Nie zastanawiałem się nad 
tern.

Prokurator: W śledztwie zeznał pan, 
że żył ponad stan

Świadek: Wówczas wydawało mi 
się wszystko w bardzo czarnych bar-

PO T R ZEB O W A Ł 2.500 D O I., A 
W  ZEZN A N IA CH .

wach.
Prok. A teta* już jasnych?
Świadek: No prawda, nie zastan a ­

wiałem się nad tem
Prok.: Kto decydował o wydawaniu 

towarów w inkulowanych?
Świadek: Dam przykład.
Prok . Bez przykładu.
Świadek: Ordy przyszedł jakiś kli- 

jent, udałem się do dra Kolnika, który 
był niejaKo moim przełożonym. — Czy 
dr. Kolnik dawał w tym kierunku zle­
cenia w porozumieniu z dyrekcja — te­
go świadek nie wie. — Jeżeli towary 
winkulowane wydawano firmom bez 
pokrycia, wówczas firmy, które towar 
ten wysłały, nie zawiadamiano.

Złoczów, d n ia  17 s tyczn ia  1929- 
. W y rażan i  se rdeczne  p o d z iękow an ie  

L w ow skie j  J e n e ra ln e j  R op .ezeh tac j i  T o 
w arzy  s iw a  Ubezpieczeń '  n a  życie „ F e ­
n iks"  za b a rd zo  su m ien n e  i - ry c h le :w y p ła ­
cen ie  su m y  ubezpieczen iow ej po śp. m ę ­
żu m oim  p. W ik to rze  B arczyósk im . — 
D ziękuję  też u p rze jm ie  p. Insp, C halm o- 
wi B raunerow i w Stry ju  za  i r u a y  w tej 
sp raw ie  ponies ione.

J a u i u a  B a rczyńska
1495 wdow a po  Sędziu Okręgowym

Sprawa
Zpznaje świadek Efroim Jungm an, 

restaurator przy ul. Zamarstynowskiej.
P rzew .: -P an-zaciągnął w B. Wz 

Kr. pożyczkę 5.000 do>arów. Dlaczego 
pan poszedł do B. Wz. Kr.? Kto panu 
nastręczył?

Świadek: Dr. Wahl
Przew.: Kto zadecydował o pozycz.

se?
Świadek: Dr. Kolnik
Przew. Kto procent ustanowił?
Świadek: Dr. Komik.
Przew.: Jakiego procentu zażądał

dr. Kolnik?
Świadek: 9 od sta.
Przew . Czy pan był w przymuso- 

wem położeniu?
Świadek: Nie. Mogłem -wziąć gdzie­

indziej.
Przew.: Czy dał pan drowi Rolni­

kowi procent na rękę?
Świadek: U niego w biurze
Dr Kolnik: Zanim daliśmy panu po­

życzkę, byłem u pana jeszcze ogląd­
nąć dom, na  jaki daliśmy pożyczkę, czy 
byłem wtedy sam? czy jeszcze z kimś?

Świadek: Z jeszcze jednym panem.
Dr. Kolnik: Może pan przyjrzy się 

któremuś z panów, którzy tutaj siedzą.

Świadek wskazuje na osk. Fenza.
Dr Kolnik:.Czy pan procent, przy­

nosił mnie ao domu?
Świadek: Nie, do ..banku ę..
Dr. Kolnik: A ,vięc dlaczego,part

mówi, że to ja?
Votant sędzia Tertil: A k to .paną

skarżył?
Sw:'adek: Bank.
Dr. Kolnik: Alez ja muszę wyświe­

tlić, że nie działałem na własna rękę.
Pan Jungman pozostaje do tej spraw ,r 
w następującym stosunku: Wedle aktu 
oskarżenia potrzebował on pieniędzy, 
na zapłacenie ceny za kupiony dom w 
Kleparowie w wysokości 5.0U0 aoiarów 
Na poczet pożyczonego kapitału i-odse­
tek zapłacił Jungrnan drobniejszemu 
kwotami łącznie 1.485 dolarów, które 
to kwoty płacił wedle aktu osk zawsze 
do rąk Kolmka w czasie od m aja 1924 
do kwietnia 1925,

Afziął % a rszv w'ęcej, niż saotrzebował
Na tle tej pretensji w yrik ł proces 

sywilny między B. W z. Kr a Jungma- 
nem, który w trakcie tego procesu me 
czynił tych wszystkich objekcyj, jakie 
potem podał do śledztwa.

Na wczorajszej rozprawie, wyłoni­
ła  się sprzeczność co do poszczególnych 
puzycyj, Mianowicie świadek podał in­
ne termmy płatności w śledztwie a in­
ne na rozprawie. Także odnośny punkt 
parere rzeczoznawców koliduję z oby­
dwoma temi zestawieniami.

Wczoraj świadek dyktował poszcze­
gólne pozycje z zapisków. W śledztwie

zeznał, że żadnymi zapiskami nie dy- 
sprnował. Trudno się było - w tem 
wszyslkiem zorjentować tak, że prze­
wodniczący musiał stwierdzić ujawnio­
na niezgodność.

W k a ż d y m  r a z i e  o k a z a ło  się, że p. 
Jn rgm an  nie ry ł w  pi zyn tmowen: po-j 
ł o ż e m u ,  g d y ż  o ś w ia d c z y ł ,  że w ł a ś c i w i e ' 
potrzebował tylko 2.500 dolarów, a U 
j a k i m  c e l u  z a c i ą g n ą ł  p o ż y c z k i  w d c - 
d w ó jn p j  w y s o k o ś c i ,  n i e  umiał.,  w y j a ś n i ć .1

Na tem rozpra wę odroczono do -dzi­
siaj o godz. 9-tej.

 o—

i j  ssrmaii P U M  men i , i m  S i m i e  P M i .
CZUJĄC W POWIETRZU BURgĘ, SŁYNNY DOSTAWCA KOLEJOWY LEI TER, WMIESZANY W AFERĘ PA* 
WŁOWICZŚ I TO W POSTARAŁ SIĘ O PRZENIESIENIE WŁASNOSCT SWEGC DOMU. — ZAWIKŁANL MA­
CHINACJE Z  ZAPISEM K A U C Y J N Y — SIOSTRĘ PRZEDSTAWIŁ JAKO ŻONĘ. — PEŁNOMOCNICTWO NA 

SPRZEDAŻ PODPISAŁ, SIEDZĄJ W WIEZIENIU SLETCZEM.
Lwów, 6. lutego.

(—•). W sajdzie okr. cywilnym 
przed sędzią, radcą Hahnem rozpo­
czął się wczoraj niezw ykle sensacyj­
ny proces, będący echem olbrzymiej 
panamy kolejowej, której bohaterami 
byli naczelnik wydziału Pawłowicz, 
jego podwładni urzędnicy Sknrdo i 
Korasiósdd, oraz dostawca Salamon 
Leiler, zamieszkały przy ul. Lindego 
liczba 6 .

Przedmiotem nroeesu, który* się 
wczoraj rozpoczął,. jest niebywała 
wp: osi historia sprzedaży kamienic y 
przez Leitera w czasie

pobytu w krymina’e, 
przez co uniemożliwił on Skarbowi 
Państwa, oraz Skarbowi kolejowemu, 
poszkodowanym na kilkakroć tysięcy 
złotych, pokrycia swych pretensji. Jak 
w ykazały bowiem dochodzenia, Lei- 
ter poszkodował Skarb kolejowy na 
200 tys. zł. w ten sposób, że dosiar- 
czał gorsze gatunki materjałów i w 
mniejszych ilościach, a ponadto wy­

stawiał rachunki i pobrał 4C0 tys. zł. 
za materjały, których woaóle nie do­
starczył.

Dnia 5. maja 1928 r. po ujawnie­
niu afery matwonsacyjjiej -i łaipowni- 
czfc nastąpiło aresztowanie Pawłowi­
cza i jego towarzyszy. 16. maja tego 
samego roku aja/wił się u sędziego 
śledczego jeden z lwowskich rejentów 
i za pośrednictwem tegoż sędziego dal 
Lederowi do podpisania pełnomocni­
ctwo na sprzedaż jego realności przy 
ul. Szeptyckich 18. za cenę

10A00 dolarów.
Realność tę nabyli Leon i Róża W e»- 
bergowie, a kontraikt kulpna' i sprzeda­
ży sporządził ądw. dr 'Saiaimor. Reiss. 
Wedle zeznań nowonabywców, oraz 
adwokata dra Reissa, no.wonahvwcy 
przeprowadzili • punktacje w .spraw ie 
nabyciia reainosci jeszcze dnia 2 ma­
ja, a zaiem na 3 juni przed aresztowa­
niem Leitera. 'Twierdzą, że nie mieli, 
żadnych podejrzeń i punktacji doko­
nali w najlepszej wierze,. przyGzam 
wręczyli dnia tego 500 zł. zadatku.

ńnorr p JSkov s r s  oszustwo.
Charakterystyazmem jest, że w 

czasie spisania punktacji, tj. 2 . maja, 
Salomon Leiter znajdaw ał się w sta­
nie mewypłaca’ności i ścigany był li- 
cznemi egzekucjami a w dodatku już 
w marcu tego roku głośną była spra­
wa oszustwa dokonanego przez Leite­
ra na szkodę żony Fuli, oraz dwóch 
instytucji finansowych. Co do oszu­

stw a spraw a przedstawia się nastę­
pująco:

6 . lipca 1927 r. zjawił się Leitor 
ze sweją siostrą u notariusza i podpi­
sali zapis kaucyjny na 7,2GB dolarów 
na rzecz jednego z banków; Suma ta 
m iała być zaln-tabułowaną na realno­
ści przy ul. Szeptyckich, stanowiącej 
własność Ledera i  jego żony Fuli w



S tr . 6 „G A ZETA  PORANNA*' z d n ia  7. lu tego 1929. N r. 8765

połowie. Nolarjusz, któremu raz Lei* 
tei przedstawił swą

siostrę jako żonę, 
stwierdził, i e  znani mn osobiście Lei- 
ter i jen o żona zażądali uwierzytelnię* 
nia podpisów na tym zapisie kaucyj­
nym. Leiter jeszcze tego samego dnia 
zorjentował się, gdy siostra jego stara­
ła  się podpisać żonę u notarjusza, że 
oszustwo może wyjść na jaw, gdyż sio­
stra nie nmiala pisać. W dwa dni póź­
niej zjawił się u notarjusza, gdzie spi­
sano akt notarialny, mocą którego sio­
stra, względnie żona Leilera udzieliła 
mu generalnego jelnomocnictwa. Za­
pis len na 6.5C0 dolarów miał zostać 
wpisany na rzecz innego znów banku. 
Sprawa jednak nie udała się, albowiem 
tam zakwestionowano podpisy. Leiter 
nie zraził się tern, lecz poraź drugi zro­
bił

zapis kaucyjny 
na kwotę 8.500 dolarów, zezwalając, by 
sum a ta została zaintabulowana na 
rzecz tego banku. Bank ten jednak wy­
słał zawiadomienie do żony Leitera Fuli 
i wówczas wyszło na jaw oszustwo, nie 
doszło więc do zrealizowania kredytu.

Już po aresztowaniu Leitera, o czem 
szeroko rozpisały się dzienniki, syn je­
go Majer wraz z adwokatem udał się 
do sądu, gdzie za zgodą sędziego śled­
czego Salomon Leiter podpisał pełno­
mocnictwo na sprzedaż swej realności 
a  pełnomocnictwo to sędzia 

wydał rejentowi.
Na podstawie tego pełnomoctniclwa do­
konano sprzedaży realności przy ul. 
Szeptyckich i tern samem pozbawiono 
możności egzekwowania pretensji na 
Leiterze, licznych jego wierzycieli pry­
watnych, oraz skarb kolejowy i  Skarb 
Państwa.

Wniosek o usferife- 
nie kontraktu serzedaży

W ierzyciele Leitera wystąpili z 
wniedkiem konkursowym, a zastępca 
masy konkursowej adw. dr. Laub zacze­
pił dokonaną transakcję i zażądał jej 
unieważnienia, powołując się na par. 28 
ordynacji konkursowej, wychodząc z 
założenia, że nowonabywcy nie działali 
w  dobrej wierze, a  jeżeli koniecznie 
chcą mieć sporną realność, to działali 
na swoje własne niebezpieczeństwo i 
konsekwencje tego czynu sami pono 
sić muszą.

Wypadek ten jest
niezwykle drastyczny 

Z niezwykłem wyrafinowaniem usu­
nięty został wielkiej wartości majątek 
Leitera z krzywdą rzeczywistych wie­
rzycieli konkursowych, a zwłaszcza 
najważniejszego wierzyciela — Skarbu 
Państwa, wobec czego masa konkurso­
wa postanowiła wystąpić z procesem o 
unieważnienie kontraktu sprzedaży tej 
realności.

Na wczorajszej audjencji u radcy 
Hahna, imieniem masy konkursowej 
wystąpił adw. dr. Laub, oraz jako in­
terwenient uboczny, zastępca skarbu 
Państwa, przedstawiciel Prokuratorji 
generalnej, dr. Lachowski. Pozwanych 
zastępował substytut adwokata Reissa 
dr. Bardach. Sąd postanowił dopuścić 
dowody ze świadków i akta naprowa­
dzone przez strony i w tym celu 

rozurawę odroczył 
do 15 kwietnia br.

W ynik tego procesu oczekiwany jest 
z  wvsokiem zainteresowaniem.

Każdy

S e n s a c ń  mm pierwszego n a
m glziitt zauoui u re irs ttt w Z J t g t m .

Ś W IE T N E  ZW Y C IĘ ST W O  F IN L A N D C Z Y K Ó W .— Z A W IE D Z IO N E  RACHUBY N O RW EG Ó W . — P O - 
LACY NA DALSZYCH M IEJSCACH. — DOBRA O RG A N IZA CJA  ZA W O D Ó W .r  *

(Telefjnem od nasz go specjał ego spr wozdiwcj)
Z akopane f>. lutego.

P ie rw szy  dzień  m ięd zy n aro d o ­
w ych  zaw odów  n arc ia rsk ich  w Z a ­
kopanem  przyn iósł o lb rzym ią  sen ­
sację , k tó ra  odbije się g lośnem  e- 
chem  w  sfe rach  sportow ych . Bieg 
na 50 km . zakończył się zupełny 
po rażką  N orw egów , k tó rzy  p rzyby li 
z doborowemu silam i i w yraźnym  
celem , by zw yciężyć n a  d łu g im  d y ­
stansie , a  tem  same.m w ykazać  p rzy  
padkoiwość zeszłorocznej klęsk: w 
Si. Mori Iz. Z am ia r się wie pow iódł. 
O kazało  się, że w biegach na d ługą 
przestrzeń  do tychczasow i nrislrze 
N orw egow ie zostali zdystansow an i 
i u stęp u ją  m iejsca F in landczykom , 
oraz zaw ziętym  sw ym  ryw alom  — 
Szwedom .

Św ietne z>vvde«'w o odnieśli F in  
landczycy, z a jm u ją c  pew nie  dw a 
p ierw sze oraz czw arte  m iejsce. Szli 
cni w lak  doskonale j formie., z laką 
łatw ością, że sukces ich uw ażać n a ­
leży za n a jzu p e łn ie j zasłużony, tem

bardziej, że uzyskali go po zaciętej 
w alce ze Szwedam i.

Szwedzi, m im o b rak u  zeszłorocz­
nego zw ycięzcy o lim p ijsk iego  He- 
dlunda, nie  m yśleli rezygnow ać z 
laurów . Szli oni ram ię  przy ra m ie ­
niu z F i Irlandczykam i, k.óryeh je ­
dn ak  p rzysłow iow ej w y trzy m a ło ­
ści nie m ogli dorów nać. 3, 5 i 6 m iej 
sce było zasłużoną nagrodą za trudy.

Jeśli w roku ub. szukano  g w a ł­
tow nie p rzyczyn , k tó reby  nap raw ie  
dłiiw tły p rzeg raną  Norwegów, to 
tlym razem  nie m oże być żadnych  
w ym ów ek. P ierw sze nazw isko n o r­
w esk ie  z n a jd u je  się dop iero  na 7, a 
dalsze na 9 i 17 m iejscu .

Z kolei główne zairoteresoiwanie 
koncentrowało się na zawodnikach 
środkowoeuropejskich. Nadzieje na­
sze niestety nie ziściły się. Krzeptow­
ski Andrzej II. nie zdołał w grupie tej 
wysunąć się na czoło. Musiał nawet 
ustąpić miejsca Motyce Zdzisławowi, 
który dobrą formą sprawił niespo-

Z A  W I  A D O  M I E N I E !
P o d a je  i y  n in ie jszem  do p u b liczn  j w iad o m o ść  , iż dzień

3 s yczno  b, r.
^ostó ł w y lo -o w a n y  ja k o  czi ń gr  t sowy.

Up a s  a  s ę p r  e to  o ła sk . z g ło  z n ie  ‘ ie  u  n » s  w ra z  z o d n o ś- 
n  m i b l czk am i n j . t l i j  do dn a  20 b- m. cel m p o d .ęcm  go­
tów ki za  z a c u p .o n e  to w a ry  w ty m  d n iu .

„ANDRE" i BERTA STARK
p a -  MARTAC I p l c M A RJA CK I 3 .

CO MÓWI NEMO

S M A R K A
W szędzie się pcham , w szędzie są, 
Choć każdy  p y ta : Z kąd  tu? gdzie tu? 
ży c ie  jest d la  n ich  tylko grą 
P ew ności siebie i tup e tu .
Gdzie je s t pow ażnych  ludzi zhór,
Gdzie w ie lka sp raw a  serca sprzęgnie, 
T am  ja jo  b y w a  za in ia  * kur,
Choć n ic  w iesz, co się zeń w ylęgnie.
On ty lko  jeden  um ie  żyć.
On ty lko  jeden  coś po trafi,
On w  p ierw szym  rzędzie m usi być 
N a każdej w spólnej fo tog rafji.
On Jeden, jeśli ty lko  chce 
K obietę pożre jak  lu d o a d .
On ty lko  jeden w szystko wie.
Bo on rozum y  w szystk ie  p o ja d t
Lecz n ie  pom oże żaden gest.
Choć razy  się p rzed staw ia  osiem , 
Z apy tasz  zaw sze: „co“ to jest?
Bo sm ark acz  n igdy  nie jest „K łosiem ".

winien zes+ać 
członkiem L. O. P. P

Wór drze i kwiczy...
GDYBY KOSZYK I BROLIK CICHO STIDZIELI, NIE SIEDZIEI DY TERAZ

W ULU.
Lwów, 6 lutego. i wykazały, że obaj rabunek ten siingo-

{—) Onegdaj niejaki Wojciech Ko- j wali, ponadto okazało s ę, że Brolik po- 
szyk i Leon Brolik donieśli policji, iż | szukiwany jest przez U Komisa.rjat za 
na ul. Kleparowskiej dokonano na nich i kradzież. Obu aresztowano pod zarzu- 
rabunku. Przeprowadzone dochodzenia | tem wprowadzenia władzy w błąd.

dziankę. Polscy zawodnicy znaleźli 
się dopiero na 13 i 14 pozycji.

Wśród zawodników środkowo-eu­
ropejskich wybił się Donth (HDW.), 
dystansując nawfct Norwega Stenena. 
W ynik dla Dontha (który przed ty ­
godniem zdobył mistrzostwo Niemiec) 
nader zaszczytny. Zawodnicy nasi u- 
stąpili jeszcze miejsca Nemotzky‘emu 
(Czechosł.), Bussmanowi (Szwecja) i 
Fiserze (Czechosł.).

Tak więc bieg 50 km. nie przy* 
niósł nam dodatnich reznltatow. — 
Lwowski zawodnik Witkowski zna­
lazł się na 20 miejscu.

Niemieccy zawodnicy nie starto! 
wali, ponieważ dotychczas nie przyje- 
chali.

Na piątym etapie
nastąpiło właściwe rozstrzygnięcie. 
Spodziewano się, że. ten ostry pod­
bieg dobije Finlandczyków: Jednak
właśnie na tuj części wysuwa się 
Knuuttiła na czoło i utrzym uje się 
tam do końca. Saarinen dotrzymuje 
m u kroku. Przybywających krótko po 
sobie Finów witały huczne oklaski. 
W czasie zawodów przygrywała or­
kiestra, a eskadra aeroplanów a wyko* 
nyw ała ewolucje.

W arunki śniegowe bairdzo dobre. 
Pogoda w spaniała. Organizacja dopi­
sała pod każdym względem. Goście 
zagraniczni i przedstawiciele prasy 
byli pełni uznania dia nie’

WYNIKI BIEGU 50 KM.:

1. K n u u t t i ła  (Fint) 3 g. 50 m in , 01 sek. 
2. S a a r in e n  (F in l.) 3.53.23. 3. H an so n
(Szw ecja) 3.53.30. 4. L iik a n e n  (F ln l.)
3.56:15. 5. Jo n so n  (Szwecja) 3.58,07. 6. 
B erg stro m  (Szwecja) 3.59.05. 7. S k a g n a e ł 
(Norwegja) 4.02,43. 8. D o n lh  F r. (HDW) 
1.04.39. 9. S tencs  (Norwegja) 4.11,51.
10. N em ctzk y  (Czechosł.) 4.19,05. 11. Bus- 
sm an  (Szwajc.) 4,20,29. 12. F ise ra  (Cze- 
chos'ow.) 4.20,33. 13. M otyka  Zdz. (P o l­
ska) 4.25.10. 14. K rzep to w sk i A ndrzej II. 
(P o lska) 4.26.40. 15. S ionek  (Czechosł.
1.27,54, 16. C zech W a d .  (P o lsk a) 4.28,46. 
17. H u ak o n sen  (Norwegja) 4,31.09. 18. 
Król (P o lska) 4.45,10. 19. G u lka  Józef
tCzechosł.) 4.45.19. 20 W itk o w sk i (P o l. 
ska) 4-503)7. 21.M !chalskl (P o lsk a) 4 50 10. 
>2. H au se r (HDW7) 4.50.25. 23 Ssckey 
'W ęg ry ) 4.50,33. 24. G ąsien icą  (Polska) 
'.50,47. 25. S toh lik  (Czechosł. 4,50,57. 26. 
M otyka Ju l jan  (Polska  4.54,45. 27. GodeC 
'Jugosł.) 4.56 20.

Zg’oszonych bv’o 41 z aw odn ików ,  w y ­
sta rtow ało  32, a b ieg  ukończy ło  27,

J u t r o  o godz. 11.30 bieg z jazd o w y  1 
Mali G ąsien icow ej. Zgłoszonych 60 za ­
w odników . Na Hali p rz y p a t ry w a ć  *ię bę> 
dzie p. P rez .  M ościcki z ro d z in ą .

W ojskow y  bieg  p a tro lo w y :
D otychczas  p rzy b y ły  p a tro le  z F ln lań d jl, 
R u m n n jl, Ju g o s la w jt 1 C zechosłow acji. 
P a tro l f ra n c u sk i o czek iw any  jest  6. bm.

Dziś p rzy jeżdża ją  do  Z akonaneoo  z 
K a ingen tha lu  zaw o d n icy  J delegaci Ju g o . 
slawji,  C zechosłow acji i H D W .. o ra z  za ­
w odnicy  n iem ieccy . Meta biegu w ojsko>  
wego p rzen ies iona  z as ta ła  n a  W ilsznię  ze 
względów sa n i ta rn y c h

N arcyz S u ssc rtn an n .
•----- O——«
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A RÓWronźESNIE FODLUSSCZAK 

Lwów, 6 lutego 
(—•) Ubiegłej nocy ul. Szajnochy 

była widownią krwawej awantury. —
Znani apasze lwowscy Józef Pępek i 
Karol Myszrzyczyn wszczęli awanturę
7. niejakim N. Pompachem i N. Podlu- 
szczakiem Ci dwaj ostatni spór roz-

„DZIABNĄŁ" MYSZUZYłśZYNA. 
strzjjjnęli przy pomocy nuży, raniąc 
'Pępka i Myszozyszyna Po udzieleniu 
im pierwszej pomocy przez Pogotowie 
ratunkowe, Pępka odwieziono do szpi­
tala powszechnego, zaś Myszczyszyna 
pozostawiono opiece domowej.

I

Proces o zamerdowan e śp, kuratora Sab ńskiego.

Przesłuchanie datszycti świadków
DOOKOŁA RFEKOYtF-LO ALIBI ATAMAŃCZUKA W  DNIU 19 PAŹDZIERNIKA. — PRZESŁUCHANIE TŚfAGSffSMff 
KiGH jŁONTROLOROW KIN — ZEZNANIA WASYLA DŹULA, KOLEGI ATAMANCZUKA. — ZEZNANIA BRACI

Lwów, 6 lutego.
(—) Rozprawa wczorajsza rozpo­

częta się od przesłuchania p.ęciu urzę­
dników magistrackich, którzy w r. 1926 
dokonywali kontroli w kinach. Na sali 
rozpraw zjawili się: Fug. Fleschar, St. 
Zalewski, Wlad. Czyk, Marjain Kurtel 
i Wlad. Hierowski. Zeznali oni, że w 
krytycznym  dniu mogła być kontrola 
w kinie „Pałace", ale mijdzy 7 a 8 wie­
czorem, gayż kontrola w tem kmie od 
bywała się zawsze późnym wienzorem, 
po skontrolowaniu innych kin.

Osk. Atamańczuk jednego z urzędni­
ków, p. Eierowskiego, agnoskuje, jako 
tego, który dnia tego przeprowadzaj 
kontrolę, a na dowód podaje, że p. flie 
rowski ubrany był w kurtkę sportową

DERŁYCIÓW.
Świadek stwierdza, źe to możliwe, na­
tomiast nie zgadza się na twierdzenie 
Atamańczuka, że kontrola przeprowa­
dzona była po stronie lewej, albowiem 
odbyła się po stronie prawej.

Następny świadek Viiasyi Dżal, był 
kolegą Atamańczuka i razem z nim 
mieszkał u p. Pencakowej, pizy ul. Po­
tockiego 1. 4. Świadek zeznaje, że na 
ogól mało stykał się z Alamańczukiem. 
albowiem chodź ł rano do szkoły, a A 
tamańczuk popołudniu. W idywali się 
podczas obiadu lub wieczorem. 19 paź­
dziernika przyjechał z dcliny Ostap 
Dt-rlycia i jeden z nich zaproponował 
świadkowi, aby udał się z nim  do kina. 
Świadek nie miał czasu i odmówił.

słuchać i zaprzysiądz go.
Ostap Derłycia zeznaje, że w r. J926 

zdał maturę i w krytycznym czasie 
przyjechał do Lwowa, aby wystarać 
się o paszport zagraniczny. 19 paźdr

uaal się z Aiumańszukiem do kina Pa­
łace miedzy 4  a 5 popoł., a wyszli oko­
ło goaziny 7-mej.

Świadek dopiero następnego d ria  
z gazet dowiedział się o mordersrwe

Z koleń przesłuchano katechetę 
ks. Jarosława Derlycię, brata  Osiaps. 
Świadek zeznał, że 20. stycznia 19P7 
powiedział mu brat, iż 19. październi­
ka był w kinie z Atamańczukiem, A 
swoim czasie świadek powiedział ‘.o 
drowi Szuchowyczowi, któ.ry prosie 
go, aby o lakcie rym zamilcza1 aź do 
permego czasu.

Atama w dniu mordu ni© byI
«tb wykładach*

Ostatnim 'wczoraj słuchanym  
świadkiem miał być p. Franciszek 
Major, były kolega Atamańczuka z 
kursów. Wobec tego, że śviaov.k me 
zjawił się, odczytano zeznania jego z 
poprzedniej rozprawy. Świadek zezna­
je, ze Atameńrzuk na ogół uczęszczał 
regularnie na knrsa, 19. października

jednak yo nie było. Po dokonanym 
mordzie, gdy na ten temat rozmawia­
no na kursach, Atamańczuk wyraził 
się, ze sprawcę mordu należy jak naj­
surowiej ukarać.

Na tem przeiwano rozprawę do 
dnia dzisiejszego.

św iadsk Derłycia przesłuchany 
rn.mo surze.ęiwu prokuratora.

Wchodzi na salę powołany pr?ez 
obronę świadek Ostap Derłycia, który 
w ostatnim  procesie zasiadał na lawie 
oskarżonych. Froknn.tir sprzeciwia się 
przesłuchaniu tego świadka na podsta­
wie par. 170 procedury karnej, we.do

N A I) K S Ł A X E.

K A liO  A W A L U  W Y  t h U b t . A M  
,,LO U V R U “.

.szlagier idz.i; za sz lag.erem 
S tara  L ouvro  i o pa rola 
W ięc  p o k aza ł  rzu tk i  zarza.d 
C.o io znaczy a o b ia  woia.

P ro g ra m  św ie tny rozpoczyna  
M.mla, tad n a  też dz iew czyna  
j e j  nazw isko  brzmi O .g ina,
W tań cu  p ięknie  się wygina

Kilka stów o p ięk n e j  Jad z i ;
Mam na myśli tu  Łiąbiowską,
Kto o L ouvre  raz zawadzi,
P rzy zn a ,  że jest per łą  boska..

P ięk n ie  nuci,  s łodko  śpiewa.
R aj  nam  tw orzy  tu  na  scenie; 
Śp iew em  serca  n a m  ogrzewa 
T ak ,  iż d a łb y ś  całe mienie.

Basta B arska ,  to tan cerk a .
K tó ra  tańczy  na p a luszkach ;
Zw inna  jes t  ja k  w o l tyże rka  
O p rzecu d n y ch ,  z g rab n y ch  nóżkach.

I MPancs, św ie tna  para. 
Niezrównani ak ro b ac i:
Oti f legm atyk ,  ona  ja ra  
■Są p a r tn e r u  potentaci .

Stodka w L o u v rzc  jest  idylla.
Gdy zai.uci p iękna  Mila.
To n a j^ o t l sz a  życia chwila.
Gdy n a  bisy się wysila

Ghoć tan c e rk a  egzo tyczna  
Nie pochodzi z P a rag w aju ,
Gdy O lszewska ta klaSyczna 
Tańczy, czujtesz się ja k  w ra ju .

Duet Tał t  ay  zn ak o m ity  i 
Więc lokuję  go na koniec.
Dosyć. Bo po sk ry p t  już przyszedł 
R edakcyjny  goniec .

którego nie należy przesłuchiwać tych 
świadków, którzy są podejrzani o po- 
pełnienie czynu O zbrodnię objętą, ak­
tom oskarżenia podejrzana jest ukra­
ińska Organizacja wej ,kcwa, w osobach 
jej członkówr A lam arczuka i Werbickie 
go. Ponieważ Dc rycia  również jert po­
de Yzany o nale:'enie do U. O. Y/., nie 
należy go przesłuchiwać.

W odpowiedzi na sprzeciw prokura­
tora zal iera głos adw. dr. Szuchewycz 
i stwierdza, że obecnie loczy s'ę pro­
ces ń fe o ż 1 rodn'e z par. E8 tylko z p"r, 
134 tj. o zbrodnię morderstwa. Ponie­
waż proces ten nie jest polityczny. w;ęe 
należy świadka przesłuchać. Trybunał 
po naradzie postanowił Eerlycię prze-

iitae sztaaw urzecte tą coś warte.
DWA UWIENC7JNE SUKCESEM „SKOKI" WŁAMYWACZY. — TRZECI 

PRZYNIÓSŁ PODWÓJNE ROZCZAROWANIE.
Lwów, 6 . lutego. przechowanie od in i Dayczaka,

(—). Ubiegłej nocy złodzieje lwow­
scy dokonań szarego włamań, z kló- 
•yeli dwa przyniosły im pokaźny łup 
■x w jednym tylko wypadku zostali 
spłoszeni i musieli odejść z niczem.

I tak dokonano w łam ania do pra­
cowni nie izny Leona Scharla przy 
ul. Szpitalnej 70, gdzie skradziono 
•bieliznę oraz m ateriały, wartości 
2S00 zł — Jan Obuuhcwlcz (ul. Peł­
czyńska. 89) doniósł wczoraj policji, 
że nieznani sprawcy w łam ali się do 
jego m ieszkania i skradli gotówką. 
ńCCO zl. Pieniądze te otrzymał w

którego jL«t zajęty w charakterze kie­
rownika budowy.

Natomiast nie poszczęściło się złu-, 
dziejom gdy usiłowali włamać się. do 
składu mebli Maksa Czysza przy ul. 
Korniaktów 3, gdzie wyłamali kraty 
oraz podważyli drzwi, lecz z powodu 
1 ilnych sztab nie dostań się do wnę­
trza. Wobec tego próbowali włamać 
się do sąsiedniego sklepu bławat- 
nego Aleksandra Guttmana, gdzie ró­
wnież nie zdołali nic skraść, Kostali 
bowiem spłoszeni.

 o -

PRZEDSTAWICIEL WIFLKICH FIRM H A N D L O W Y C H  OSACZONY W WIĘZIENIU POD ZARZUTEM OSZUSTWA 
i SPRZENIEWIERZENI A — DFPZENIEW UGRZENIA WYNOSZĄ OKOŁO 190.000 Z Ł

Przemyśl, w lutym.
(Ml Omówiona niedawno w „Gaze­

cie Porannej" sprawa tajemniczego 
zniknięcia przedstawiciela wielkich 
firm handlowych Maksa Lothr.ngerai 
znajdzie swój epilog przed sądem kar­
nym.

Lothringer zasiał bowiem na pod­
stawie doniesienia poszkod iwrńych 
firm aresztowany i odstawiony do wię­
zienia śledczego przy tutejszym sądzie 
okręgowym, pod zarzutem oszustwa i 
sprzeniewierzenia.

Jako poszkodowana występuje na 
razie znana firma: Przemyśl tłuszczo- 
wy „Schicht" i „Elida". Szkoda na 
razie jeszcze nie ustalona, wynosi jed­
nak w przybliżeniu około 1CO.OOO z!.

Spodziewany jest dalszy wzrost tej

<Od n n s z e ro  k o 'e« iio (td en taK
sumy, zwłaszcza, że Lothringer miał 
t a k ż e  zastępstwa innych wielkich iirm.

Doniesienie karne przeciw Lothrin- 
ge-rowi było już dawno wygotowane. 
Gdy jednak ten po swem zniknięciu 
zjawił się w Przemyślu przypuszczano, 
że ujawnione braki pieniężne zostaną 
wyjaśnione i uregulowane tembardziaj, 
że zarówno Loihnnger, jakoteż jego 
personal biurowe - handlowy utrzym y­
wał uporczywie, że sprawa się wyja­
śni, bo polega ona tylko na nieporozu­
mieniu, które z łatwością da się usu­
nąć.

Tymczasem urosła ona do rozmia­
rów wielkiej afery, której wyjaśnie­
niem zajmie się obecnie prokuratorja 
państwa

Jeszcze przed uwięzieniem Lothrin-

gera, który dopiero przed kilku dniami 
zabawiał się w szerszpm towarzystwie 
na reducie „Hagiboru'1, • otrzymał tui. 
„Schicłit" zawiadomienie z W arsza­
wy, że L. me jest więcej przedstaw i­
cielem tej firmy i nie ma prawa in ­
kasa.

Uwięzienie Loihringera wywołały 
w sferach kupieckich prawdsćwą sen­
sację W ostatniej chwili po,av ły się 
poglosk., że Loihnnger padół u tiebir 
w biurze ofiarą systematycznych kra­
dzieży domowych, tak. że wnadl w 
nieszczęście za winy niepopełnione. 
Trudno oczywiście w obecnym stanic 
sprawy ustalić, gdzie się kończy praw­
da, a zaczyna obrona.

—■—ii——
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Zwierzęta w filmie.
FENOMENALNY HES „RIN-TIN-TIN". — SZYMPANS JACK. — GENJALNY KOGUT „BRIGO1. — CUDO­

WNY KON „ftUKADO ". _  ARTYŚCI CI OTPZv MUJĄ KRÓLEWSKIE GAZE.

Lwów, w lutym.
(= ). Nu ^rótnT.ym ekranie widzii- 

riij r.zęstobsbak ładzi także zwierzęta. 
$\viatouTrk nla-wa ;'6ieszy 5ię naijtrawdę 

f e n o m e n a ln y  pico „ R m - t r a - tm  , 
dokazujący istnych cudów ^tresury i 
mlęligcnc-ji w swych kreacjach filmo­
wy cli.

Na rycTiiie 'naszej podajemy podo­
bizn' trzech innych, mniej u  nas 
znanych  n a to m ia s t , w Ameryce b a r ­
dzo- s tawnych 

zwierzęcych aktorów filmowvch.
Je d w i .z  nich, to -szympans Jack, 

którego w:Jznny opok swego pana ,  
reżysera- filmowego, Marka Arlano w  
pełnej toalecie, we fraku, z ni o\n okiem 
w oku i kwiatem w butonierce. Jack, 
,a raczej jego pan, otrzymuje za w y­
stępy bardzo znaczne snmy. T ta.k za 

-udział w filmie „Królewskie ddec ie“ 
itosl fi

200 tysięcy dolarów
Sumka, nawet na  stosunki apnerykań- 
skio, wcale piękna!

Drugim-. zwierzęcym fcirólem okra- 
i u - j& t  kognł ,,Brigo-‘, którego widzie­
liśmy zresztą, wskżf® we Gworwic w e- 
[c-ktowny-m filmie jM. „Zaloty na pod­
wórku". Kogut ton -es-L wyjątkowo in-

(Do ryciny na str. 1).
leligen-tny i rozumie doskonale polece­
nia swego pana, pewnego lenarza no- 
wojortkiego, który d la  celów ekspery­
m en ta lnych  zaj&t Sió'7>1edukac)it“l a  
najtępnis.skorzyistal z olerty wytwór­
ni iilmowe], która ofiarowała m u  z n a ­
cz,, i  sunie za  udzi-al „Briga" w Jil* 
mir.

Trzecia wreszcie gwiazdą fi-lmu 
zwierzęcego jast koń „Mikado“, który

jeat
swierzeeism wprost endownem.

Widzimy n a  rycinie fragment z fil­
m u  pi „Koń-mora.ista'1, który nieda- 
m  i vy Ameryce cieszy! się niebywa­
ły m sukcesem i praw^Jopodoibnky przy­
wędruje również niebawem do Euro­
py otrzymuje królewską
gażę i należy stwierdzić, że na n ią 
zasługuje... ,

Z" spraw miejskich

fitun ibsjsh b toi! i i i K ?  i w E M i
dla celóju humandarnych.

ROBOTY I DOSTAWY MIEJSKIE. — PAŃSTWOWE Za KŁAu Y uBRÓBKI 
DRZEWA WYKONUJĄ STOLARSZCZYZNĘ DLA MIEJSKICH BLOKÓW

MIESZ ŚALNYCH-
Lwów, 6. lutego, 

(jp.) .Na wczorajszej sesji Magistra­
tu odbite j  pod .przewodnictwem «sast. 
kom. dr Oamińskiego, uchwalono m. i. 
przyznać Stanisławowi Trądowi, prow 
ogrodnikowi miejskiemu ,,vuniam 
aotatis". P '-kryć koszta urządzenia 
kursn brukarskiego w Państw. Szkole

przemysłowej w sumie 7.5CO zł. Od­
dać w ykonania i dostawę nowych 
sprzętów dla 'szkół powszechnych fii 
rrue W ładysław  Tarnaw ski i Piotr Sle- 
cyk za sumę 2T.E85 zł. Dostawę slór 
do ckit-n d!a •szkół powszechnych fir­

mom. Jójjef Schuąter i Józef Stefano­
wi, z.

U chwalono sprzedać Związkowi 
poi. nauczycielstwa szkól powszeok 
nycb. czę-Sć gruntu na  ul. Uwe-rnicfeieao 
o pow. “2.1(1 k* za 7.5C0 zł., oraz o d s tą ­
pić Tcw. Polskiej bursy dla terminato­
rów i praktykantów handlowych grunt 
o pow. 668 s® na ul. Zaiłwórz.iński»r 
pod budowę bursy.

• jtfpiłzedać"fii-mieP0,[’e,rrum“ łom że- 
'uz|iV*r) wadze 12.475 kg za .Woto 
2.120 zł. Odstąpić Tow. ochrony dla 
dSa!v?y żydowskiej grunt o powierz. 
■91 i  l ir  n a ' -pl. Misjonarskim r-od bu­
dowę ochronni.
JifLfalrwaiono dalej w ypłacić Państw. 

Zakładom obróbki drzewa na Persem 
koAce zaliczkę w wysck-óśei 70.003 
zł, na poczet stolarszczyzny, p rzezna­
czono] dla bloku domów m ieszka lm e  . 
t.rzy u,. Arciszewskiego. Udzielić P a r 
stwowe.;" Poradni d la  szkół lwowskich 
do i;,-k kierownika' subwencji na  za- 
kupno apa ra tu  roentegenologicaneg^ 
surmę i .500 zł. z tem, że potowa tej 
subwencji zostanie na tychm ias t  wy 
płacona, a  druga połowa we wt ześniu. 
ZuKapić d’a Laboratorium bakteriolo­
gicznego rzeźni miejskiej we iirnT 
S tan is ław  Ba-ran cieplarkę za ernę 
2,010' z.t. i jedną suszarkę za 904 2,1.

W końcu przyjęto Simona Siiipti 
musa, A dama B uppentha la  i Franci 
^zka Sulatyckiego do Związku Gminy

ZflEis Mm nraisiei
Niepokojąca w a d o m o ś ć .

znow akiualtz
ZA BIEC! I ZA UTRZYMANIEM TEJ PLACÓWKI PRACY.

lOd ifc f tcgo  korespondenta .)

Przemyśl, w lutyni.
(M Wedle krążąpych ppgles.ęk ist­

nieje .znów tendehSja zlikwidowania 
tutejszej Zbrojowni,- w której obecnie 
pracuje kilkuset robotników i robotnic, 
k \\*nl if ikown iryelj i nicti k wal i li kowa­
nych.

I?!au zwinięcie tego - zakładu, opary 
tego od pewnego czasu ad^podslawaSh 
samowystarczalności gospodarczejóJjyl
już J-łfz rozważany. \ i c  dos*to jednak 
wówczas d-o tej niepożądanej oslaletf.z- 
Hości i Zbrojownia zasta ła  u trzym aną,

I KJI.F.TO.N ..GAZ, POR." z 7. U. JŚM, 

l uZI T D U M O M .

SIÓDEMKA.
P u n k tu a ln ie  o godzinie  . .s iódm ej"  wie 

i.zureiii przez szparę  na  listy, z n a j d u j ą ­
cej sic wc d i / u  j;n li w padł liścik od 
Ignes.

Heinz siedział zn tzp aęzo n y  przy  swu- 
jciu b iu rk u  i w pa trs  wał się w Je k a r tk i  
od k tórych  za la tyw ało  zap ach em  „I-leur 
dc rose".

Litery taósSyfy przed jego oczyma. 
Skończyło się!- .luż po w szy s tk im i  I Nie 
mógł tem u uwierzyć. W  liście było po 
że,yn;inie. *

Mufy pach n ący  li.śc k leżał na sporto- 
w.cj j gazecie. O rc h id ea  n a  SmititniUu

\ u  dworSe b łyska ło  i grzm iało .  P ióru
II y z hu k iem  p rze ry w a ły  m o n o to n jc  płu 
skającogo deszczu.

11 ci ii x wpił sic rozpacz l iw ym  w z ro ­
kiem w ten m ały  sk raw ek  pap ie ru ,  k tó ry  

<9 ak  p ięknie  pachnia ł ,  a  tak  b rzydk ie  s ło ­
wa zawierał .  W zniós ł  ręce  k u  niebu.

—  Dlaczego żaden p io ru n  nie jest 
dość m iłosie rny,  by we m n ie  uderzyć?

W tem  przez ok n o  w p ad ła  b łyskawica  
w kśjz.tałeie białawo-żółtej .  p łom iennej  
,,Siódemki ’ rzuc i ła  H em za  o ziemię i 
przy ■ og łusza jącym  grzm ocie  zn ik ła  p o ­
przez. podłogę, pozostawiając, za sobą p ie ­
k ielny  smród.

Heinz powoi,  przyszedł  do  siebie, po-

l a k j f ź e  b y ło  n i e m a l  p e w y e .  iż o p o d j ę - , 
j o-iu p l a n u  z w in ię c i a  ^ej g Ja g g w k i  n i k ł .  
! ju ż  poważcfłe  n ie  p o m y ś l i .

Sfds^ zainteiib%oAvane w istnieALu 
/ b r p j o t y n i  p o d ję ły  akcję ratunkową,

! k tó re j  w id o k  pow odTenit i  n i e  rladzą. się  
i 'Hń Tnzrft“ uirtakór.wi

/ . ' i k w i d o f t a n f e  legó w a r s z t a t u  nt-a 
j -cl" w  m ie ś c ie  n a s z e n i ,  sBie posia-dają- 
I -ćem  ż a d n e g o  n i e m a l  p r z e im - s lu ,  bylob-fŁ 

niepoiretcwaną s t r a tą ,  tyś!ki p.racowjni*, 
j k ó w  1 pamJiToży,yby sżW egi  b e z ro h o t -  
' n y c h l

  jirm
w sta ł  z podiogi i n i e p rz y to m m  111 wzro'- 
kicm v ,pa tryw ał  się w l uirko .

Pożegnałny  list Ignes by ł  p rz e d /  iara- 
w iony i o sm a lo n y . Heinz, pochw ycił  gb, 
z. wściekłoScią zm ią ł  w garści  i z gestem 
obrzydzeniu  lzuc ił  go na  ziemię. Jćg.p 
w zrok pad ł  nu gazetę . W  p ro g ram ie  (wy­
ścigów wielkiego, d e rb y  w E pson  w id n ia ­
ła m a lu tk a  d z iu rk a .  MhfdzieniSe woa-' 
l iyw al  sięi.,w stół,, j a k g d y b y  niepj-z,yi(,ijii- 
ubj. \ t u n c r  kon ia  „siedem " w olkich w y ­
ścigów. był p rzep a lo n y .  Czyżby to była 
w sk azó w k a  losu?  —  rozm yśla ł

—  ,,Siedem" miesięcy  up łynęło  od 
dIlia, gdy się ośw iadczył  o ręk ę  TgneS. 
O . .s iódm ej"  gocłzinie l is tonosz rzuc i ł  ten 
liścik. Heinz jeszcze raz  p rz e j rza ł  a r k u ­
sik i kopertc  D ziw na rzoez. Ignes m u ­
sia ła  ten list dziś wczesnym  ra n k ie m  z a ­
nieść n a  pocztę. N'a s tem plu  pocztowym 
Widniała  „s ió d m a"  rano .  W zro k  l.ił i- 

.dzieńca jiadł nu d a tę  listu. Spo jrzen ie  j e ­
go stężafq._T>ył „s iódm y"  .W ódm ego" młe 
sb r tw  H f ie z  s j e j u a ł  na  swój zegarek  
ża t rzs  nm.i się ..a , s edto-Ju m inntacl i  po 
...siódn t-j ' Czy 1 j była wwkaicówka losu .’ 
Z m ."  u, spc-rzal n a  li;'. — przełicizj-ł w ie r ­
szę. Było ich . ,v rd e i . i - w któryełi  Tgnes 
donc-sAa pók ió tce ,  że m a tk a  je j  nigdy 
•eę nic rzgodzi, aby ona o d d a ła  swą rękę  
człowiekowi n iezam ożnem u.  H c n z  z 
wśęjekłoScią zm ią ł  list poraź drugi.  ,le- 
sżcz.e w czo ra j  zdaw ało  mu s ię ^ ż e  jes t  w 
„s iódm em " niebie ,  a  te raz  m a t k a f ł g n e s  
u czyniła  go n ieszczęśliwym. Spojrzen ie  
jego pad ło  znow u  na  p ro g ram  wyścigów. 
NA p rz ep a lo n ą  „siódem kę" .  To m ogła  być

CZY SK LEPY  M IE JSK IE
Lwów, 6. lutego.

W edług  obiega-pjcycu po m ieś­
cie, poglośek, m a g is tra t n o s i.s ję  j>o- 
-no .z ■/. im ia rem  z likw idow an ia  skle 
pow  m ie jsk ich , wzgl. o d d an ia  ich 
w rece p ryw atno . P om ysł tak i, o 
ile rzeczyw iście pow stał, n ie da się 
w y tim n a c z /ć  żadnym i w zględam i 
rzeczow ym i. P o m iA jąc  bow iem
fakt,- że sklepy, m ie jsk ie  spe łn ia ją  
rolę regu ł.,ton i cen. u trzy m u jąc  jc 
n a  poziom ie godziw ej ka lk u lac ji 
p rzypom nieć  w ypada, żt: dochód z 
nich  d.uic- pow ażna pozycję w b u ­

ki U Ą  ULEC Z W IN IĘ C IU ?
dżecie am iny . Vy raz ie  zw inięci 
łych s-klepow, -pozycja la .pfaąósu 
•eon i zosta łaby  oczyw-iścic in 
m ieszkańców  w  form ie now ych 
ciężarów  podatkow ych , ponad to  zaś 
k ilk ad z iesią t osób ' znalazłoby  się 
bez prac.y.

A pelu jem y do p. K onti-arza  K:t 
dolskiego, aby w decyzji sw ej w ziął 
pod uw agę w p ierw szym  rzędzie ii. 
teres ludności i gm iny i nie doptisz 
czał do ak tu  bezw zględnie' szkodli 
wego i n ic/om  nieuzasadnionego-

Iw a n  M o z tu i  h m w 3rs tą p i 
w  ió t ,e iv Apollo

w  p p z e p o t e ż n  m  fi m ie  T A J K T  J E R

l \ i l ,o  w s k a /ń w l ,a  lośli. foc l iw yc ił  kap,' 
Jusz i wybiegł.

:Nu' uticy przejeźdź.; 
m y" n u m e r  t ram w aju ,  
wskoczył na p la tfo rm g.  
d a ją cy  bil u 1 y jm d s z c!! ł

ł w łaśni,  
Heinz w 

K o n d u k to r  
do  I l c im a .

dzicuiec  n ie p rz y to m n y m  w zrok iem  
fryw ał  w lpeta łow y n u m e r  na  
ce k o n d u k to ra .  I5ł' szcz« o tiun 
K onduk to r ,  nic  śpicsza.c się odlic/.ył

,.siód-
biegu
sj-irzc
Mło-
wpa-

rzap-
„77".
d r o ­

bne i w rę rzy ł  je  młodzieńeovvi. \V tej 
chui l j  do jechal i  do p rz y s tan k u ,  gdzie 
należało  wysiąść.  N iecierpliwie  zaci 
fk u ją c  p ien iądze  %\ dłoni kłeir.z w y sk o ­
czył.

Bezmyślnie pa trzy ł  teraz  na  p ieniądze  
w dłoni.  Pow in ien  był o t rzy m ać  reszly 
dw adzieśc ia  p iąć / ifen igów . W  jego ręce 
leżało ty lko  „s iedem " lenigów.

D y re k to r  b a n k u  Grilm blcr  da ł  się n a ­
k łon ić  przez Heinza,  | ,u jech a ł  w raz  z nim 
do b a n k u  i w ręczy ł  m u  całą  swą płynna, 
go tówkę E ¥3 p o 7 o s ta le  w b a n k u  „siedem 
Set" marek.

Heinz w pad ł  do  a u ta  po jechał  n a  ko 
lej. t u to  m ia ło  numisr , 777'“ Tleinzowi 
zdaw ało  się,' że' .śni.

T rag a rz  m n n e r  „ s iódm y"  o tw orzy ł  m u 
ib-zwiczk'.  Itilót kosz tow ał  d r d e in "  ma-

W  wago,nic. syp ia lnym  liupier; vc*ler- 
dzicści s iedem ", łóżkr  n u m e r  jj^iódmy 
Heinz; “leżał w ycze rpany ,  aż ó godzinie 
. .siódmej" z r a n a  k o n d u k to r  go o h udzn  
P rzy k re  sny go dręczyły .  O lbrzymie, do 
białości ro zp a lo n o  ,n u m e ry  — „siedem" 
tańczy ły  d oko ła  niego, p rześ ladow ały  go

na m iry .  W szyscy , ludzie, konie,  w  :v. 
sam ochody ,  d o m y  i pom nik i  przeohru;  
ły Się w liczby ,,sit;dq,m". Schronił  się dc 
lasu. gdzie wszystk ie  d rzew a  n abra ły  
ksz ta i łu  „ siódem ki".-  Wresze.ie iiapfi .de 
nań  „si ;lem‘ zbójów , a .gdy uderzyli  e.i> 
„s iedem " razy  po g,łowię hondukloy. zń- 
[ńiUał do drzwi.

— „S iódm a" gCąl/ na kuJdiTiłfl pa'.: - 
porlów!

H einz  p rzes tn iśzy ł  się. Nie p -.a i..’ 
wizy, ani wogóle żadnego pozwolenia  
•A-yjftzd zagramtę..  Sięgnął do  kieszeni,  
wziął garse  b a n k u p ió w  d Hesięciomarko 
wyeb i włożył je  do p aszp o rtu .  Mii liczy: 
l ianknotów, a gdy polem  zrola ł  obriri-iri- 
uftk, p rz ek o n a ł  się, ż c  by-Jo ich „sJiden, '

S te rard  na  Vlisingoji’.niiał zicowu j;u 
m er  „siedem ",  !!-na o k .ęc ie  było  ,.77' i.ii 
in rreu j  jego  bagażu.

W  ko ik es tn n e  u rzędn ik  p o g ia n ie z " '  
]>rzyłoż.' ł n a  jego pa -zpore ie  p . ś c / r ć  z ii- 
ezbą „siedem"

l.o młyn.
A u tndorożka  n u m e r  17 — 707 żaw.iozl-i 

H t in za  do h o te iu  P iecad iny ,  gdt-.ie na 
„ s iódm em " p :ę t iz e  o trzy m ał  nnnmi
„727". W y c ^ w p a n y  zapadł  Heinz w ci 
łióki sen.

Kazał się obudzić  o 
T eraz  by ł .  p rzek o n an y  
przyniesie  mu s?f.-ż^śeie.

„S iedem " szylingów
jazd  liii p lac  wyścigowe.

Zjadłszy w Monico obiad  . .siedem' 
szy lingów  i .sied-em ‘ ],eiu-ę, pełen ęrt 
chy. uda ł  się mi wyścigi. Lpewiiil -ię. że

..s iódmej" z- rana 
że ..siófjeilfka'

kosz tow ał jn-zi--"
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Związek Oficerów tnozerwy
p uniwersytet ukraiński.

REZOLUCJE ZARZĄDU OKRĘGU Z.
PAŃSTWA 

Lwów, 6. lutego. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Na posiedzeniu Zarządu Okręgu 

Z. O. R i Koła Lwowskiego w dniu 
29. stycznia b r. w sprawie .uchw ale­
nia przez Sejmową Komisję Budżeto­
wą. sumy 200.000 zt. na wstępne wy­
datki organizacyjne na uniwersytet 
ukraiński we Lwowie, została uchw a­
lona następująca rezolucja:

„Uchwała Sejmowej Komisji Bud­
żetowej, którą postanowiono skreślić 
w staw ione. przez Ministerstwo W. R.
O. P. kwoiy na cele knlturalno-polskie, 
a natom iast wstawić na wniosek P. P.
S. sumę 110.C00 zt. na wstępne wy­
datki organizacyjne na uniwersytet 
ukraiński we Lwowie, jest "sprzeczną 
z interesami Państwa.

Liczne i coraz częściej pow tarzają­
ce się antipaństwowe wystąpienia par- 
tji ukraińskich w Sejmie, prasie, dalej 
na terenie zagranicznym , wreszcie 
nieprzerwany łańcuch czynnych wy­
stąpień prowokacyjnych tych partji 
w kraju, ostatnio w listopadzie 1928 r 
dowodzą wymownie, że uniwersytet 
ukraiński minąłby się z zadaniem 
Wyższej Uczelni, a stałby się kuźnią 
i narzędziem separatystycznej, a tem- 
samem anlipaństwowej a.gitacjra w 
żadnym zaś wypadku nie stworzy 
warunków godnego współżycia i współ 
pracy wszystkich obywateli Państwa.

O. R. I KOŁA LWOWSKIEGO. — WNIOSEK P. P. S. A 
— GORĄCY APEL DO POSŁÓW POLSKICH.

INTERESY

JlltM-MOroR

t m
-i

PRZECIW

ODMROŻENIOM

a u u m u s  m a  w sw oim  n u m e r z e  c h o c ia ż  
jedną „S iódem k ę* ' .

P rz y  s to l iku  k ieszonkow y  złodziej wy 
ciągnął  Iłe inzow i z p ra w e j  kieszeni m a ­
ry n a rk i  portfel  w raz  z zn a jd u jący m i  f t  
w n im  rtiemieckienii  p ien iądzm i.  Gdy 
Heinz zuuważjłł  s t ra tę ,  m us ia ł  m im o  woli 
się roześm iać .  W  kieszeni swej kam izelg i  
pos iad a ł  jeszcze „siedem'* ang ie lsk ich  
fun tów . T eraz  by ł  pewny, że ninsiajsii; 
udać. Te o s ta tn ie  „siedem 1'nntów po 
s tawił n a  k on ia  n u m e r  „siedem". To przy  
niesie m u  z pew nośc ią  sum ę 7000 : 10 
O trzy m a  ok o ło  5000 f sz te r l ingów  —
iOO.OOO niem ieck im  m ark o m .  I^nes się 
zadziw i !...

Heinz  p rzedos ta ł  się za przegrodę ,  
gdzie s iod ła ją  kon ie ,  n iepos trzeżen ie  p o ­
głaska ł  tam  k o n ia  n u m e r  „s iedem ",  w y ­
pluł „siedem  * razy , „siedem razy  z aw o ­
łał:  „Toi,  toi. loi, toi, łoi, toi , to i ,"  i przy 
łiim „siedem" ra z y  u de rzy ł  zac iśnię tą  
pięścią w drzewo.

Przy  s ta rc ie  n u n ie rh  . s iódm y" zac h o ­
wyw ał się b a rd zo  n iesforn ie ,  a  podczas 
b iegów z warg Heinza w y m y k a ły  się 
b e z u s ta n n ie  s ło w a :  „Siedem, siedem, s ie­
dem. siedem.. ."

Gdy Heinz o ck n ą ł  się z om dlen ia ,  
jvzrok jego pad ł  na zm ię ty  w jego dłoni 
p ro g ram  wyścigów. Jego  wargi szeptały  
słabo i ledwo dosłyszalni?  ■ „S iódem ka",  
„ s iódem ka" !

— Przybyła  ja k o  „s ió d m a"  do celu — 
brzm ia ła  szo rs lka  odpowiedź  d o k to ra ,  dy 
żur u jarego na placu wyścigowym.

Tłum. F. M.

Zwią.żek Oficerów Rezerwy Ziem 
Południowo- Wschodnich zwraca się 
do wszystkich posłów polskich z go­
rącym apelem, aby T.iedopuśoili do 
powzięcia podobnej uchwały także 
przez Seim, przez co poprą dążenia 
Rządu zmierzające wytrwale i skute­
cznie do unicestwienia wszelkiej sepa­

ratystycznej dzialairtóaci Równocze­
śnie wzywamy wszystkie bratnie 
Związki b. wojskowych, Organizacje 
kulturalno-oświatowe, społeczne i gos­
podarcze w 'ca lo m  Państw ie ' do celo­
wego popfurcia naszo.: rezolucji, która 
jest bezsprzecznie wyrazem opmj. 
ogółu polskiego społeczeństwa"

mmmmmi

SPRAWY KOLEJOWE

Nowe B uio GODióży
JAKO NASTĘP

Lwów, 6. lutego.
Wobec trwającej likwidacji „Orbi­

su" w  najbliższym czasie wydaną bę­
dzie przez min. komunikacji koncesja 
na założenie nowego pólur*ędowego 
biura podróży, o którą czynią zabiegi 
zarówno przedstawiciele kapitalistów 
zagranicznych, jak i krajowych.

Zarząd Związku poi. Tow. tury  
stycznych stwierdził na ostatmem po­
siedzeniu, że wobec niewystarczającej 
działalności turystycznej „Orbisu" 
należy w umowie z nawom biurom po­
dróży poczynić następujące zastrze­
le n ia :

1) Biuro to powinno być ‘zobowią­
zane do prowadzenia propagandy tu­
rystycznej Polski za granicą w  postaci 
wydawania miesięcznika propagando­
wego w obcych językach, ulotek i afi­
szów propagandowych oraz zaopałrze-

Z k  „ORBISU".
Ilia w nie zagranicznych biur podróży 
i tow. turystycznych. Na koszty tej 
prapagaindy winno przeznaczać obo­
wiązkowo pewien procent z zysków

2) Biuro winno organizować zwie' 
dzanie Polski dla cudzoziemców na 
zasadzie t. zw. czeków podróży, otoej 
inująe najważniejsze dla ruchu tury 
stycznego miejscowość., jak Gdynia, 
W arszawa, Wilno, Częstochowa, lia  
towke, Lwów, Kraków, Zaikonane 
i Krynica.

3) Do rady nadzorcze] nowego biu­
ra  podróży winien być powołany de­
legat Związku pul. Towarz. turysty­
cznych, gdyż brak kontaktu między 
Tow. turystycznemu i „Orbisem" odbił 
się fat?,nie na jego działalności tury­
stycznej. i

Wnioski tc będą przedłożone min. 
komunikacji.

WYCIECZKA LWOWSKICH PRAW­
NIKÓW KOLEJ BO ZAKOPANEGO.

Lwów, 6. lutego.
(st). Lwowskie Lola prawników ko- 

leiowTch, korzystając.' ze zbiegu so­
botniego święta z niedzielą, urządziło 
wycieczkę do Zakopanego z udziałem 
25 usńb (w fen. kilka pań). W Krako­
wie, dokąd pociąg spocijalnyni wo­
zem, wiozącym wycieczkę, przybył; z 
blisko 3-godzrn.nem spSznienierp — 
zoutaia wycieczka m im o, później pory 
(godz. I w neretói bardso. serdecznie 
przywitana przez kolegów z miejhso- 
wego kola prawników kolej. Podejmo­
wano naszych wycut'czkov rów  kola 
cjąjflktóra upłynęła w  bardzo seTacc^- 
nym nastroju. .Powitał gości lwow­
skich zast. prezesa kola krakowskiego 
di Chojnacki. Na toasty krakowskich 
kolegów odpowiedział di. Kłodnickl 
(prezes kola prawników), zapraszając 
ich na Zielone święta do Lwowa, 
skąd urządzona zostanie wycieczka 
do Jarem cza i Worochty. M i. refe­
rendarz dr. B. Majewski wniósł toasi 
na cześć .pań krakowskich.

O 3 nad ranem  pociąg ruszył ao 
/■skąpanego, dokąd przybył o i  popol. 
(zam iast o 6 rano). Nocowano w w a­
gonie. Nazajutrz w niedzielę rano n a ­
stąpiła wycierzka do doliny Kościeli­
skiej przy słonecznej pogodzie i mro­
zie 22 st. Odjazd do Lwowa nastąpit 
okcło 7 wiecz. Po nieodzownych w o- 
becnym okresie spóźnieniach, pociąg 
przywiózł wycieczkowcow do Lwowa 
w poniedziałek o 1 popol. (zamiast o 
8 rano).

Wycieczka ta , odbyta av prawdzi­
wie i'amili,nym nastroju, pozostawiła 
wszys.lkim jak na]milsze wrażenie. 
Za je; urządzenie należy się szczere 
pc dzięki, wanie inioja,torom prezesów - 
dr. Kłodmckiemn i reierend Kłuso­
wi (sekretarzowi k u ł a  prawników kol.).

Nastzny ^wieasse 3 wyauenu
rewolucji £fgsńsk ej.

KABUL OGOŁOCONY TS WOJSK KRO EWSKICH. — AMANULLAH WPA7A. — DZIELNA OBRONA. — SIŁY 
POWSTAŃCZE ROSNĄ. — ABDYKA JA. — EUROPEJCZYCY I RODZINA KRÓLEWSKA SAMOLOTAMI OPU­

SZCZAJĄ STOLICĘ APGANISTANU-
O paw iailan ie  fran cu sk ie j nauczycielk i księżniczki S u ltanei

Lwów, 6. lutego.
(jp) Rewolucja w Afganistanie, któ­

ra nastąpiła niemal nazajuirz po wi­
zycie europejskiej króla A.manullaha,
żywo zajmuje apinję publiczną. całej 
Europy. Z tego .względu nie pozbawio­
ne interesu, będzie opowiadanie naocz­
nego' świadka pierwszych płomieni,

• które ogarnęły tak 'niespodzianie,, to 
państwo u progu naw iązania łączno­
ści z cywilizacją zachodnia. O wybu­
chu rewolucji w Afganistanie podaje 
w ,,Excelsiorze“ zajmujące szczegóły 
nauczycielka francuska, p. Ołt, która

została zaangażowana przez parę kró­
lewską. podczas jej pobytu we Francji, 
jako wychowawczyni najstarszej ich 
córeczki, liczącej lat 9, księżniczki 
SuKćTn.ci.

Hozńuchy w Kabulu, -któko wy- 
huolfiy zupełnie niespodrfarire — opo­
wiada p. Olt — napełniły nie tylko 
mnie, Wie całą kólonję europejską, naj­
żywszym niepokojom, nie można było 
bowiem przewidzieć, w jaki sposób ta 
prymitywna ludność pojmuje prawo 
międzynarodowe i nietykalność ob­
cych poddanych.

Pra^rw&rBf?
Zaczęło się to 11..grudnia ó(-godz. 

5 popołudniu. Siedziałam właśnie przy 
herbacie z księżniczką Suita,ne.ią, gdy 
nagle usłyszałam huk gęsto paiaj - 
cych strzałów, a równocześnie dzikie 
krzyki i wrzaski roznnmiętnionego 
ttumn. ...Co się,ii stuło? — Dowiedzia­
łyśmy się o tom niebawem. Korzysta­
jąc z nieobecności króla, oraz odko­
menderowania--wojsk królewskich dó 
Dżella’abad na południe kraju celem 
zlikwidowania '.powstania plemienia 
Szmoarów, klórc zrewoltowało sin z

powodu zamierzeń 
króla A ma. mil 1 u'i a.

reform&eyjnych 
500 lewoluojoni-

pałacówej. Położenie było fam groźniej 
szo, żc król AmanuHah był nieobocny.
Jednakowoż w ' najkrytyczmiejozoj 
chwili król zjawi! się w  przeczuciu 
grożącego niebezpieczeństwa, zdawszy 
dowództwo nad w orkam i w7 Dżella- 
labad jednemu ze swych podwładnych. 
Z wielką energią!,to przytomnością u- 
mysiu zorganizował natychmiast o- 
bronę. Kaiżał uzbroić wszystko, co ży 
to, służbę, szoferów, ogrodników i t. d. 
Pt/krótkiej jużrćhwili armaty pałacowe 
zostały skierowane na zbuntowany 
tłum. Po kilku strzałach, któro uczy­
niły poważne wyłomy w rzeszacn na­
pastników, wyjąca dziko lala o^pły- 

ęła od pa’acn, n.e mogąc sprosta'- 
swoją prym itywną bronią nowoc^eS^ 
iivm armatom. Rebelanei cofnę.li cię

stów zorganizowało napad na pałac i do gmachu Szkoły wojennej, poteżc
kió’ewski.

W pałaću rznajdowało się wówczas 
załe-dwre 503 ludzi, przeważnie służby

uozo o kilometr 
skiego.

od pałacu królb-w-

S£r«l się broni-
■Podczas cąłój następnej nocy król ( bilowe, czołgi, karabiny maszynowe i 

groma-dził środki obrony. Uruchomił '. rozpoczął bomoardowanie Szkoły wo- 
cały arsenał, zakupiony podczas • swo- J jennej. Po kilku godzinach ojwni po­
je) podróży w Europie: działa yaAjlorfso- J wNtańcy, zagrożeni pogrzebaniem w
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Tracjficzn* t>s Habsburgów!
SYN OWIŁ ARCYKS. SALWATJiiA. — W  SZPITa LU. -  NA WYGNANIU W HISZPa NJI. — ZAMIŁOWANIE DO

LOTNICTWA. — „WOALE NIE SĄ DtJffiNI NASI KSIĄŻĘTA".

%i uzach rozbitego budynku, ipuddali 
się, zostali rozbrojeni i u więzi tui

Lecz ogniska, powstańcze wybu­
chały to tu, to tam, .na różnych punk­
tach miasta Mimo aresztowań wśród 
mieszkańców, które następowały doz 

pardonu za najlżejszą poszlagą popie­
rania ruchu powstańczego, polo-ienie 
stawało się baitlzo krytyczne. Po 
dwóch dniach powstańcy zdołali opa­
nować wioskę, w któroj zn ijdowała się 
e.ektrownia zasi.ająca sto.kę, wskutek 
czego zostaWśmy pogrążeni w ciemno­
ściach, co dodawało niemało grozy 
ponurej już i bez tego sytuac,,, Po­
wstańcom udało się również opanować 
budy nok Legać ji wieko-biytańsKiej, 
gdzie popsuli insia ncje telefoniczne, 
nie czyniąc jednak żadnego gwałtu 
mieszkańcom.

Pałac zagrożony.
Bandy rewolucyjne, wzmocnione 

przez napływające do stolicy zbunto­
wane plemiona, zbliżały się na nowo 
do pałacu kró.carskiego, zarziwa.ąc 
go gradem kul, Go gorsza, rewolucjo­
niści usuowa.i ojanować pob.isjce 
lotnisko. Usiłowania ich były na razie 
bezowocne, jednakowoż 'niebezpie­
czeństwo wzrastało z godziny na go­
dzinę, tak, że król zdecydował się 
wyprawić królowę wraz z dziećmi w 
miejsce bezpieczniejsze. Naraz’e ro­
dzina królewska wraz ze mną i k ra w  
czynią Rumunką, panną See zna aa'a 
zchronienie w de egacii I-ancnskfej 
znajdującej się naprźftpiw pałao.u kró 
iewskiego.

To schronienie, niec-itety, nie przed­
stawiało dużo większych rękojmi bez­
pieczeństwa, antżeh mieszkanie w pa­
łacu, będąc z powodu swego położenia 
w bliskości pałacu królewskiego rów­
nież narażone na ko e nieprzyja uel- i 
skie. W tych warunkach i wcAec cią I 
gle wzra,stającej liczby w w slańców , 
król widział się zniewolony do abdy­
kacji na rzecz swego brata, przyczem 
zastrzegł sobie, że żony i dzieci Euro­
pejczyków, zamieszkujących Kabul 
będą mogły opuścić Aiganistan na .sa­
molotach angielskich Rodzinę kró­
lewską wysłano również samolotem 
do Khaudad.

PeiewMRMi 7. W w
Opuściliśmy Ka.bul 24. grudnia o 

godz 12-tej w nohidmie. Około godzi­
ny drugiej przybyliśmy do Tndji, do 
Peshawarn, gdzie doznaliśmy na^er 
serdecznego przyjęcia w konsulacie 
angielskim Ułatwiono nam tam po­
dróż do Bombaju, skąd statkam i po­
wróciliśmy do Europy

Dla ilustracji wypadów w Kabulu 
— powiedziała nakomec p. Olt — 
muszę dodać, że przywódca powstań­
ców Rasza] Sakao jest łworzaninem

M oskwa, w lutym  
„Komun iern“ posiano w il p rz y ­

stąpić do natychm iastow ej akcji o- 
czyszczeria zagranicznych' organi­
zacji kom unistycznych od w szel­
kich żyw iołów , sym patyzujących z 
Trockim. W  pierw szym  rzędzie 
..czyslka" la m a być p rzep row adzo­
na «  Polsce N iem czech, Czechoslo 
w acji. F ra n c ji i w  innych  k ra jach .

„( ikom “ w* W arszaw ie, P radze. 
B erlin ie i innych  sto licach poleco­
no w ykluczyć z szeregów  orgam i/u

Lwów, 6 . lutego 
Przedziwne, tragiczne losy naj­

starszego rodu euroiiejikiego Habsbur­
gów rozwijają się dalej.

Każdy epizod tych dziejów przyno­
si jakąś ludzką treść, jakąś naukę. 
Jak oni łam ią się z losem, jak los icń 
łamie! — Oto jeden z ostatnich epizo­
dów, rozgrywający się tym razem we 
Francji — bohaterami jego są syno­
wie aioyksięcia Salwatoia, którego bez 
troskliwe życie znały wielkie dwory 
galicyjskie, gdzie lubił bawić na  polo- 

r waniach.
Na parę tygudni przed wybuchem _ 

wojny polował w lasach miżynieckich 
i gościł w starym dworze ks. Lubomir- 
skiej, z którego miały niebawem zostaje"' 
zgliszcza...

Podwórko otoczone szaremi łusz 
czącemi się nuirami starego szpitala 
Sw. Du< ha w slyiu jezuickim. Oszklone 
drzwi. Szeroki korytarz, którego bia­
łość łączy się z białością bluz i czep­
ków z zapachem jodoformu, tworząc 
zwykle pokorne ramy zamkniętych 
cierpień ludzkich.

W długiej jasnej sali ami jedna 
głowa się nie rusza na białych podusz­
kach — w szyńkie oc2y są przy­
mknięte.

W Józku Nr 16 lezy młody czło­
wiek z przewiązaną głową- Twarz o- 
brzękla na skutek unadku odznacza się 
lekka m elam holją, połączoną z wyra­
zem energji i wrodzonego wdzięku 
Wielka, wew nętrzna łagodność patrzy 
im z oczu.

Jest io książę
Antoni Habsburg Bjurbon. 

Bratankowie w trzecim stopniu cesa­
rza Franciszka Józefa, synowie Leopo!

(= :)  W  osobie T n esteń czy k n , 
H en ry k a  F orr.isa  zyska ła  obecnie 
w iedza oku ltystyczna

króla i jeszcze do niedaw na cie­
szył się jego pelnem zaufaniem. Do­
piero przud dwrm a laty a,mścił to 
stanowisko, prawdopodobnie w zwią­
zku z tendencją Am anulłaha do prze­
istoczenia sw .go kra,u w państwo o 
kulturze zachodniej. Odtąd też stał się 
taweryt króla rajbatdzisj zażartym 
z jego przeciwników

c i w szystk ich  kom un istów , — n ie ­
zależnie od stanow isk , jak ie  zajm u 
ią w P a rtji, k ló rzv  k iedyko lw iek  da 
1: pow ód do posądzenia o o d ch y le ­
nie, od ofic ja lnego  ku rsu .

O w y n ik ach  te j akc ji należy 
n ajpóźn ie j do 16 lutego zaw iadom ić 
„koinm lenT", gdyż w  tym  d n iu  o d ­
będzie się z ’azd „F ik a"  k o m u ri-  
stycznego celem  stw ierd zen ia  w y ­
n ików  dotychczasow ej akc ji zw al 
czania  opozych oraz o p ra c o w a n a  
dalszych  p lan ó w  w  ty m  k ie ru n k u

da Salwatora, generalnego inspektora 
armj- ausirjackiej i z Bourbonów córki 
Karola VII. hiszpańskiego, Antoni i 
Franciszek Józef Habsburgowie u- 
częszczali do szkół średnich w Wie­
dniu. Jeden kończył sludja, drugi je za 
czynał, kiedy wybuchła rewolucja 
1918 r.

Obaj arcyksiążęta podążyli z rodzi 
na r a  wygnam* dn Hiszpan ji.

W Barcelonie zaznali zwykłej nie­
doli książąt na wygnaniu oraz nędzy 
biedaKów.'Starszy z braci został 

inżynierem elektrotechnikiem 
Zaangażowany przez londyńską firmę 
pracował i ze swoich oszczędności 
opłacał m a ja  młodszego, który dziś 
jest inżjnierem,agronomem,

Zamiłowani do sztuki lotniczej, zło- 
ży li egzamin pilotów i postanowili ku­
pić samolot w Anglji, aby otworzyć w 
Barcelonie szkołę letniczą.

Lecieli z Croydon na swym w ar­
sztacie pracy, zapłaconym 7C0 funtów 
szterlingów, do przybranej ojczyzny, 
której narodowość przyjęli. Byli nad 
Dijon, gdy zabrakło benzyny i byli 
zmusz-eni do lądowania. Zla‘ywali po­
prawnie, gdy zobaczywszy przecho­
dnia, gwałtownym ruchem skręcili, 
aby na miejscu nie zabić człowieka.

W iedeń , w  lu ivm . 
(e ) „Neue F re ie  P resse" podaje  

dane  o losach w y b itn y ch  je n e ra ­
łów' auH rm oH ch  k tó rzy  błw+i u -  
dzial w  w ielk ie j w ojn ie , a obecnie

m ed ju m  bardzo  uzdolnione, 
k tó re  podczas licznych seansów  
złożyło dow ody iście cudow nego 
d a ru  i z k tó rem  zw iązane są jesz 
cze bardzo  w ie lk ie  nadzieje .

H en ry k  F o rn is  jest p rzedew szys1 
kicm  m ed ium  fasnow idzą-em . Je 
go uzdo ln ien ie  w  tym  k ie ru n k u  o- 
Imzalo się n iedaw no  w  szeregu ek 
pery inen lńw . przeprowadzonym i 
nod k ierow nic tw em  psych ia trv , d r 
G. C allienrego. F o rn is  zw rócił sic 
podczas seansu  do jednego z uczes' 
n ików  i ( św iadczył m u, że w idz5 
za nim  na b ia łe j śc ian ie  d ok ładny  
p c t r e l  iego p rz ” h c ie la , k tó ry  na ­
zyw ał się F ra n g c h n i i

pad ł podczas w ojny .
S w  uczestnik  bvl tern ośw iadcze­
n iem  do  g i ę b i  przeję ty . Rzeczy w ł -  

'  cie bow iem  — o czem  n ik t poza 
! nim  sam ym  nie itaógl w iedzieć — 

służvl z  ow vm  F ran g o li.u m  k tó ­
ry  był iego p rzv iac ie lem  i pad! pod 
czas w alk  w  D c Io ir i 'a c h . F o rn F  
pedał w  dalszym  ciągu  dok ładn ie  
m iejsce, dzień i inne  okoliczności 
w śród k tó rych  n a s tą p iła  śm ierć  
F ran g c lir ieg o . Jeszcze w  w ielu  in ­
nych p rzvnadkach  okazał F o rn is  
cwefe cu d o w re  uzdcPTei ie

Popierajcie Ligę 
morska r rzeczną!

Aparat upadł i połamał się.
W ten sposób kapitał lotników zo­

stał stracony.
Będą teraz musieli czekać 10 lat, 

zanim zdołają, kupić nowy samolot. 
Lecz młodzi ludzie są dumni i zado­
woleni, że me zabili człowieka, gd/ż 
według nich niema mc uenniąjszege 
nad ludzkie życie.

Książęta leżą w szpitalu na wsnol-' 
nej sali, .pożywiając się skromną stra.- 
wą. Odmówili przeniesienia do pryw at­
nej klinik,, twierdząc, że jest im do­
skonale w szpitalu i ze wszyscy są nie 
slychanie mili.

— Wcale nie są  dumni „nasi ksią­
żęta" — twierdzi poczciwa sanitariusz 
ka — wszystko im się tutaj podoba. 
Któregoś dn;a jeden z nich sam zaszył 
sobie dziurę w kurtce, chociaż propo­
nowałam mu, że to sama zrobię. !m 
się jest lepszym szlachcicem, leni 
mniej się to daje odczuć.

Czyż nie warte pcchwały dążenie 
tych dwóch młodych dla zatarcia śla­
dów przeszłości — do zdobycia sobie 
W przyszłości uczciwych ludzi? Ozy 
los nieubłagany n h rodu da im wró­
cić r.zanre stworzenia u a jego solisz- 
czanh własnej ludzkiej doli, własnego 
szczęścia?

m ieszkam  w  A ustrii.
F e ld m arsza łek  Krobwtin daw ny  

m in is te r  w o jn y , później dow ódca 
a rm ii, lm zący obecnie 80 rok życia 
m ieszka obecnie w  W ied n iu . Jest 
on przew odniczącym  Z w iązku  daw  
nych arlylerzYSlów .

F eld m arsza łek , arc. F ry d e ry k , 
daw n y  generał i m inus, m ieszka na 
W ęgrzech w  sw ych do b tach , któro 
rai a d m in is tru je . O d suną ł się całko 
wicie od po lityk i nie in te resu je  się 
p lan am i swego sv n a  A lbrechta, k to  
rv p re ten d u je  do tro n u  w ęg ier­
skiego.

F e ld m arsza łek  B ohm  - E irnolli, 
jest obyw atelem  czechosłow ackim , 
p racu je  naukow o, sludju .jac do­
św iadczenia  w o jn y  eu ro p e jsk ie j i 
w yzysku jąc  p rzy tem  sw oje  pam ięl 
liki.

Je rc ra t-n u łk o w n ik  A rz-S F a iO - 
enluirg. szef sztabu  jen era ln eg o  od 

m arca  1917 r. do końca w om y, 
n ieszka w  W ied n iu , bardzo  długą 

m usiał w alczyć z niedostatkiem ] 
tu a te rja ln y m .

J e n e ra ł-p n lk o w rik  D ankl, m ieś? 
Iw w  In sb ru k u  i cieszy się w całym  
Tyrolu w ielką p opu larnośc ią . Li- 
■zy 74 la la , je d n a k  jest bardzo  o- 
uergiożny, często w y stępu je  pnhlicz 
nie, je s t p rzew odniczącym  „Zw inz 
ku A u striak ó w ", n a jpow ażn ie jszej 
o rgan izacji m on arch is ty czn ej.

Jen e ra ł - n u łkow nik  S arko tic  p rą  
cu je  w  a rch iw u m  w  m in is te r jnm  
w ojny  i bierze u dzia ł w  onracow a-;. 
m u  w ielkiego dzieła o w o jn ie  euro 
n e isk ie j, k tó re  n iebaw em  m a sic u- 
kazać.

Je n e ra l-p u łk o w rik . kniażę SWh] 
c n h u rg  m ieszka w W ied n iu . T ak  
on ja k  i fe ldm arszałek  Polew ek, 
m ieszkam cy w  K lagenfurt, odsunę 
li się całkow icie od sp raw  w ojsko­
w ych i polityczne ch.

J f i B C * '  S N !  M S  SSńSf
STA LIN  W Y RZU  CA TRO CK ISTÓ W

Cudowna marijum jasnow'dzące
IŚCIE Cl DOW NY DAR. — W IZJA ZMARŁEGO PR ZY JA C IELA . — 

NADPRZYRODZONE U ZD O L N IE N IE  TRIESTEM CZYKA.
T rie s t, w  lu tym .

ifrra sa stfW;! sta su.
AUSTRIACCY FELD M A R SZA ŁK O W IE I G E N E R A Ł O W IE  Wr „CY­

W IL U ".
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D M t ó  sipjfli inił Pfflcu Bjhalsrfiiu
STANOWI PIĘKNĄ KARTĘ SPC ŁjbOZNEJ PRAUY EOBLŁUEJ.

Lwów, 6 . lutego.
Walne Zgromadzeniu Towarzystwa 

„Straż Mogił Polak, oh Bohaterów we
Lwowie" odbyło się onegaaj w Ra­
tuszu, przy licznvm udziale dygnitarzy 
i członków. Przewodnicząca p. Kazi­
miera Nenmannowe przyw itała obec­
nych, dziękując im za przybycie, na­
stępnie pożegnała ustępującą długole­
tn ią  sekretarkę S. M P B  p. Lndwkę 
Biaiosaórska, podnosząc z uznaniem 
jej pracę dla. Tow Z kolei w yraziła 
uznanie i podziękowanie p. architekcie 
Antoniemu Nestarowukiemu, który zu­
pełnie bezinteresownie od szeregu lat 
kieruje pracami budowlanemi na cmen 
tarzu. W końcu podziękowała paniom 
wydziałowym, zwłaszcza p. Doktorowej 
Zukrejsowej za w yaetną pracę około 
przysparzana  funduszów d ła Towarzy­
stwa.

P. Wanda Malanowska przedstawi­
ła  działalność Towarz. w roku ubiegł. 
Długoletnia i zasłużona skarbniczka p.

Olga Zakrtjsowa sprawozdanie 
kasowe 2a rok ubiegły; przy­
chody wynoszą 78.195 zł. 53 gr., roz­
chody 51.283 zł. 42 gi., saldo na rok 
1929 26.912 zł. 11 gr., zobowiązania 
pienjęznp 14.6u0 zł.

Po sprawozdaniu prezesa Komisji 
rewizyjnej, p. Franciszka Żiuudzińdk a- 
go, udzielono absolutorjum ustępujące­
mu Wydziałowi i wyrażono najżywsze 
uznanie p. skarbniczce.

Następnie przyjęto przedstawiony 
dtzpz bryg. Mączyńskiego wniosek uzu­
pełnienia statutu co ao ilości członków 
W ydziału. Z kolei przystąpiono do wy- 
burów. Na wniosek bryg. Mączyńskiego

Ochroni zwierzyny.
N it wolno Już feść zajęcy i jarząbków.

Lwów. 6. lutego.
('• Magistrat m. Lwowa stwierdził 

przez swe organa kontrolne, że mimo 
czasu ochronnego, ustalonego w rozp. 
o prawie łorwieckiem — znajdują się 
w obrocie handlowym i są podawane 
do spożycia w jadłodajniach gatunki 
zwierzyny łownej objętej czasem o- 
chronnym,

Wonec tego Magistrat przypomina, 
że w myśl art. 53 powołanego rozpo­
rządzenia, po upływie dni 10 -ciu od 
rozpoczęcia czo.su ochronnego sprze­
dawanie, kupowanie, przewożenie i 
przenoszenie objętej ochronę zwierzy­
ny, oraz świeżych skór tej zwierzyny, 
jak również pudawanie takiej zrwie- 
rzyny w jadłodajniach jest wzbronio­
ne, a winni przekroczenia tego prze­
pisu będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności i ukarani grzywną do 500 zł. 
lnb aresztem do 6-cm tygodni, a zwie­
rzyna lub skóry z niej ulegną konfi­
skacie

Vi związku z tem, Magistrat podaje 
do wiadomości, że m. i. od 1 . lutego 
b. r. pod'egają ochronie zające i ja­
rząbki. W końcu Magistrat apeluje 
do P. T Publiczności, aby była po­
mocną władzy w wykrywaniu nad­
użyć, gdyż ciężka tegoroczna zima 
zmusza zwierzynę do 9zukania schro 
nienia i pożywienia w bliskości sie­
dzib ludzkich, co wyzyskują nieuczci­
we jednostki, tępiąc zwierzynę w spo­
sób niedozwolony i dostarczając jej 
do miasta. Tylko wspólna akcja pu­
bliczności i władz może za,pobiedz ni- 
szćzuniu zwierzymy i kłusownictwu

jednogłośnie zatwierdzono podany skład 
Prezydjum, W yaziału i Komisji rewi­
zyjnej, do których wchodzą pp.: K.
Neumannowa (przewodnicząca), W 
AlazanowsKa i gen. W alerian Czuma

(zastępcy przewodniczącej), Olga Za- 
krejsowa (skarbniczka), Zofja Nędzow- 
ska (sekretarka).

Zebrani oglądali z podziwem dla 
pięknego wykonania „Złotą Księgę fun­

datorów pomnika chw ały", w której za­
pisane będą nazwiska ofiarodawców 
na rzecz budowy tego pomnika, mają 
cego stanąć' w środku Cmentarza 0- 
brońców Lwowa. Na pomniku będą wy 
ryte nazwiska wszystkich Poległych. 
Księgę tę ofiarowała w darze p. Kazi­
miera Ncamannowa, a przepiękną o- 
zdobną okładkę wykonano bezpłatnie w 
introligatora! p. Kaziu ierza W it swego.

DOWOLNE POMYSŁY I NIEBEZPIECZNE INOWACJE. — POJEDYNEK NA PISTOLETY, — KODEKS HONOROWY

Lwów, 6. lutego.
Po wyczerpaniu ważniejszych 

Kodeksów obcyLh i polskich, daje­
my dziś rzeczową krytykę niektó­
rych przepisów kodeksu Boziewi­
cza. Z uwagi na wielką popular­
ność tego „elem entarza honoru",

OZY SEKCJA III?
uwagi poniższe spotkać się winne 
z żywem zainteresowaniem. Red.

„Ogólne zasady postępowania ho­
norowego", jest to tyiuł oprawnej w 
płótno i na dobrym papierze wydanej 
książeczki, w której na 127 stronach w 
286 paragrafach podaje kapitan inten-

Stolica sztu c zn yc h  d e s zc zó w .
NOWA STOLICA AUSTRALJI. — POD BRZEMIENIEM POSUCHY. — SZTU- 
CZNE DESZCZE. — OD Ka FUSNIAC ZKA DO ULEWY. —  RESTAURA­

CJE. W KTÓRYCH SPRZEDAJĄ WODĘ. —  SYMBOLICZNY BUT.
Londyn, w lutym.

(==) W Australii — jak już o tem 
donieśliśmy w swoim czasie — stwo­
rzono niedawno sztuczną stolicę, m ia­
sto wzniesione w ciągu kilku lat, Can- 
Lerry. W okolicy jego powstało drug e 
miasto, Stackley, które jednak nic u- 
dało się całkowicie i skazane jest praw 
dopodobnie

na rychłą zagładę

podobnie, jak Canberry. Stackley cier­
pi zwłaszcza z powoau brakn odpowie­
dniego nawodnienia. To też musiano 
się chwycić rozmaitych pomysłowych 
sposobów dla

uzyskania sztucznego deszczu. 
W yzyskano m. i wynalazek ogrodnicz­
ki niemieckiej, Marie Nolting z Biele- 

i leld. W ynalazek polega, na dopraw i- 
1 dzaniu na pola, ogrody i sady wody ze

specjalnych zniomikow i na rozpra­
szaniu jej odpowiedniem' aparatami, 
dzięki którym woda spada na ziem ę 

drobniutkim, kroplistym deszczem. 
Na rycinie naszej w.dzimy w ła ś n ie  

moment
irrygaoji sadu jarzynowego 

takim sztucznym deszczem. Manipu­
lacja jest bardzo prosta, a jej celem jest 
ekonomiczne i racjonalne wyzyskiwa- 
wie drogocennej wody. Do regulowa­
nia dopływu wody, spraw :njąc?go, iż 
można wvwołać rozmaite nasilenie 
sztucznego deszczu, od cieniutkiego 
kapuśniaczka do rzęsistej ulewy — słu 
ży odpowiedni aparat, uwiioczniony 
n a  rycinie z lewej strony, w górze. 

Ponadto na  ryc.nie naszej, za­

czerpniętej z technicznego czasopisma 
angielskiego, widzimy symboliczną n- 
znakę gospody w Stack’ey: konewecz* 
kę, na której miasit „wina" czy „piwa" 
znajduje się napis

„wola".
W mieście tem bowiem sprzedają wo­
dę na wagę złota, co oczywista miastu 
nie wróży długiej przyszłości. Ponad­
to rysownik angielski zilustrował po­
suchę, panującą,w  Stackley przy po­
mocy :

; huta,
który płacze-, wskazując na skócę, po- 
oękaną z gorąca. Ten symboliczny but 
świadczy niezbyt pochlebn e o Drzy- 
ciężkim dowcipie anglosaskim...

daniury  W. P. p. W ładysław Boziewicz 
przepisy, jak je sam nazywa, zgodne z 
„tradycją i duchem Narodu", załatw ia­
nia spraw honorowych. Dziełko to jest 
właściwie 5-tem wydaniem pracy, która 
okazała się w r. 1919 p. t. „Poisk: ko-, 
deks honorowy", a zm iana tyiułu na­
stąpiła skutkiem rozejścia się autora z 
ówczesnym wydawcą książeczki.

W ostatnich czasach mówiono wi°- 
le i źle o książce, którą ośmieszył Boy- 
Żeleński w znanym  fejletonie. Może 
n iesłuszne. Kodeks Boziewicza obowią 
żuje tylko tych, którzy na nim opierać 
się pragną, (zaznaczam, że fałszywem 
jest mniemanie, jakoby obowiązywał 
we wojsku, — został tylko wydruko­
w any w aruKarni wojskowej w Krako­
wie), więc którzy dobrowolnie chcą się 
kierować wysoce indywidualnym i za­
patryw aniam i autora. Indywidualne- 
mi, gdyż na słabej tkance przepisów:, 
mających uzasadnienie w wiecowej tra 
dycji tego „przeżytku", jakim jest po­
jedynek, snuje autor dowolne warjacje 
i pomysły nowe, przed okazaniem się 
książeczki nigdzie nie stosowane, lub 
w znaw ia stare, dawno odrzucone i wy- 
szłe z użycia, dając tylko fałszywy, 
— mem zdaniem — tytuł pracy, która 
się powinna nazywać: „Jak sobie p. 
kpt. Boziewicz wyobraża, że powinno 
się postępować w sprawach honoro- 
wycn". Należałoby też może opuścić w  
przedmowie słowa o tradycji i duchu 
Narodu, bo nie można tych wielkich i 
szczytnych rzeczy używać dla tej ma­
łej pracy jako etykiety. Ani z tradycją, 
ani z duchem Narodu, ba nawet z jego 
rycerskimi zwyczajami,- książeczka p. 
Boziewicza niema nic wspólnego.

Z punktu widzenia zwyczajów bono 
rowych na przepisy książeczki zgo- 
dziś się nie można, gdyż brak im z je­
dnej strony autorytetu tradycji i zwycza 
ju, a  z drusnej niektóre z nich są dopra­
wdy nie mądre. Brak rtfi tu miejsca, by 
całe dziełko poddać wyczerpującej kry­
tyce, brak mi do tego też ochoty i cza­
su. Kilka uwag co ao działu, publicznie 
jeszcze nie krytykowanego, nasuw a mi 
się jednak pod pióro.

Idzie o reguły samego pojedynku, 
rzecz, na Której niewielu ludzi zna się 
i którą skutkiem lego DezKrytycznie o- 
gół przyjmuje. Zacznijmy od pojedyn­
ku na pistolety. Ze siedmiu znanych 
rodzajów pojedynku na pistolety wpro­
wadza p. Boziewicz tylko trzy i to nie­
szczęśliwie wybranie. Przedewszyst- 
kiem

1) pojedynek z dowolnem postępo­
waniem przeciwników po tinjach ró­
wnoległych. Ten rodzaj pojedynku zo- 
szinzęśliwie wybrane. Przedewszyst- 
kiem dlatego, że przy nim uwaga w al­
czących musi być równocześnie zwró­
coną na postępowanie ściśle po linj*- 
prostej własnej, nie w kierunku ku prze 
ciwnikowi, lecz ukośnym doń, oraz na 
ruchy przeciwnika, do którego trzeba' 
się zwracac w prawo w chwili strza ły
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po dfugie, że 'z ć  względu na. specjalne 
w arunki przy tym rodzaju pojedynku 
niem a przy nim bezpieczniejszych 
miejsc d la  sekundantów i prowadzące, 
go walkę, gdyż całe pole walki może 
być poa obstrzałem; Nie tnało zaś za ­
bieramy czas naszym przyjaciołom, by 
jeszcze w  nagrodę nieco -ch postrzelić. 
Pojedynek ten byłby 'm ożliw y po wy­
kopaniu okopów dla  sekundantów, któ- 
rzyby z nich przez' nożycowe binokle 
mogli śledzić walkę.

2) Pojedynek ze 'stałem i niezniien- 
nem stanowiskiem ze strzałam i równo­
cześnie na komendę lub z t.. zw. pierw­
szym  strzałem. Strzał równoczesny na 
komendg dziś jesl zarzucony, a' to' by 
uniknąć robipnia niewinnych ludzj 
niehonorowymi. Niezmiernie trudnem 
jest bowiem i dużej rutyny pojedynko­
wej wymaga, takie opanowanie ner­
wów, Dy nie ruszyć cyngla o ułamek 
■sekundy przed lub po komendzie, c ze ­
go rezultatem jest.nieuchronna d-yskwa 
łiiika^ja honorowa, a nawet ruszenie 
cyngla w  należytym tempie przy niezna 
nej twardości spustu może dać -strzał za- 
wczesny lub -spóźniony, co daje ten 
sam rezultat: dyskwalifikację. Ci, któ­
rzy obserwou ali fałszywe starty ra 
strzai w biegach lekkiej atletyki,-po­
wyższą uwagę zrozumieją o-drazu.

Przy pojedynku z t. zw pierwszym 
strzałem  „zapomniał" autor, że obra- 
jonemu przysługuje to- prawo dopiero 
przy odległości stanowisk .35 kroków, 
przy odległościach mniejszych o pra 

■ wie pierwszego strzału decyduje los.— 
Z pojedynków'z awansem  uznaje-autor 
także

3) pojedynek z postępowaniem prze­
ciwników po linji proetei i dowolnym 
porządkiem strzelania, który normuje 
tak, że (par. 2-80) „zależnie od w arun­
ków starcia, strzały oddać należy w o- 
znatzorej kolejności", więc oznacza 
kolejność w  dowolnym, porządku?-! 
Otóż,- żadne w arunki nie- mogą unor­
mować kolejności strzałów w tym ro­
dzaju pojedynku, który zna tytko ich 
porządek dowolny, a przepis ten p. Bo- 
ziewicza jest nonsensem. Gdy uwzglę­
dnim y ponadtc brak całego szeregu ko­
niecznych przepisów szczegółowych.co 
do broni, nabijania jej, zachowania się. 
przeciwników i sekundantów — musi 
my uważać cały dział poiedynku na. 
pistolety za ile  opracowany, niemożli­
wy do -stosowania w praktyce i zawie­
rający miejscami nonsensy. A że za te 
nonsensy można zapłacić cuazym  lub 
swoim honorem, krwią lub życiem, naj­
lepiej zrobi każdy posiadacz tej ksią­
żeczki p. Boziewicza, zakleiwszy szczel 
nic kartki, traktujące o pojedynku na 
pistolety i uważając, że przepisów tych 
wogóle tam niem-a.

Biak przepisów pojedynkowych nie 
da się zbytnio odczuć, -kodeks ten sto­
sującym, gdyż zawsze mogą wprowa­
dzić nowy wynalazek p. Bozie.wicza, 
wynalazek skromnie w uwadze par. 
222 ukryty, będący e.eonym podar 
kiern przedewszystkiem dla ludzi, któ­
rzy swą odwagę ukryw ają pod zajęczą 
skorą. P. Boziewicz powiada bowiem, 
że „pod orzeczenie sędziego rozjemcze­
go podpadają .także kweslje, czy zatarg 
ma być załatw iony pokojowo, czy z 
bronią w. ręku, treść oświadczenia, któ­
re w in ien . złożyć obrazicięl i p.“. W 
myśl tej skromnej uwagi, nie­
potrzebni są wogóle sekundanci, gdyż 
faktycznie załatwienie sprawy leży w 
ręku jednego człowieka, i niepotrzebne 
przepisy pojedynkowe, gdyż sędzia roz­
jemczy, gdy będzie albo w odpowiednio 
sędziwym w>eku albo odpowiednio ży­
czliwy stronie nieUfchcąoej pojedynku, 
oświadczy zawsze, że zatarg ma być 
wuatwiony pokojowo. Sprawa reduku-

r3ni62jfsta tragedia” ;y iipafó,
HURAGaN ŚNIEŻNY. — CO SIR STAŁO Z  MIESZKAŃCAMI OD] EGŁŁJ' CHaTY. — ODCIĘCI OD ŚWIAT*.. —

JELEŃ URATOWAŁ DOMOWNrKOW OD ŚM4ER-CI GŁODOWEJ.
Ud me, w lutym.

Donoszą, tu z okolic Belluno, poło­
żonych w. najbardziej górzystej i  śnie­
żystej części Włoch Północnych, o na­
stępującym zarówno niezwykłym, jak 
leż i zarazem przejmującym wypadku:

Przed kilku dniami w jednej wsi po­
łożonej opodal Belluno szalał huragan 
śnieżny - o niezwykłem natężeniu. Na­
wet górale tamtejsi, przyzwyczajeni 
do szalonych zamieci śniegowych i 
wiatrów górskich, przez kilka dni nie 
ważyli się wychodzić z  sw>ch do­
mostw, masy bowiem zlodowaciałego 
śniegu, niesione niezwykle gwałtow­
nym wichrem raniły  twarze do krwi, 
powodując w wielu wypadkach nawet 
nazk od zenie wzrokm. Z powodu hura­
ganu i sastóju komunikacyjnego wy­
wołanego przezeń, nie zwrócono też u-

wagi zupełni* na fakt niepojawiania 
s : b . w  o w e i  wiosce przez czas dłuższy 
jiesz&ańców chaty, położonej na sto­

ku jedni j z okolicznych gór. Przyby 
w ali on: stale raz lub dw a razy tygo­
dniowo na  taig do owej wioski, przy­
nosząc produkty swego gospodarstwa, 
a mianowicie masło, ser, nabiał ltp. —

Po zupełnem. ustaniu zamieci śnieżnej 
zaczęm niepokoić się o los owych mie­
szkańców ustronnej pustyni górskiej, 
którzy zupełnie nie dawali o sobie,żria- 
ku życia, a wreszcie z ram ienia władz 
przedsięwzięto poszukiwania, które do­
prowadziły do wręcz sensacyjnych wy­
ników.

Chała przysypana lawina j-weżną.
Oto okazało się, że chata owa zo­

stała przysypana przez olbrzymią la­
winę śnieżną, która oprócz ogromnych 
mas śniegu zagarnęła z sobą wielkie 
masy kamieni i sporą część lasu, poi a 
stającego zbocze górskie.. Law m a ta 
spadła na wspomnianą ch a tę -i odcię­
ła mieszkańców zupełnie od kontaktu 
z światem zewnętrznym, m asy bowiem

Siersz n isooo mm sze l nnau
JE D N A  7  N A JW Y ŻSZY C H  CEN.

L ondyn, w  lu tym .
( = )  O dbyła  się. tu ta j n iedaw no  

— ja k  lo zresz tą  w  L ondyn ie  czę­
sto się zdarza - licy tac ja  ręk o p i­
sów  s ław n y ch  ludzi, M i. sp rzed a­
no w iersz  ŚheIIev‘a  (1792— 1822), 
w łasnoręczn ie  p rzez m ego n a p isa ­
ny  i opatrzony  n aw et p o p raw k am i 
za

13.600 fu n tó w  szterlingów*
O czyw iste — ta k  w ysoką cenę z a ­
płacił za len w iersz  a n ty k w a r jusz

CHODZI O W IE R S Z  SH ELLEY A , 
am ery k ań sk i, k tó ry  ponad to  p rze ­
cież na tem  m usi zarobić,

Należy zaznaczyć, że jest to jed 
na  z n a jw yższych  cen, ja k ie  osiąg ­
nięto  za  m a n u sk ry p ty  W yższą ce­
nę osiągnęła  w  A nglji ty lko  b ib!ja  
G utenberga, sp rzed an a  za 21.500 
funtów  szterlingów  i egzeplarz 
„W enery  i A donisa" Szekspira , 
sp rzed an y  za 15 tysięcy  fun tów  
szterlingów .

PiCS odzyskany p rze z radio,
PO ZN A Ł GŁOS SW EG O  PANA.

H ag a  w  lu tym .
P ew nem u zn an em u  profesorow i 

w  H o land ji uk radz iono  przed  n ie ­
d aw n y m  czasem  jego ulubionego 
czarnego szpica. P sa  tego, n ie  w ie ­
dząc, że je s t k rad z io n y , n ab y ł j a ­
k iś  nauczyciel, p o siad a jący  u  s :ebie 
g łośn ik  radjow y7. I oto zdarzy ło  się 
pew nego razu , że p ie rw o tn y  w la ś -  
ci ciel psa, ów profesor, w ygłaszał 
odczyt sw ój p rzez ra d jo  i audycji 
tej s łu ch a li u  siebie w  dom u  now y 
w łaściciel psa.

P ie s 'b y t  rów nież w  pokoju , gdy 
nagle usłyszaw szy  głos prelegenta , 
szpic ten, k ló ry  do tychczas zacho­
w yw ał sie I  u parnie obojętn ie w o­

bec w szelk ich  popŁow rad jo w y ch , 
wójtym w y p ad k u  ją ł  zd radzać  żyw e 
zan iepokojen ie, biegał po pokoju , 
kręcił rad o śn ie  ogonem  i obw ąchi 
w ał głosiTk naokoło. D ziw ne lo za 
chow anie się psa p ow tarza ło  się za 
każdym  razem , k iedy  nauczy ie l słu 
chał p rzez rad jo  odczytów  p ro fe ­
sora.

Zw rocrło lo wTreszcie uw agę no 
wego jego posiadacza, k tó ry  zaw ia 
dom i] o Icm  telefonicznie p ro feso ra ; 
Spraw a sie rych ło  w y ja śn iła  i r a ­
dość psa b \ ła  n icopi an a , skoro 
pan  jego zgłosił się n iebaw em  do 
nauczyciela i zab ra ł z pów rotpm  
skradzionego m u ulubieńca-

je się wtedy do pewne’ odmiany spra­
wy w sądzie grodzkim t, zw. popularnie 
pyskówki z tem, że zam iast nałożonej 
grzywny byłoby wymuszone oświad­
czenie honorowe. Brak dobrowolnego 
złożenia oświadczenia honorowego od­
biera takiemu załatwieniu spraw y ce­
chy  załatwienia honorowego. Sędzia 
rozjemczy w  zwyczajach honorowych 
tak zagranicą jak i u nas nie ma kom­
petencji orzekania, czy sprawa ma być 
załatwioną polubownie, czy orężnie, 
kompetencję fę mają Wyłącznie sekun­
danci, o ite zaś ci godzą się na zała­
twienie polubowne a. nie godzą co do 
jego formy, mogą zwrócić się do sędzie­
go rozjemczego o ustąle.nip formuły, o 
ile zaś nie godzą się na załatwienie po­
lubowne, to starcie orężne nastąpić 
m u s.

Można kogoś 3policzkować tub u­

wieść mu córkę. Przyjaciołom swym 
dać w myśl kodeksu Boziewicza w ska­
zówkę polubownego załatw ienia spra^- 
wy, gdy zaś sekundanci przeciwnika 
nie zgodzą się, wezwać sędziego roz­
jemczego w osobie innego swego przy­
jaciela lub znanego cenionego sędziwe 
go starca i potem za to uwiedzenie cór­
ki przeciwnika przeprosić, to zn. w y­
stosować doń'odręczne pAmo (par 216) 
wyrazić ubolewanie, cofnięme, przepro­
szenie za tę obrazę i zgodzić się na e- 
wentualne opublikowanie tegoż pisma. 
To musi naturalnie wystarczyć i spra­
wę honorowo załatwia. Mam wrażenie, 
że jest szereg ludzi w Polsce,1̂ k tó ry m  
kodeks ten nie odpowiada i którzy w tej 
sytuacji woleliby „określoną kolejność 
w dowolnym porządku strzelania-'

Inż. W. Mańkowski

drzewa, kamieni i śniegu w ykluczały 
jakąkolwiek naw et możliwość podjęcia 
prób przekopania się i dostania do wsi 
pobliskiej. Dzięki posiadanym zapa­
som żywności mieszkańcy chaiy przjiz' 
szereg dni utrzymywali się przy śy- 
iiin, sytuacja ich jednak -z godziny nr 
godzinę staw ała się krytyczniejsza,- 
gdyż liczna rodzina nie była przygoto­
w ana na tak długie odcięcie od świató 
i głód coraz bardziej zaczął zaglądać, 
jej w oczy. Sytuacja stała su Drawdzi- 
wie tragiczna jednak dopiero wtedy, 
gdy pod ciężarem  zw<ałóy śniegu i ka­
mienia dach chaty począł się wyginać 
i grozić zawaleniem, co też wreszcie 
nastąpiło, wszelkie bowiem próby pod­
stemplowania go okalały się daremna

Oslina be? w*sśna
Runięcie dachu na szczęście nie 

doprowadziło jednak do katastrafyy- 
gdyż górale widząc, co im grozi, w porę 
potrafili usunąć się z pod ściany i oca­
lić przed zgnieceniem. IMemniej jed­
nak sytuacja ich mimo tego, że ujrzei-Ę 
wreszcie nad sobą błękitne, wypogodzo­
ne niebo i blask słońca, wcale się me 
poprawił", gdyż zwały lawiny otacza 
jące chatę były tak wysokie, ze wszel­
kie próby wydobycia się na zewnątrz 
dalej nie udawały się. Innemi słow y,- 
nieszczęśni zostali nwięzitn: w praw­
dziwej „doiirie bez wyjścia", skazani 
na  powolną śmierć z głodu. Poczęła 
się też ona zbliżać nieuchronnie z. 
chwilą, kiedy ostatni kawał drzewa- z 
potrzaskanych belek dachu i z ścian, 
zdruzgotanych naporem law iny po ■ 
szedł na ognisko, podtrzymujące do 
cna zwątlałe siły nieszczęśników. 1 
byłaby ponad wszelką wątpliwość 
spotkała nieszczęsnych skazańców 
straszliwa śmierć z wycieńczenia, z 
mrozu i głodu, gdyby nie radosny wy­
padek: Oto na dwa dni przed przyby­
ciem ekspedycji ratunkowej do locha 
śniegowego, na którego dnie bytowali 
mieszkańcy owej chaty, wpadł nagle
I. otężny jeien, który pędząc po rozło­
gach śnieżnych, me przypuszczał, Jfe 
kryją one w sobie zdradną pułapkę. 
W spaniałe zwierzę spadłszy na dno 
owej „studni śnieżnej" połamało sobie 
nogi i natychm iast dobite- dostarczyło 
konającym z głodn góralom; pożywie­
nia, które uratowało ich od nieuchron­
nej katastrofy. W dwa dni potem po­
sługując się nartam i, linami i C z e k a ­
nam i górskimi przybyła ekspedycja 
ratunkowa, która wydobyła nieszczę­
śliwych z iście piekielnej pułapki i 
przewiozła ich w. stanie .godnym .poża­
łowania do Belluno. S taranną opieka 
w szpitalu miejscowym przywróciła 
ich już do zdrowia.

U boga s ta ru sz k a . 65 lat licząca k a leka, 
m a a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  rę ­
kę, w sk u tek  czego jest zuD ełnie n iezd o ln ą  
do Drący, prosi o ła sk aw ą  pom oc. Datki 
sk ie ro w ać  na leży  do A idm inistracii, d a  
staruszki kaleki.
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rE-UHt W IELKI;

Środa ,  6. lu iy  o godz. 7.30 „Klejnoty  
M a d o n n y 1 40 proę.  zniżki.

Czwartek ,  7. lu ty  o godz. 7.30 „M arja  
S tua r t" .

P ią te k ,  8. bm. „B roadw ay" .
*

„ K le jn o ty  M adonny*1, p ięk n a  i w s p a ­
nia le  n a  n asze j  scenie  w y s taw io n a  opera  
W o lf f a -F e r ra r i ,  u k aże  się po d iuższej 
p rze rw ie  n a  scenie  T e a t ru  W ielk iego1 na 
rlzisiejszem p rzed s taw ien iu  w ieczornein  
po cenach  o 40 proc.  zniżonych.  W  ten 
sposób  d y re k c ja  t e a t ru  p rag n ie  up rzy  
s tępn ic  jak n a j s z e r s z y m  sfe rom  p u b l icz ­
ności z az n a jo m ie n ie  się z tem  niepospo- 
l i lem  dzie iem, k tó re  wobec  z ap o w ie d z ia ­
nego  w y s taw ien ia  „ B o ry sa  G odunow a 
zejdzie na  d łuższy  czas z r e p e r tu a ru .

„ M a rja  S tu a r t 11 zdoby ła  sobie na  n a ­
szej scenie  w s tę p n y m  b o jem  sukces 
w p ro s t  w y ją tk o w y  Na p o n iedz ia łkow em  
p rzed s taw ien iu  tej  p o tężnej  t raged ji  tea t r  
by ł  zn ó w  w y pe łn iony  do  os ta tn iego  m e j .  
sca, a  ok lask o m  pod ad re se m  a r ty s tó w  
ze z n a k o m i tą  p rzedstaw ic ie lką  roli t y tu ­
łowej p. B urw ińską  na  czele  n ie  b y '°  
końca .  N as tępne  przedstawieniu; . Mar ji 
S t u a r t '  w  czw artek .

*
TEATh KAŁY;

Środa ,  6-go godz. 7.30 wiJJE. „Szko­
ta k o k o t" .  Gośc. wyst.  M, Ćwiklińskiej .

C zw artek ,  7-go g. 7.30 wiccz. „Szko­
ła  k o k o t  '. Gośc. wyst.  M. Ćwiklińskiej .

P ią tek ,  8. bm. o godz. 7.50 wiecz. 
„Szkoła  k oko t" .  Gościnne wyst.  M. Ćwi­
klińskie j .

"*
W  T ea trze  M ałym  do  h n ru a  tego  ty 

go dn ia  w ystęp y  n ie p o ró w n an e j M. Ćwi 
M ińsk ie j w św ie tne j ,  dow cipnej  kom edji  
spółki  a u to ró w  A vm onda  i G ebb .donna  
pt. „Szkota  k o ko t" ,  k tó ra  na  wczora jsze j  
p rem ierze  d o zn a ła  en tu z jas ty czn eg o  przy  
jęcia.  Z n a k o m i ta  gwiazda  T e a t ru  N aro ­
dowego  w roli G ine tty  d a je  n iezap o m n ia -  
n.ą k re a c ję  pe łną  bu jnego tem p e ra m en tu ,  
f inezji ,  wdz ięku  i s łusznie  zalicza  tę 
k reac ję  za jed n ą  z n a j lepszych  SS swoim 
boga tym  re p e r tu a iz e .  Niestety zn ak o m ita  
a r ty s tk a  z p ow odu  zobow iązań  k o n t r a k ­
to w y ch  w W arsz a w ie  musi  w pełni p o ­
s łodzen ia  skończyć  swoja, gościnę we 
Lwowie .

*
R e p e rtu a r  B iu ra  K oncertow ego  M. T u erk a

P ią tek ,  8. lu tego: T r io  P o żn iaka .  
Poniedz ia łek ,  11. lu tego:  Vera Schwarz,  

P r im a d o n n a  i I. so p ran is tk a  o p e r  w B er­
linie, W iedn iu ,  L o n d y n ie  i  t. d. 1172-5 

*
p r - s i -n T U S R  Kr” f!TRSTHÓW:

APCti i  o .  .Anna K aren ina" .
CHIM EBA: „ B ru n e tk a  czy  b lo n ­

d y n k a" .
FATAMORGANA: „T a je m n ic a  s ta re

go ro d u " .  s
GRAŻYNA: „ P a n te ra " .
CAS1NO: „ W ie ra  M irc rw a"
COLOSSEUM: W  lasach polskich" .
KO PERNIK: „ B o h a te rk a  a reny",
L E W : „W ich e r" .  '•

LUNA: „ K ark o ło m n y  pościg".
MARYSIEŃKA: W  lasach polskich".
OAZA: .R am ona  .
PAŁACE: „Serce n ie  sługa".
r*AN; „T ragcd ja  Rosji i j e j  t rzy  

epoki".
FASA2 : P a t i  Patacho.n ia/ko „Stnażnicy 

cno ty" .  o.
PR O M IE Ń : „Szczapa  n a  ca rsk im

balu".
UCIECHA: „ B ru d n e  Pieniądze",

R rd a  O d c in k a  I I I  go O brońców  L w o ­
w a sk ład a  gorące  podz ięk o w an ie  w szys t­
k im  tym  k tó rz y  przyczynil i  się do  u r z ą ­
dzen ia  Z abaw y  T o w a rz y sk ie j  1. bm . Oso­
bne  p o d z iękow an ie  kol. Kaz. Brysiowi za 
pe łną  pośw ięcenia  pracę.  Z arazem  z aw ia ­
d a m ia  się wśzy.slkieh członków, ,ż 9. bm. 
o godz. 20 tej  odbędzie  się w lokalu  Z.
O. L. (ul. Rutowskiego) I t-go Z abaw a  T o ­
w arzyska .  Dalsza  re je s t rac ja  członków, o- 
raz zap isy  tyi hże o d b y w a ją  się w lokalu 
w ła snym  ul. Ł yczakow ska  5, pa r te r .  of„ 
cy n y  na lewo codzienn ie  m iędzy  6—8. 
wiecz.

U ła tw ien ie  n a u k i tc o r ji  m u zy k i, W

CELEM EW^LCZAWIA LiCMWY.
P o n czas  silnych  m ro zó w  p o d a je m y  p rzez  ca ła  noc  bez  p rz e rw y  św ieże, go­

rą ce  p o traw y  w w ielk im  w y b o rze  po ceo aeh  d z ien n y ch , p rz y  d źw ięk ach  z n ak o m i­
te j  o rk ie s try  „ Ja z z  i ła n d o w e j" .

H O T E L  - KA W IARNIA „ E L i lE " ,  L W Ó W , U L. L EG JO N Ó W  U  27.

A p t e k a  p o d  A r c h a n i o ł e m  R a f a e l e m

B-ra ETTIRGERi we Lwowie, pl. Gołut nuwsKieli nr. 14
za Tentu em Wielkim. Zawiadamia, że posiada na składzie

Z I O Ł A  L E C Z N I C
G 3 iC  A R  A  W O J N O  W S K I F G O  ( W a r s

S p e c y fik  nod n azw ą . ^  g{o 
Z io ła  p rzeć  w ko wrzo- J
dom  i n u w o tir jro m

n a  k  s  .a a ch  „ U f l i l j O i  > 
(Nr. .e j  11 4 9 .

S p e c y fik  p o d  nazw ą: ?  
z-iola p rzec iw ko  wy- 1
m ioiO .n o raz  a tu n ji  

k is  e c  
(Nr. re , 1148).

S p ecy fik  pod  nazw a 
z io ła  p  zec w ko cno- 
'o b J m  p łu c n y m i b led- 

n .cy

..Barię
Z n ak  stow uy:

.Eimisir
(Nr, re j 1153).

b p e cy fi.i  p o d  nazw ą: 
Z iota p rz  . iw k o  ch o ­
ro b o m  D e:ek i p ę ­

ch erza .
(Nr. i e j. 1147). 

S p ecy  ik  p o d  nazw ą: 
Z ioła p  eciw o .0 n ie- 
d o in ag  iom  sk ró tu - 

l .c  nym  
(Nr. ie j .  >1 2). 

S p e e y f  K pod n azw ą: 
Z o ła  p  zec iw ko  cho- 
lo u o m  n e rw o w y m  i 

ep  lep s ji.
(Nr. re j. .151).

Z E
ą w e ) .

Z Lak słow ny ;

M i r
Z n ak  słow ny:

ji z a n
Z nak  słow Ey:

jplmir
S p . - y l u  r o d  u - - . '  % k  ,
Z io ta  p ze ,i\v..o reu  J

m a'm ety zm o w ., a u e i y -  
z m o w , i s 'h i a , o w i r  

p o d ag rze .
(Nr. re j. 1155).

Odnośna br< szura na żądanie bezpłatnie.

dziale  m u zy czn y m  W y s taw y  Okręgowej 
we Lwowie zw raca ł  na siebie uw agę  „Sy­
stem  szczebelkow y" W ła d y s ław a  Gołe • 
h iowskiego, p rz y jz ąd  s łużący do  u z m y ­
s ław ian ia  n a u k i  o budow ie  Wszystkich 
gam  k rzyży k o w y ch  i bem olow ych ,  o ca- 
ych to n ach  i pó ł tonach ,  o in te rw a lach ,  

tonac jach  i e n h a im o n j i .  .Icst on w y k o n a ­
my z d rzew a,  sk ła d a  Się z k i lku  d ra h .n e k
0 ru c h o m y c h  cza rno-b ia łych  szczeblach, 
z ao p a trzo n y ch  w  o d pow iedn ie  nap isy  i 
u łożonych w p o rz ąd k u  c h io m a ty c z n jn i  
[na w zór  k law ia tu ry ) .  P rz y rzą d  ten u.a- 
twiajn.cy uczn.owj o r jcn tac ję  i z rozum ie  
nie tn .p n y c h  pojęć  a b s t r a k c y jn y c h  (zna

^cznie lepiej niż k law ia tu ra )  i d a jący  mi 
m ożność  e k sp e ry m e n to w an ia  zosta ł  — 
jak  się d o w ia d u je m y  —  z a k u p io n y  prze. 
l iadę szko lną  m ie jsk ą  we Lwowie.

O p o dstaw ow em  w y k sz ta łcen iu  u n ij 
słow em  człow ieka  re lig ijn i go m ówić  ta. 
dz.je w czw ar tek ,  7 bm. o g. 7-go wiec/ 
w Czytelni Katolickie j  ks .  R ek to r  D. 
Szulc

Szósty  i o s ta tn i w y k iad  P ro f . D ra  Car<
p. t. „ P o l i ty k a  z ag ran iczn a  so w ie tó w '  od 
będzie się w środę, dn ia  fi. bm. o g o d '
19-tej w Sali K o p e rn ik a  Uniwersytet! 
ul. M arsza ’k o w sk a  I, I. p.

P ro g ra m  w y k ład ó w  M. M uzeum  P r z e ­
mysłu Artystycznego  we Lw ow ie:  Nie 
Iziela, 10. lutego 1929, godz. 11-la p rzed-  

pot. „G raf ika  a życie i szko ła  ‘ p. H. Cie­
śla. W to rek ,  12. lutego, godz. 6-ta  wici zór 
,M iedzioryt  i s ta lo ry t"  p. J  Ghrl ler .  P i ą ­

tek, 13. lutego, godz. 6-ta  wieczór ,A kw a­
for ta  j je j  o d m ia n y "  p. J.  Gurt lcr ,  W to re k
19. II g. 6. wiecz. „D rzew ory t  Ks. Piweo 
ki. Piątek,, 22. II. 6-ta wiccz. „Ł i to g ra f ju  
a r ty s ty c zn a "  p. I. Szaynów na.  Niedziela, 
24. lu tego godz. ł l - t a  przedpoł.  „T e ch n i ­
ki r e p ro d u k c y jn e  I.‘‘ p. H. Cie'śla. W ió rek  
'6. lutego godz. 6-ta wieczór  „Technik i  
r e p ro d u k c y jn e  I i ."  p H. Cieśla.  Piątek), 
t . m a rc a  godz. 6-ta wieczór  „Sz tuka  d r u ­
k a r sk a  zag ra n ic ą "  p H. Cieśla. Niedziela, 
ł. m a rc a  godz. 11-ta przedpoł .  „Sz tuka  
d ru k a rs k a  w- Polsce ' p. H. Cieśla W stęp 
Miejsca s iedzące  1 zł , m ie jsc a  s to jące  50 
gr. K a r ta ,  ws tępu  n a  wszvstkiie w y k ład y  
5 zł.

D y rek cja  szk o ły  zaw ód, d o k sz tr ic a ją
t e j  im. Staszicu (oddziału budow lanego
1 m echanicznego) og 'asza ,  że k o n fe re n c ja  
w yw iadow cza  z p raco d a w c am i  względnie  
o p iek u n am i u czn iów  odbędzie  się w nie-  
dzielę  10. bm. o gorlz. 10-tej.

W ieczór B allad  i P ie śn i K aro la  Loe- 
w ego w zn ak o m ite j  in te rp re ta c j i  np. J ó ­
zefa F in k te ra  (śpiew) j Bpżeny Vpfelów- 
ny  (ako m p an iam en t!  z ł a sk aw y m  w spó ł­
udzia łem  z n a n e j  u n as  i zag ran icą  p ia ­
n is tk i  p. Idy  Mościsker odbędzie  się sta  
ranieni  Sekcji  lit. a r t .  „ E s p e ra n to "  w so ­
botę, d n ia  9. bm. o godz. 8 wiecz. w- sali 
M uzeum  p rzem ysłow ego (ul. H e tm ań sk a
20.) W ieczór  budzi  żyiwd za in teresow anie ,

„M ąż w o p a in ch " . W  niedzielę,  10 lim.
odegra zespól sceny „G w iazda '1 świetną 
U ro to ikw ilę  w 3 a k ta c h  pt. „Mąż w o p a ­
łach"  p rz ed s ta w ia ją c ą  dz ie je  m ęża-pan-

lof tarza.  P ie rw szorzędna  o b sad a  r d  i 
s ta r a n n e  ich op raco w an ie  p rzyczyni się 
do n a d e r  miłego spędzen ia  w ieczoru  i 
zniewoli win/R  do n ieu s tan n eg o  śmiechu. 
Reżyseruje L. Ringel. W  prze rw ach  k o n ­
cert  o rk ie s t ry  symf. Stow. „Gw-i izd a"  
pod k,ięr. prof.  K. A bra lowskiego.  P o c z ą ­
tek p u n k tu a ln ie  o godz. i Krećz. Bilety 
.vcześnicj do n a b y c ia  w cuk iern i  W P  Pi- 
^ ł a j a ,  Ł y czak o w sk a  11.

( Spóźn ien ia  p o c ią g ó w  w d n iu  dzis ie j- 
zyin w ynos i .y .  Pociągi osobowe: z Iśra- 
.uwa 60 min.,  z W a rsz a w y  3 20 min., z 
odzi 50 min.

... •(—) D w a p o ż a ry  m ieszk an io w e . O go
zinie  8-ej ra n o  w ybuc lu  pożar  w mie- 
z kan iu  Antoniego L angera ,  p ray  ul.  Gro 
how sk ie j  8, gdzie zaję ta  się pod łoga  pod 

meceiTi. S traż  p o żarn a  po w y rą b a n iu  ezę- 
ci podłogi ogień ugasiła . Analogiczny o- 
,ień wyliuchi o godz, 2.u0 pop o lu d n .u  w 
.mcelarii  n o ia r ju sz a  Zaw adzkiego,  przy 
I. Marjac.kini 10, gdzie rów nież  s t raż  po- 
i rn a  in te rw eniow ała .

(—) Nagły zgon w kancelarii adw okac 
isj. Wczoraj w godzinach poyałirdTcowych 
rzybył do ad w  dra  Stroińskiego, p rzy  ul- 

'y K śk łew icza  24, 60-letnl wkiścipidl dóbr 
C h a n e ' RicBde- «- «i-»—-.-'■cli oorady p ra w ­

ej. Nagie M-ijonlowi tetmu zrobiło s ię  n ie ­
dobrze i po ki..,-u J a , . .  pęwodu udaru 
serća  ariksd- Zwłok: jego zabrano do Insty- 

i l.ubj m edycyny sądowej.
(—) R obotn ik  kolejowy ofiarą w ypadku 

Weżdraj pc-poludiru robotnik kolejowy n;e- 
j znąnego nazwiska  w Barszczwwicaoli wy 

pad! z pociągu i dozinal rozibioia ,głowy 
W< Manie nieprzylomny-m przewieziona**!' 
do Lwowa na dworzec. Podzamcze, skąG 
Pogotowjie ra tunkow e odwiozilo go do sz,pi 
tóla pow*3zechnego.

(—) K radzież  m ieszken iow a .  Na szko­
dę Miry Kęssler,  zam  P io t ra  5 s k ra d z io ­
no w czora j  po w ia n ia m u  się go tów kę  180 
zł: ii dw a  dolary

(—) Dn a resz tów  po licy jnych  o d dano  
wczoraj :  W ład .  Kordasiewicza.  p rzy trzy-  
mani-go no pl. G otu rhow sk ich  pod zarzu- 
tem k radzieży ,  Teofi la  T k ac za  pod zarzu 
tem w ła m a n ia  się do  mieszkańca  F rw inn  
Mtotkiewicęa, oraz  Iren ę  P aczk o w sk ą  pod 
za rzu tem  k radz ieży  b iżu te r j i  na  szkodę 
Mar.ji Kw aśniewskie j.

I— ) Z uchw ałość  Sa ła ty .  Niejaki Mi­
chał Sa ła ta  sk ra d ł  w czora j  z w ys ław y 
sklepowej Z y g m u n ta  M annera .  p rz y  ul. 
Syks tusk ie j  6 w e łn ianych  sw e te ró w  w a r ­
tości 200 zł. P rz y t r z y m a n y  przez  noste- 
n m k o w e g o  Urbanow sk iego  wydobył u- 
kryLą pod k u r tk ą  nogę od stołu i zannie- 
rzvł się n ią  n a  postrwsinkow-ego. Poste-; 
runkoivy  pod groźlią rew olw eru  rozbro ił  
go i o d p ro w a d z i ł  do  k o m isa r ja tu .

(—) A m ato r  b e zp ła tn e j  jaz d y  koleją .  
Do a resz tó w  policyjnych o d d a n o  w czora j  
B e rn a rd a  S te rn b ach a  z L eża jsk a  za jazdę  
na gapę  kolejami.

(—) Z agad k o w a  śm ie rć  póPoąąrOcz- 
nego dz iecka .  W  realn  przy  ul. Ź ó ^ ie w -  
skiej 27 zm ar ło  w czora j  p o d e jrz an ą  śm ier  
cią  p ó ł to ra ro cz n e  dz iecko  n ieś lubne  nłci

żeńskiej,  J a n in y  M arzr l .  L ek a rz  dąielni 
cowy polecił zwłoki znbraćć, do  Ir .s tytutv 
m edycyny  sądowej.

Z w ierzchność  g m ii m a pow iatow egc 
m iasta  UadzieehowB

ogłasza

KONKURS
na b o dow e e lek tro w n i kosztem  o fe ren ta  
z p raw em  eksp loa tac j i  przez  czas u m ó ­
wiony. R entow ność  zdan iem  fachow ców  
zapew niona .  Z aw iązan ie  k o n so rc ju m  na 
m ie jscu  nit: w ykluczone .  Zwierzchność  
g m in n a  zas trzega  sobie p raw o  wolnęgo 
w y b o ru  o le r t  lub  n ie  p rzy jęc iu  żadnej 
z n ich  bez. jak ic h k o lw ie k  o dszkodow ań  
n a  rzecz o fe ren ta  i zb ad a n ia  wniesionych 
ofert  przez  urzędowego  eksperta .
O fer ty  na leży  wnosić  do  1. k w ie tn ia  t>r. 

Radziechów, d n ia  51 s tyczn ia  1929, 
B u rm is trz :  w z. D r. M ilgrom

Żucie karnawału.
/ .u p ro szen iu  na  b a l T ech n ik ó w  urzą- 

d z a n y ^ s ta ra n ie rn  Tow B ra tn ie j  Pom ocy  
Stud. P o l i techn ik i  w y d a je  się codzien ­
nie w loka lu  Tow. (Po li techn ika ,  w esty ­
bul na  lewoj od godz. 13— 14, o raz  w 
dn iac h  7. 8 i 9. hm. (czwartek , p ią tek  
i sobota) w na lTu  Hotelu  Georgea od go ­
d z in y  18— 20.

W ie lk ą  Z abaw ę tan e cz n ą  9 bm . w  sali 
w łasne j  u rz ąd z a  Oddział I. Zw iązku  S trze ­
leckiego p rzy  ul. Z ie lonej 1. 7. W e wtorek  
u rz ąd z a  Związek „O sta tk i" .  Z aproszen ia  
wydaje  c o d /e n n ie  se k re ta r ja t  godz. IS—20

Mimochodem.
PEDAGOGICZNA ZACHĘT/

Lwów 6 lutego.
Hilary byl kwaśny. Spytałem o po­

wód. Odparł:
— Jestem Ojcem,
— A więc syn pański...?
— ...dostał na półrocze trzy dwójki.

— Uczyć się nie chce?
— Marcelck? On odczuwa slale 

głód wiedzy, ale trageają jest, że pro- 
teisorawie pr&gną, go za wszelką cenę 
utrzymać w tych zbożnych ambicjach.

— Nie rozumiem
— Ja też nie.- Po przeczytaniu 

świadectwa odwiedziłem wszw&tkicli 
trzech'' profesorów, prosząc o jadanie 
powodów noty niedostatecznej. Od­
parli zgodnie, jakby się zmówili: „To 
dla zachęty". Polem tłum aczyli mi, 
że taki jost system pedagogiczny. Cho­
dź 1 o to, by uczeń nie ustaw ał w pra­
cy i aby nie wzbijał się w zbytnią py- 
rhę. Dlatego dwójkami skłaniają go 
■do dalszej gorliwości. Prywatnie panu 
powiem, że jeden z profesorów nawet 
syna mego nie pytał. Zamterpelowa- 
lom go, skąd w takim razie wie, że 
należy mu się dwójka? Odpowiedział 
łagodnie, że ma o Marcelku najlepsze 
mimemamie d w łaśnie dlatego wlepił 
mu stopień tak zachęcający.

—A cóż na to Mat-ćglek?
— Jest złam any. Powiada, że wo­

bec takich wymków przestanie się 
uczyć.' Bardzo sprytnie wykazał nri. 
szeregiem syllogiamów, żo w tych w a­
runkach uczenie się nie przedstawia 
dla niego żadnej korzyści, ani nie doje 
mu żadnej satysfakcji.

— A cóż pan na to?
— Wyłoiłem mu skórc.
— Za co?
— Dla zachęty. Sądzę, że proteso- 

rowie najlepiej wiedzą., co czynić na­
leży dla wychowania człowieka.

— A Marcelok? r
— Dziś właśnie sprzedał kilka 

książek i. poszedł do kina. Jest zdania, 
że tylko w ten sposób zasłuży sobie 
lepszą, notę.

1 Hilary w estchnął ponuro.
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Jak żyć w zimie?
PIĘKNOŚCI ZIMY. — KWESTJA OBUWIA. — ZA PRZYKŁADEM LUD^W  DALEKIEJ PoŁNOGY. — SPECJAL­
NA DJETA NIE ZAPOMINAJMY O OWOCACH I Ja ittfN A G H ! — PRECZ Z NAPOJAMI „L u A Ą U u W ! — PO­

WIETRZE SŁONCE I PUCFI 
Lwów, w lutvm. raz powlekaniem sKóry |  wie się naogól —

(—) Bardzo często się słyszy, że zi- cienką warstwą tlujzczu ( ipecjautej ije ty ,
mę można łatwiej znieść rnż lato, gdyż 
przeciwko zimnu uioina się zabezpie­
czyć, a przeciwko upałowi — nie. W 
rzeczywistości

rzecz ma się wprost przeciwnie. 
Niezwykle gorące dni zdarzają się w 
lecie t„lko wyjątkowo, a za ło orga 
nizm ludzki czu,e się przez czas pozo­
stały tem lepiej; w zimie natomiast 
rozpoczyna się ochrona przed zimnem 
już przy zilkn stopniech poniżei zeta. 
Mianowicie doświadczenie okazało, że 
właśnie pizy tej temperaturze, jeżeli 

'równocześnie istmeie wilgoć, najla- 
lwie, powstają przeziębienia, mim to że­
nią i  nczncie przemarznięcia, jak to 
widziano na wielką skalę u naszych 
ołnierzy w rowacn strzeleckich.

W ten sposób dochodzimy do w a ­
żnej kweslji obuwia zimowego, prze 
ciwkc któremu

najbardziej się grzeszy 
Wychodzić na ul cę w balowycn pan­
tofelkach, gdy leim om etr pokazuje 20 
czy też więcej stopni zimna, to praw­
dziwe szaleństwo! A jednak jak trud 
no masze modmsie o tem przekonać! 
W czasach ostatnich w związku z mo­
dą. noszenia lekkich pantofelków 

wzrósł ucsłycban.e procent prze­
ziębień,

a w związku z tem i innych chorób u 
płci nadobnej. Toteż z uznaniem nale­
ży pownać obecną modę grubszych 
pończoch wełnianych i rosyjckich wy- 
soK’ch butów, które wdziewa się na 
pantoielki. Pozatem należy dbać Iro- 
śkllwie o to, aby noga była zupełnie 
»ncha! Ci zatem, którzy s ę łatwo po 
cą, powinni często zm-eniać pończo­
chy. Dalej bucik nie może być zbyt 
ciasny, gdyż utrudnia krążenie krwi i 
uniemożliwia wylworzenie się miedzy 
buckiem  a nogą. warstwy pow.etrza, 
która właśnie grzeje.

Pozatem nasze postępowanie w zi­
mie powinno się wzorować na ludach, 
które muszą znosić ciężką i dlngrtrwa- 
łą zimę, a więc ma ludach dalekiej 
Północy Ludy te chronią się przed 
zimnem nie tyle grubą odzieżą, ile po­
bieraniem więkrzej ilości pekarmów, 
zwłaszcza zawierających tłuszcze, o- 
tmmmm mmm—i a

I u nas zamiast pogrywać uszy t. zw. 
nausznikam i, znacznie lepszą, prak­
tyczniejszą i estetyczniejszą rzeczą jest 
poprostu natrzeć je przed wyjściem na- 
ulicę cieniutką powleką tłuszczu, tak 
delikatną, że jesl ona zupełnie niewi­
doczna i wcale nie wywołuje brzydKie- 
go, tłustego świecenia się.

Pora zimowa wymaga — jak o tem

Wojna gazowa 1234ń-
O slatn io  obradow a! w  Chicago 

kongres fizyków  i chem ików , na 
k tó ry m  pom iędzy rozmaiLemi w y ­
na lazk am i dysku to w an o  także nad 
najnow szym  gazem  tru jący m  na 
zw an y m  „eacodylus isocya id its” . 
Sekret lego m orderczego gazu p o ­
siada  podobno k ilka  m ocarstw  euro 
pejsk ich , a przed jego niszczyciel­
k ą  «.iła nie uch ron i żad n a  m aska, 
ani żaden  schron  podziem ny  w o­
bec jego jadów ilości i w nikliw ości.

R ów nocześnie p raw ic  w  F ra n k  - 
furcie n. Al. odbył się kongres mię 
dżyi arodow ej u t i  kob ie t d la  spraw 
pokoju  i. w olności pośw ięcony w y 
łącznic p rzec iw staw ien iu  się nowo 
czesnym  m etodom  p row adzen ia  
w u jny , k tó re  w  syyych sk n tk ac 1 
byłyby straszn ie jsze  od w szystkich 
klęsk, jak ie  do tychczas spo lkaly  
m ieszkańca ziem i.

.Teden z m ów ców  yyyiaśnił w 
sw ym  referacie , że obecnie, nauk  
zna 25 ra tu n k ó w  razó w  łrii "ycb 
a w  rozm aity ch  la b o ra to rjach  św ia 
ta trw a  b ezu stan n ie  p raca nad  w y 
nalczier.iem  now ych rodzajów  te 
s trasz liw ej broni. D otychczas — o 
św iadczvł m ów ca — gaz by ł w y ­
łącznie bron ią  sk ry tobó jcza , obec­
nie cale jego tru iącc  ch m u ry , rz u ­
cane m ogą być n ie  tv lko  n a  w alczą 
ce a rm je , ale także i na ludność  ov 
w il-a . N 'e  bodzie o r m i  n iem i nojo i

I dostarczające; organizmowi ciepła, któ 
rego w wielkiej ilości potrzebujitc Spoży­
wając większe ilości pokarmów, obfi­
tujących w cukier, tłuszcz i  mączkę, 
nie należy jednak zapominać o 

jarzynach i owocach 
Jest znana rzeczą, że m arynarze, któ­
rzy przez dłuższy czas obywają się bez 
świeżych jarzyn i owoców, zapadają

czki, n ie  z a b ija ją  one nag le  i 
śm ierć  od zab łąk an e j ku li błogosla 
w ieństw em  jesl w obec m ęczarn i, 
przez jak ie  p rze jść  będzie m usia ł 
człow iek d o tk n ię ty  tą  okropną i po 
w olną truc izną .

W d ru g im  referacie  ang lik  C har 
ney w skazał na  is tn ien ie  w ielu  g a ­
łęzi p ro d u k c j. chem icznych , k tó re  
na w ypadek  w ojny  bardzo  łatw o 
przystosow ać do w ytw ai zan ia  g a ­
zów" tru ją c y h . Je d y n y m  sposobi m  
u ch ron ien ia  się od lego n iebezp ie ­
czeństw a m oże być tylko, zdaniem  
C harneya ,‘ odrzucenie  w ojny , jak o  
ostatecznego środka regu lac ji m ię ­
dzypaństw ow ych  konflik tów , p re- | 
'en sy j czy n ieporozum ień .

P rzem aw ia ł także na ty m  kon~ 
eresic k a jń la n  szw edzki B nm skog 
i w skazyw ał z nacisk iem , że za 
K ro jen iam i w o jennem i w  zakresie  

p rzem ysłu  chem icznego s to ją  po- 
ężne koncerny  k a ” i ‘a lis ty cz re , kii 
•ująć się w yłącznie  ren tow nością  
'e j fab ry k ac ji.

W  końcu  p rzem aw ia ła  d e leg a t­
ka polska dr. Rjidzińska-TyUpfka 
'b rązu iąc  straszliw ie d z ia łan ia  ga 

zów, zaobserw ow ane w  laza re tach  
eo lsk ich . gdzie zaledw ie  10  proc. 
za tru ty ch  gazam i m ożna było u ra ­
tow ać. Alówczyni żąd a ła  zunelnego 
z r ie T e r ia  w o jny  chem icznej i b a k ­
ier jologicznej

Wojna gazowa.
„CAC.ODYLUS 1SOCYANIDUS". — i O SZU K IW A N IA  NOW YCH GA­
ZÓW'. — KONCERNY K A PIT A L IST Y C Z N E  ZA KULISAM I P R Z E ­

MYŚLU GAZOW EGO.

FF.U FTO y „C.K7.. pnp c x 7, n . 1929.

W ś r n l  Y t »  V  '>'• j  ' ś w ? ®

Lwów, fi. lutego.
K sięga P u m in iknw a 50-lecia g im n a ­

zjum  IV. im . J a n a  Długosza wc L w ow .c. 
•lako t rw a ła  p a m ią tk a  uroczystości  j u b i ­
leuszowych g im n a z ju m  H im J a n a  Dłu­
gosza we Lwowie, k tó re  o d by ty  s ę  w
i zerwcu ubieg ego ro k u  wyszła  z d ru k u  

jes t  obecn ie  w rozsp rzed aży  „Księga 
P a m ią tk o w a " .  W  p ierw sze j  części po 
a r ty k u le  w s tęp n y m  d y re k to ra  Zakładu 
» r .  W . Sm iulku r zu ca jący m  św ia t ło  na  
pó łw iekow ą  pracę  n a ukow o-w ychow nw - 
■;zą Z akładu ,  prof.  W. K ucharsk i  nakrcU. 
ilił przeg ląd  h is to ry czn y  50-cio l e t i a  gi 

m n az ju n y  a  prof.  J .  Szczepański opisa ł  
p rzy g o to w an ia  d o  św iecenia  godów i prze 
bieg uroczystości.

Część d ru g ą  w y p e łn ia ją  p race  n au k o  
we i l ite rac k ie  b. w ychow anków  Zakła  
du, zn an y ch  i c en ionych  na polu litera- 
lu ry  i nau k i .  Dr. B a łaban  M. pisze o 
zby tku  u Żydów polskich  i jego z w alcza ­
niu. Z n an y  bibłjofil  F. Biesiadecki p o ­
święcił k i lka  uwag Józefow i Makśym i- 
Ijanowi O ssolińskiem u j a k o  b ib ljo fdowi.  
Prob lem em  nowoczesnego  p a ń s tw a  z a j ­
m uje  się Dr L Caro, a dr .  Przem . Dąb- 
kowski przeszłością  R udy  i Kocha/winy

W  a r ty k u le  z a ty tu ło w an y m  c y ta te m  z 
W ergilego „E t  baec  o lim  m em in .sse  iuva- 
b . t " ’ Dr. R. Jam róg iew icz  rozw aża  r e f o r ­
my szko lne  obecnie  p rzep ro w a d z o n e  i 
zm iany ,  jak im  GO. Jezuici z począlkie.m 
w, XIX. poddali  swój d a w n y  u s t ró j  szko l­
ny. Dr. J .  Kallenbach  pisze o z a p o m n ia ­
nej książeczce w y d an e j  w r. 1815 pt.  „M 
kiewicz, De la L i t tc ra tu re  S ’ave‘‘, a Dr. 

I. Kleiner o Ż erom skiego  walce  z sz a ta ­
nem. Z n an y  p rz y ro d n ik  J. Ł om nick i  p o ­
da je  spis m rówek L w ow a i oko licy  Kor 
nfei M akuszyńsk i  zes taw ia  w  ..Cichej o 
powieśc i"  n ie jak o  b i lan s  ze swego życia 
sp o w iad a jąc  się p rzed  swymi wychowam 
ram i.  Dr. J  Mirski o m aw ia  szereg za 
gadnień, w iążących się z te a t re m .  W s p o ­
m nien ia  z w ędrów ki  swej po Akropolis 
a teńsk ie j  kreśli  J  P a ra n d o u  ski w fejle 
łonie pt.  „Uśmiech i sk rzyd ła" .  Dłuższy 
r r ly k u ł  pu łk  Dr. B ro n is ław a  Paw>owsk'e  
go o m aw ia  dzie je  k a m p i n j i  r. 1809 w Ga 
i o j i ■wschodniej. Dr. Slanjskaw R a eh w a 1 

opisuje he il i  m ia s ta  Lwowa. O. Dr. H. 
Kagan z a jm u je  się n azw ą  0 0  B e rn a rd y ­
nów" w Polsce. Dr. A. S k a :kowski  p rz y ­
łączą szereg  lis tów Ju l ju sz a  Kossaka do
I. Aleks. F red ry ,  r z u ca jący ch  d użo  świa- 
lia na  powstan ie  wielu o b razó w  tego mi 
strza  peudzla.  Dr. J  S m erek a  w a r t y k u ­
le n a p is an y m  po łac in ie  zas tan aw ia  się 
nad Jem, w jak im  s łopniu  Tacy t  u rzeczy ­
wistnił swoje  zapew nien ie ,  że b ę d z !e p i ­
sał „sine  i ra  et studio". Miecz So 'tys  p o ­
d a je  f rag m e n t  z M is te r jum  ku  czci św.

I F ra n c is zk a  z Assyżu pt.  , ,v e r  Sac rum ' 
Dr. M. T r e t e r  o m aw ia  e h a r a k te r j s z iu k i  
ooiskiej.  Dr. W ieniawski  I. og 'a sza  p rz e ­
kład pseudo  h o m ero w ej  H u lrach o m y o m a-  
chji .  W reszc ie  Dr. A. Ja k u b sk i  mówi
0 tem  z jak ic h  e lem en tó w  re k ru to w a ła  
się cyw ilna  część zffłogi o b ro n y  Lwowa.

Część t rzecia  —  io sp ra w o z d an ie  k a ­
sowe. D o u ia d u  em y się z niej,  że Korni 
tet  jub ileu szo w y  z a ją ł  się n ie ty łko  w y ­
dan iem  Księgi p a m ią tk o w e j  celem p ozo­
s taw ien ia  t rw a łe j  pa m ią tk i  godów- Gi­
m n az ju m  im J a n a  Długosza, ale  p racu je  
lakże w y trw a le  n ad  s tw o rzen iem  j u b  Kli­
szowego fu n d u szu  s tvpendy jnego ,  z k tó ­
rego m a  w przyszłości n iezam o żn a  m ’o 
dzież Z ak ład u  korzystać ,  o raz  że na  ten 
■liekny cel zeb ra ł  już  kwoto  ok u to  9.000 
z ło tych.

Cena  K s ię t i  w ynos i  10 zł. d la  b wv-
rh o w a n k ó w  Zak>adu. a  12 zł. d la  osób 
p ry w a tn y ch  p rzy  o d b m rze  w" g im naz jum .
1 11.50 względnie  13.60 zł. p rz y  przesyłce  
nocziowej.  Reflektujący ' na  jej nabyc.ie- 
zechcą się pospieszyć,  gdyż Księga wy- 
szła ly 'k o  w 1.100 egzemnlarzacli .  Z a ­
m aw iać  ją  na leży  w D yrekcj i  g im n az ju m  
IV. im Ja n a  Diugosza we Lwowie, ul 
Nikorowicza  2.

Jó z e f  Białogórski,  .W a n d a  w S jam lę"  
Lwów. N ak ładem  W y d aw n ic tw a  „Glo 
bus". Str. 173. Jó z e f  B a 'o g ó rsk i  jest 

lwowskim  P r o u s te m ’’ Powoli,  wśród 
i ie s’ych an v "h  wstrzaśr .leń  „ w o jen n y ch  i 

po w o je n n y ch ’ w y łan ia  się ląd  duszy  nc-

na chorobę, zwaną rzkorbntem, a p°łe- 
gającą na lem, że dziąsła gniją i  zehy  
wypadają. Jarzyny i owoce są więc 

ńieudzcwńie pctrzennfc!
Brak ich odbija ł q dotkliwie na na- 
szem zdrowiu, gdyż organizm, nie po­
siadając odpowiedm-h w itan iu , cierp: 
z tego powonu i innkcjcnuje wadliwie. 
Jarzyny i owoce są wprawdzie w zi­
mie bardzo drogie, ale każdy przecież 
m om  sobie pozwolić na to, aby zjeść 
codziennie przynajmniej dwa, trzy 
jabłka, lab w najgorszym razie przy­
najmniej jedno jabłko!

Zupełnie fałszywą rzeczą jest ś-.zu-. 
kanie w zimie ciepła w t. zw.

napcjaeh gorącyca.
Alkohol wywołuje wprawdzie krótko­
trwałe uczucie „rozgrzania” , ale jesl 
ono bardzo krótkie, a po niem nastę­
puje tem więkrzy chłód, i tem większa 
wrażliwuść a a  zimno! Znauą jest rze­
czą, że ludzie pijani bardzo łatwo ule-- 
gają śmierci z pLwodn zam arznięcia.

Nie uciekajmy w zimie-przed po­
wietrzem, słońcem i rnene m. Siedzenie 
przy piecu w dusznych i nadm ernio 
opalonych pokojach, unikanie zelknię 
cia z mroźnem powietrzem jest rzecz;., 
dla zdrowia

niezmiernie sznodhwą. 
Natomiast należy o i'e  możności uży­
wać sportów zimowych, które są bar­
dzo przyjemne i pożyteczne dla z-dro 
Wia. Także w zimie powinniśmy iść z t  
hasłem . Pcw.etrze, Słcńce i Rnchf

 u------

Kos! tryl rsrauw,
Lwów, 6 . lutego.

(-| ) W  czasach  pam ię tn e j in ­
flac ji w a lu tow ej w  N iem czech w y ­
budow ano  na rzece Aach m ost, k tó . 
rego koszta  budow y w yn iosły  d o ­
k ład n ie

1,520.940.901.926.024 
m arek  pap ierow ych , czy li pó łto ra  
try l o ra .

D la u p am ię tn ien ia  tych  fa ta l­
nych  czasów , ow ą astronom iczną 
kw otę w y ry to  obecnie na cobole 
m ostu .

D odać jed n ak  należy, ze w laści 
w ie ów  m ost został zbudow any  
p raw ie  zadarm o, gdyż dostaw ców , 
a rch ilek ló w , robo tn ików  ild . w ypła  
cono bezw artościow em u u leg a iace- 
m i szvbkiej d ew alu ac ji „pieniądz- 
m i“ pap terow em i.

—— ——

wego współczesnego człowięka.  Po sza 
b łonow ych  londonsadach  M arczyńskiego 
i Ossendowskjego  jes t  „ W a n d a  w Sja- 
m ie” egzo tyk iem  h u m o ry s ty c z n y m  o g’ęb 
szem ujęc iu ,  pe n em  sub te ln ie  c ie n io w a ­
nej finezji .  „Prze jśc ie  p-zez Z brucz"  d a ­
je  jielne g ro teskow ego  n a p :ęeia odbicie  
świata sowieckiego, tak  ja k  ono  przed 
Stawia się w mózgu m te l igen la-snoba  
:y jącego  tuż obok  „w schodn ie j  śc iany".

N r. 3-ci d w u ty g o d n ik a  „K o b ie ta  n 
Św irc ie  i w D om u" jest  ca łkow icie  po- 

w ięconj  sp ra w o m  a k tu a ln y m .  Z araz  na 
wstępie m am y  d o k tad n ic  om ó w io n e  za 
', 'adnien'e  sukni  ś lu b n e j  oraz  kw est ję  na j  
m odn ie jszych  fryzu r .  W  a r ty k u le  „Kar 
lr.wał" W. D obrzańsk ie j ,  a u to r k a  an au  
znje nasz  s tosunek  do  k a rn aw a ń ] ,  P 
WeU w „E ch ach  kończącego się k a r n a ­
w ału"  recenzuje  n a jw ażn ie jsze  bale  t e ­
goroczne. Sp o r t  n a rc ia r sk i  został  ró w ­
nież d o k ład n ie  o m ó w io n y  w s tu d ju m  
„ N a r ty ” M D onrow olsk ie j .  C iekawe są 
uwagi z aw a r te  w fe jle lon ie  M a 'o  zn an y  
zaką tek  naszej  ziemi".  Ł. 0 .  N u m e r  z a ­
wiera  jeszcze dokoń czen ie  noweli  ..Za 
• I rzy k ” L K rzem ien ieck iej ,  o raz  recenzję  
/ T e a t ru  Polskiego „C udow ny  pierścień  
\ f ’odc gospodyn ie  z n a jd ą  cen n e  w s k a ­
zówki k u l in a rn e  w „ P rzep isach  gosno 
n a rsk ieh "  i w ,.Z o tych  ow ocach" .  Dział 

Między n a m i"  p rzynosi  k i lka  miły h ko 
le sp o n d en c ji  Nurner u zu p e łn ia ją  m odele  
sukien ,  w zorów  na poduszk i ,  k i 'k a  słów 
o roboc ie  n a  d ru ta c h  o raz  l iczne ilu 
s tracje
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ZNIŻKI KOLEJOWE — PRZEMYSŁ DRZEWNY NA WYSTAWIE — KOMITETY WOJEW. PRACY KOBIET.

Lwów, 6. lutego.
Cip) p in . komunikacji ogłosiło ta- 

ryi? wyjątkową na przewóz towarow 
i ztfieiząi, przeznaczonych na Pow­
szechną \k ystawę Krajową w Pozna­
niu. — Ogłoszona taryfa przyznaje 
50 p t o c .  zniżki przy przewozie eskpo- 
natów w/stawowych.

W najbliższych dniach zostanie 
ogłoszona zniżona taryfa osobowa. 
Przy przejazdach poj tdyńczych, po­
dróżna ,aaący do Poznania I  powraca­
jący z Poznania do stacji pierwotnego 
wyjazdu, korzystają z 33 proc. zniżki 
normalnej ceny biletu w wagcnach 
klasy 1 , 11 i 111 pociągów osobowych, 
mieszanych lub pośpiesznych. Czas 
ważności biletów powrotnych wynosi 
15 dni. Przy przejazdach grapami oo 
najmniej 23 osob, 50 proc. zniżki. 
Dla uczniów i wycieczek szkolnych 
przyznaje Min. jeszcze dalej idące 
zniżki.

Przemysł drzewny na Wystawie.
Polski przemysł drzewiny, aczkol 

wiek znajduje się cLiź w trudnych wa 
■ruukacn bytowania, nie może nie za 
jąc należnego sobie miejsca na Pow 
jzechnej W ysiawie Krajowej, a powi­
nien zaprezentować się stosownie do 
roli, jak<t odgrywa w rzędzie twórczych 
czynników naszej gospodarki narodo­
wej. Przedstawiciele Rady Naczelnej 
Polskiego Przemysłu Drzewnego w o- 
sobach prez. Dąbrowskiego i dyrekto- 
ra  Czerwińskiego w  w ykonaniu u- 
cbw ał Zgromadzenia przemysłowców 
drzewnych, postanowi! zaapelować 
do ogółu przemysłowców drzewnych, 
aby, taL ;e względu na własny inte-

Zlot Sokoli.
Z LO T O D B ĘD ZIE  STĘ W  POZNANIU 

W  CZASIE r .  W . K.
Lw ów , 6 . lu teg o .

P o n iew aż  zlot sokoli z końcem  cze r­
w ca br. zap o w iad a  się św ie tn ie , gdyż 
o p rócz  tysięcy polskich sokołów  z k raju , 
zjaw ią się P olacy  z A m eryki i zagran i­
cy , so k o lstw o  sło w iań sk ie  ja k  czeskie 
ju g o sło w iań sk ie , bu łg arscy , g im n ąsty cy  
w łoscy i t. d., a  n a d to  w czasie  W y staw y  
k ra jo w e j p rzebyw ać będzie w P o zn an iu  
d z ie s ią tk i ty sięcy  osób, p rze to  celem  za ­
p ew n ien ia  k w a te r  i ró żn y ch  in n y ch  uig 
w d ro d z e  i na m ie jscu  m usi być pod an a  
Ilość jad ący ch  do końca lutego b r. Sokół 
M acierz w zyw a zatem  sw ych członków  
i ich ro d z in y  m ający ch  z am ia r  być na 
z locie  i zarazem  n a  w ystaw ie , ab y  bez­
w arunkow o w ciągu lutego b r. zgłosili 
sw ój u d z ia ł gdyż inacze j p ó źn ie jsze  zgto 
szen ia  n ie będą m ogły liczyć na  żadne  
ulgi, k tó re  są znaczne . W szelk ie  in fo r­
m ac je  w k a n ce la rji Z im orow icza  8 . c o ­
d z ien n ie  od 18 do  20 godz.

res, jak i dooro ogólne narodowe, nikł 
od udziału w Wystawie się nie li­
chy lał.

Komitety Wojewódzkie Wystawy 
Pracy Kobiet.

Wobec zaszłych wypauków prze­
syłania ck =4 K in aló w  i dal wprost do

Lwów, 6. lutego.
(—)  W sp raw ie  p o za iu  m o iy k i 

p ły t k le jo n y ch  i fn rn ie ró w  w  Rzęś- 
n ie  P olsk iej pod L w ow em , d y re k ­
c ja  S. A. „O ikos“ ud z ie liła  n am  n a ­
stęp u jący ch  in fo rm acy j:

P ożar zniszczył g łów ną ha lę  m a 
szyn, u rządzen ie  suszarn i p łv t, h a ­
lę ta r taczn ą  w raz  z urządzen iem  
oraz su sza rn ie  ta r ta k u . K oiły i h a ­
la m aszyn  cen tra ln y ch  dotąd  nie 
m ogły być zbadane, nie w iedzieć le 
dy, czy część tych  u rządzeń  n ie o- 
calała. Z tego też pow odu n ie  d a  się 
;eszcze u s ta lić  w ysokość szkody.

Dyrekcji Powszechnej W ystawy K ra­
jowej, podaje sie do wiadomości, że na 
terenie każdego Województwa działa 
Komitet Wojewódzki Wystawy Pracy 
Kobiet, do którego wystaiwczynie czy 
instytucju winny się wyłącznie od- 
-.o-sić

P o n ad to  sp ań ly  się w ie lk ie  ilości 
p ó łfab ryka tów  1 fab ry k a tó w . Cen­
tra ln y  m agazyn  oraz b u d y n k i 
m ieszkalne i k an ce la ry jn e  ocalały.

U chw ały  w  sp raw ie  szybkiej 
odbudow y spalonego ob jek tu  po weź 
m ie R ada Z aw iad o v x za  S. A. 
„O ikos", zw ołana na  16 bm. S palo ­
na fab ry k a  p raco w ała  w yłącznie  
d la  ekspo rtu , w  szczególności dla 
rynków  H o la n d jś  Szw ajcar]!, 
W łoch a o sta tn io  dla A nglji. Spółka 
A kcyjna posiada d ru g ą  rów nież no 
w ocześnie urządzoną fab ry k ę  w 
P io trkow ie.

Z k r k t^y votilxfczv'‘i.

OKOŁO RATYFIKACJI PAKTU KELLOGA.
Z n ak o m ity  sa ty ry k  i k a ry k a tu rz y s ta  ry sk i, Civis, k tó reg o  d o sk o n a łe  ry su n k i 

re p ro d u k o w a liśm y  ju ż  k ilk a k ro tn ie , u ją ł  w dow cip n y  sposób  p a k t K elloga, bę­
d ący  o becn ie  —  ja k  w iadom o —  p rzed m io tem  ogólnego  za in te re so w an ia . O to 
w idzim y B rian d a  i C h am b erla in a , k tń rzv  z m inam i d o slo jn em i p rz y p a tru ją  się: 
p rzeb item u  szab lą  M aro k ań czy k o w i, wi e lfow i ch iń sk iem u  i ugodzonem u k u lą  
w sk ro ń  S y ry jczykow i. T a  tró jk a  tru p o  zów odzyw a się do  B rian d a  i C h am b er­
la in a : ..H ołd w am  n iesiem y, anosto tow  e n o k o ju l"

Hmpj si;#! i lince „fisf
nie dadzą się je szc ze  ostatecznie ustalić.

RADA ZA W IA D O W C ZA  PR Z Y ST Ą PI DO SZ Y B K IE J ODBUDOW Y
EABB YKI.

CIEŁDY.
C .J C D A  LW O W SK A .

Lwów ł  lutego.
4 proc. !. z. Hipol. 4150 ,  41-25, 4 P’ OC. 

Tc we Kied Z:em 41-2Ó. Gazolm a •>’’ S>0- 
27.75 lesp .  21.50, 21.75, Dolató,v.-.a 103 —, 
l aw e l t .  t l i .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów 5. iutegc.

Na giełdzie zbożowej sytuacja bez zm ia­
n y ,  usposobienie słabe, kursa u trzym ane 

Lwów 5. iutegi.
Na giełdzie p ieniężnej  obryty m a k  Dla 

■papierów dywidendowych  brak z a m t r e s o ­
wania.  Usposob.enie ospale, tendencja u- 
t rzym ana .

P szen ica  k ra j.  dw  rsk a  cx 1926 750— 
760 gr, «>.za—4..26, Pszenica kraj. zbio­

row a ex 1927 r. 749 gr. 43.00— 44.00. 
? v to  m ało p o lsk ie  ex 1928 690 gr
33,50 —34,25, Jęczm ień  m ałopo lsk i brow . 
iitO gr. 34.50— 35.50, Jęczm ień  m ałopolsk i 
■irzemialowy 640 gr. 28.00— 29 00 Ję c z ­
m ień m alop . p astew n y  600— 610 gr
35.50— 36.25, O w ies m ało p o lsk i ex 1928 
150 gr 31.75—32.75. K u k u ru d za  ru m u ń ­
sk a  35.50— 36 50, Z iem n iak i przem ysłow e 
175— 5 00. Faso la  b ia ła  105 00— 130 00 
F aso la  k o lo ro w a  50 00—55.00 Faso la  k ra  
sa  65.00--75.00 G roch V? V ic to ria  510 0
55.50, G roch po lny  38.00— 40.00, Bobik
33.50— 34.60, M ieszanka  p astew n a  w z ia r ­
n ie 00.00 —00 00, W yka c za rn a  38.00— 
40 00 W y k a  sz a ra  34.00— 35 00, S ia ­
no słodk ie  k ra j. p ra so w a n e  18 00—20 00 
Słom a p ra so w a n a  8 00—9 00 K ukuru
dza  31.75—32.75, H ieczk a  37 00—38.00 
L en 74.00— 75.00, Ł u b m  n ieb iesk
22 00— 23.00, R zepak ozim y ex 75 00 —
77.00, Mąka i.zzen n a  40 p ro c . 72,00—

74.00, M ąka p szen n a  65 p ro c  70.00—
71.00, M ąka ży tn ia  85 proc. 50.00, G ry­
sik k u k u r. 67.00— 70 00, M ąka k u k u r. 
49.00— 5 1 00, O tręb y  ży tn ie  22.50— 23.00. 
pszen. n e tto  bez w o rk a  25.00— 25.50, K a­
sza h re c z a n a  50 p roc. calów ek 50 proc. 
jo łów ek 68 00— 70 00, Kasza jag i. 80.00—

32.00, K asza jęc zm ien n a  48.25— 50.75, P ę ­
cak 48 50— 50 00, P ro so  k ra jo w e  43.50— 
44 u0, M akuchy  ln ia n e  47.00— 48.00, Ko­
n iczyna czerw , k ra jo w a  n a tu ra ln a  150— 
—170, Mak n ieb  115.00— 125.00. Mak 
siny 90 .00—100.00, W ork i ju to w e  wyr. 
S trad o m . W a rta  1.68— 1.72, C zęstocho­
w a u ży w an e  d o b re  za  sz tu k ę  1.38— 1.42.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warsjawei, 5- lutego. (Tek G. P.) 

f proc. pożyczika inw estycy jna  110 3/4 
7 proc. pożyczika stab ilizacy jna  92, 5 proc 
pożycżkc dolarow a 103, 5 proc. pożyczka 
k on w ersyjna 67. 5 proc pożyczka kolejowa 
JL9BU U9, 6 proc. pożyczka doWowa 85, 10

proc- pożyczka kolejowa 1U3 I poi, 8 P i o C .  

L:s ty  zart.  Bku GoSp- Kraj. 94, 8 proc. 
Lis ty  zasl.  Banku Rolnego 94, 8 proc. 
(M ig .  B anku  Gosp. Kraj- 94, te same 7 prc. 
83.

W alu ty  i dew izy :  Belgja 133-62, L m d y n  
413-13, Nowy Jork 8.88, Pa ry ż  34.74 i pól, 
Praiga 26.32, Szwajcar ia  171-09, Wiedeń 
124.98, W iochy  46.56,

W arszaw a, 5. lutegc. (TeL G. P.) 
Bank D yskontow y 138, brwik PolSk, 190 
Bank Zw. Sp. Zarób. 85, Elektr- Dąbrowa 
90, W arsz.  Tow. Cukr. 40, B. Małopolski 27, 
Węgiel  96,"Lilpop 37 i ćwierć, Norblrn 202. 
Ostrowiec 105, Parowóz 29, Staracnowice 
■37 i  pól, Borkowski 14 3/4-

G1EŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 5. lutego. (Tej G- P.j Z ieleniew­

sk i  138, Si°rsza  g. 130, S iersza  d, 65-

GIEŁDA .OTRYCHSKA
Zurych  lutego. (Tek G. P.) Pa ry ż

20-31, Londyn 25.2!., Nowy Jork 5 19.98, 
Belgjd 1- i jjw;erć, Wdechy 27.20 i pól, 
Utiśizpanja 78 3/4, Hoiandja 208 30. ’2-ć\:ti 
123 46, W ied ,  i '"3.07 i pól. Sztokholm  133, 
Oslo L.p.55 Kopenhaga 13SJ:o óofjc 3 *5. 
Praga 15.38 i pól, W a •.;.•* bS-St* U oa- 
peszt 90.07 i pól, Bialogróu 9.12 5/8, Ateny 
6.72, Konstantynopol 2.56, Bukareszt  3 12 j 
pól HelsingJors 13.10, Buenos Aires 219 i  
ów'erć.

GIEŁDA WIEDEŃSKA-
W iedeń 5 lutego- (.Tel. G. P-) Am ster­

dam  284.68, Belgrad 12.47 S ćwierć, Berlin 
163.07, Bruksela 98-74, Budapeszt 123-92, 
Bukareszt  4.26 7/8, Kopenhaga 189,50, Lon­
dyn 34 46 i pól, Madryt 108 i pól, Medjo- 
lan 37.20, Nowy Jorfc 710.55. Oulo 189.35= 
tParyż 27-73 i ćwierć, Praga 21.02 i ów erć, 
Sofja 5.116.5, Sztokholm 189,85, W arszaw a  
79.93, Zurych 136.65, Anierykańskie 705.10, 
Niemieckie 168.52, Francuskie  27.82, Jugo­
słowiańskie  12-42 5, Czeskie 20.99 i ćwierć, 
Węgierskie  133.70, Szwajcarskie 136.30, 
Angielskie 37.41 5, R enta  m ajow a  0.904, 
R en ta  k itowa 0.90, Tureckie 30 60. B a n k ’ 
verein 25.2,0, Bodenkredrt 109 i ćwierć, Kre- 
d i tansta lt  59 i pól, Kompas 15-90, Laender- 
bank 34.2-0, Merkury 22," Żivnosteftska
140.80, Au s It . Kol. państw. 46,25, Kolęd 
paludin. 11 3/4, Goleszów 331), Cement
127,50. Alpiny 41-45. Berg u. l lu t ten  92Ł. 
K rupp 12 3/4, Poldi Hutte  197. R m a 120 3/4 
Siersza 10.80, Zieleniewski 114 i pól, A 
polio  109, Fan to  6-50, K arpaty  12-40, Gali 
c;a 60.

CiEŁDA LONDYŃSKA.
L o n d y n  5. lutego. (Tel. G. P-) N. Jork

484.85‘, Holandia 12.10 i ćwierć, Fian-oa 
1-24 10, Belg ja 34.892, W iochy 92-57. Niem- 
cy  20-431, Szwajcarja  25.211, Hisz pan ja 
32 05, B an ja  18-185, Szwecja 13.142. Nor­
wegia 18.192. Helsmgfors  192-72, Praga
163.81, W iedeń .34 51,. W arszaw a  43.24-

GIEŁDA PARYSKA.
Fary ż  5. lutego. (Tel. G. P )  L ondyn 

124.10. Nowy Jork 35-59 i pół. Pelgija 355 i 
pól. Hiszpanja 385 i pól, W iochy 133.90, 
Szwajcaria  492, Banja 682 i ćwierć, Holan­
dia 1025 i ćwierć, Norwegja 682, Szwecja 
684, Praga 75-80, Rum unja  15.40, Niemcy 
607 i ćwiierć, W iedeń 360.

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 5. lu tego .

T e n d e n c ja  ch w ie jna .  K u rsa  nieco m oc­
niejsze. Obró t  średni .

W alu ty : Dolary  a m e ry k .  8.87.50—
3,87.75, d o la ry  k an ad .  8.81.50—8.82 00,
ko rony  czeskie  0.26 20— 0.26.33, szylingi 
mstr.  1.25.00— 1.25.50, leje 0.05,00—  
1.05 25. f ran k i  f ran c u sk ie  0.34.40--0.34.60, 
franki szw a jca rsk ie  1.71.00— 1 71.50, fun- 
!y sztcrlingi 43 30.00— 43.50 00, czerwień- 
ce sow. za  je d e n  17.60— 18.20.

ZŁOI O: '20 ko ron  36 50 00— 36.80.00,
?0 f r a n k ó w  33.75.00—34 40.00, 20 marek 
niem. 41.70.00—-42,00.00 10 rub li  ros.
{f! 50—4e 70

SR EB R O : Kor. aus tr .  0.65.00—0.69.00,
> kor. aus t r .  3 50.00—3.60 00, i le . aus tr ,  
1.75— 1.80, rub le  ro sy jsk ie  2.95— 3.05 
kopiejk i  za rube l  1.48— 1.52.

U w aga. P rzy  d o la ra ch  za  I —2 p łaca  
o H  gr. mniej

 O-----

lu u iu r iA M  a u d y c j i  r a l j o w y c h .
S ro aa  6. ln.ego 1929.

W arszaw a  (1385) 15.50 Muzyka z pły t  
gramofonowych, ’ 7-55 Koncert popularny, ' 
W ykom  Orkieistira P. R. pod dyr. J  Ozi.  
mińsikiego, M. FUedenbaum (skrzypce) i, 
prol. L, Urstein (Laoimp./, 2U-8H Koncajt



Sifr. 16 „GAZETA PORANNA" z d n ia  7. lu tego 1929. N r. 8765

tam eraikrj  organizowany wespół ze Stów- 
Wiąpók z. Kompozytorów Polsk-ch i Wydz. 
Osw- i  Kulnury Mag. W arszaw y. W pro- 
grami! m uzyka  polska. 31.25 Datezy cią" 
koncertu,  22.30 Transm- m uzyk i  tanecznej 
z  rest .  „Oaza".

Kraków (666) 20.30 Koncert.  Pp. 81. S - 
Wit (śpiew). P ro t .# .  P y m n e k  .fort.), Z. Ma- 
zanowslka (śpiew), F. Maoatik (wioloncze 
la), Dyr. B . W j:,uk.-Walewski (akornip.!.

P t z n a ń  (330) 20.30 Koncert wieczorny. 
O- Karpacka (fort.), A. Karpacki art. opery 
(baryitonj.W programie utwory : Paderew­
skiego, Greczanwiow, Bennier i innych.

Katowice (416) 20.30 Koncert  wieczor­
n y  m uzyki  kameralnej.  P. Helena Łowczyń- 
ska (śpiew), p. S Meyerowa (fort.), oraz 
K w arte t  Sm yczkow y Polskiego Radja  w Ka­
towicach- W  piogra-mie: D ,o rak ,  Dohnayi.

W ilno (426) 16.35 Audycja literacka 
tiryga n a  prędce" komedia Fredry. W y ­
k ona  Zespól Dram Rozgl. Wit.,  18-20 Kon­
cert Orkiestry Rozgl. Wil- pod dyr. Z Do­
łęgi. W  programie. G Rossini Uw ertura  do 
op. .Włoszka w Algierze".

Rzym  (443) 17.30 Koncert  wokalno-in­
st rum en ta lny ,  20.45 ..Dziewczę z Zacho­
du",  opera l iryczna w 3 ak tach  Pucciniego.

Berlin (475>:-20 00 Koncert.  Transm- z 
wielkiej sa l i  Fuharmonói Berlińskiej. W y ­
k ona  Berlińska orkies tra  filharmoniczma 
oraz  Berliński chór  ludowy, 1) Telemann 
„Pory  roku", 2) Haendel  „Frohsinn und 
Schiwciimut".

WietteA (519) 1,9.30 Transm isja  koncertu 
z sali Konz-erthaii.su. Dyr. L. Reichwein. 
Duize W alker  wykona  kilka utworów h i ­
szpańskich -na gitarze.

B udapeszt (15:54) 19.00 Muzyka operetko­
wa i walce, 20.30 Koncert  Marii i Melfo 
Zitpernowsfciej fskrzyipce i wiolonczela). 
22.00 M-uzyika cygańśka.

P a ry ż  (1744) 20.00 „Otello",  tiagedja 
Szeksipira w w ykonani-u J- Golina i jego 
zespołu.

Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się uboga  
s ta ru sz k a  la t 67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do serc  lito śc iw y ch  p ań stw  o udzie len ie  
pom ocy d o ra źn e j, żeby się m ogła  ochro  
n ić  od głodow ej śm ierci. D a tk i do  A dm i­
n is trac ji d la  „W ik to rji" .

2 PO K O JE  z  ła z ien k ą  (ew en tu a ln ie  z ku- 
chniąjT od  m a rc a  lu b  k w ie tn ia  p o szu ­
k u je  k a w a le r , Jak o  su b lo k a to r  lub 
w p ro s t od  g o sp o d a rza . Mogą b y ć  czę­
ściow o u m eb lo w an e . E w cn t. czynsz 
z góry . Z g łoszen ia  do  a d m in is trac ji 
„2 d la  T* N.“  1491-4

O G & . O S  Z E M m , B FCfi.AXJX P O SżU K iW A W K . I  
|  3 grosze za  wyraz, H

|  POMOC T.EKAT8KA, | OSOBA rn lo d a , in te lig e n tn a , p ra co w ita  
z a jm ie  się  w y ch o w an iem  dzieci, z a rz ą ­
dem  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. N a jch ę t­
n ie j n a  wsi. Ł ask aw e  zg łoszen ia  do Ad­
m in is tra c ji p o d  a d re se m : H e te ra .

1480-2

S p ec ja lis tk a  ch o ró b  sk ó rn y c h  w encryczn . 
I k o sm ety k i

D r. L a u r a  F u i l e n b a u m
b. sek u n d , k lin ik  w ied. i Szp ita la  Państw , 
we Lw ow ie o rd . od 12— 1 i 3—6 popol.

S łow ackiego  3, 834

L I  SNIK z eg zam in em  rząd o w y m , p o ­
s ia d a jąc y  w ła sn y  m a ją te k  z iem sk i p o ­
szu k u je  o d p o w ied n ie j p o sad y  W eźm ie 
w za rz ąd  n a w e t ca ły  m a ją te k . Ż onaty . 
B ezw zględnie  uczciw y, in te lig en tn y , z 
rlobrem i re fe re n c ja m i i p ra k ty k ą  w du  
żych m a ją tk a c h . Mogę d ać  h ip o teczn e  
zabezp ieczen ie . A dres: Adw. D r. Adolf 
Schiissel, B rzeżan y  d la  .„L eśnika".

1349-5

CHUIiUBY M E iy c - i i lu n s c .  i zas ta rza łe  
skó rne , rfieu rasten ję  sek su a ln ą  leczy 
sp ec ja lis ta  Dr. E r i s c \  W ałow a U , 
Te! 55—20. 9972 4

fcUX.84H.AWXA, 1 
H 10 groszy za w yraz. H

B W O iiN B  POMADY. B 
10  groszy za w yraz. ■PE N SJO N A T  30 p o k o ji do  w y n a jęc ia  w 

M orszynie, J a rk u n ,  M orszyn Z dró j 
o bok  S try ja . 1481-3 B U C H A LT ER A .ad uiiniftratora sam o d z ie l­

n ego  p rz y jm ie  z a ra z  Tow . Akc. Z gło­
szen ia  od  9 -te j J o  4 -te j pl. T ry b u n a lsk i 
1. 1494

4 DUŻE fro n to w e , słoneczne  poko je , • 
p rz ed p o k ó j, łaz ien k a , po k ó j służbow y, 
IV  d z ie ln ica  do  w ynajęc ia . Z głoszenia 
do  A dm in istr. pod ,,200“ 1470-2

RUTYNOW ANY T E R C E T  KIN O W Y  sk ła ­
d a ją c y  się ze sk rz y p k a , cze listy  i  p ia ­
n is ty  (ki) p o trzeb n y  n a ty c h m ia s t do 
k in a  w B o rysław iu  O fe rtę  p rzed łożyć  
Z arząd o w i k in a  ,P a ła c e "  w  B orysław iu .

laOO

PO SZU K IW A N E m ieszk an ie  trz y p o k o jo ­
we z p rzy n ależn o śc iam i, Czynsz w edle 
um ow y. Z głoszen ia: gm ach  g łów nej 
poczty ul. S łow ackiego  I. p ię tro , drzwii 
NI 62. 1503-3

PR Z E D ST A W IC IE L S T W O  sam o cn o d ó w  
p o sz u k u je  a b so lw e n ta  p o litech n ik i ob- 
z n a jo m io n eg o  z d z ia łem  sam o ch o d o ­
w ym . Z g łoszen ia  pod „ N a ty c h m ia st"  do 
a d m in is tra c ji  „Gaz. P o ra n n e j" . 1054

I KUP MO X b F R z iu  \A k .  
12 prószy za

SPRZED A  o k a zy jn ie : g a b in e t m ęski w ie­
d e ń sk i: H a la  A u k cy jn a , A k ad em ick a  3.

1454

KRYNICA, B iu ro  N eu b au e ra , K upno- 
sp rzed aż  w ill, p a rce l, d z ie rża w a  p e n ­
s jo n a tó w . 1372-3

GARNITUR sa lo n o w y  do  sp rz ed a n ia . A- 
k a d em ick a  26, d o z o rca  w skaże  międzv- 
4— 5. ’ 1502-2

X O K IEP1A N  p ierw szo rzęd n y . P ia n in o  
m ało  uży w an e  sp rz ed a m  za gotów kę. 
K o p e rn ik a  26, S k len ia rsk i. 1505-4

I
R U h N ij D O M iK ^lK M U . 
10 groszy za wyraz. !l

UN IEW AŻNIAM  d o k u m en t w y d an y  3 
p u łk  u łan ó w  w  C zęstochow ie, W eid n er 
B ro n isław . 1501

W ŁA ŚC IC IELK A  wyższej szk o ły  k ra w ie ­
c tw a  d am sk ieg o  z aw iad am ia , ‘‘że p rzy  
szko le  z o s ta ła  o tw o rz o n a  p raco w n ia  
m u n d u rk ó w , d la  uczen ie  szko l żeń 
sk ich  w cen ie  po  20 zł. P rz y jm u je  ró w ­
n ież  ro b o tę  w n a jsk ro m n ie js z y m  za 
k re sie , po  cen ach  n a jn iż szy c h  M. Ko­
z ło w sk a /A k a d e m ic k a  22. 1368

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n ą  k siążk ę  w o j­
skow ą S ta n is ła w  R ogulsk i P . K. Ul 
L w ów . 1493

UNIEW AŻNIAM  zg u b io n ą  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  p rzez  P. K. U. B rze- 
żan y  n a  nazw isk o  B ialo g ó rsk i Jan

1492-3

UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n ą  książeczkę  
w o jskow ą, w y d an ą  p rzez  PKU. S tan i 
slawfjw, D y m itr  Ja re m k o , u ro d ź . So- 
b o tó w  w  pow . S tan isław ów . 1484-3

1 5 0  z ło t y c h
ty g o d n io  o z a ro ­
b ią  p an ie , p an o w ie  
p rz  jm u ja c  a g e n ­
tu rę  D o b rz -ń sk i, 
U a isza w a , P aw ia  

Ż.2— 23)

„M ASZY N O P O L “
LUlOUI, SYKSTUSHA 9. Tel. 36 86

p o lec a  now e i u ży w an e  MA­
SZYNY D ) P IS A N I\  w sze.k ich

j y  !t “m o w  DlurOWe * DOtMUie 'P o r ­
t al  . i ) f i s z i i r u  do l zan a ’ e p a r a t j
f O  UJWie a ila n a  d o g o d n e  s, ł i t y  ra t. 

K i l t u e .n i a  g w a ra n c ji  p iaa m n a

P C L S S A
Jest 25 z rzędu p?ństwem, gdzie w wy^ątbowo krótkim  
czasie zdooyła s e b e  rynek zr.8I]8 Ofi 100 i8t, ni dości- 
gn onei jtkości, najbardziej poszukiwana na rynkach  
światowych berbata angielska

L Y O N S ’ a
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Sw. MARKA 2.

H um or .

W  r. 1930.
P ani kapująca: —  Czy m ogę p ro sić  o 

jed w ab n e  d essous?
—  Sklepow a: —  N aprzec iw ko , w d z ia ­

le s ta ro ży tn o śc i, p ro szę  pani...

LENY OGIOSZENr
T«i wiersz 1-srnaltowy mlttmł-trowr 

( m r. 80 mm.) ogłoszenia ' wvkle ca tek 
■tem 18 gr„ ca w lerss l.scn a tt. m ilim e­
trowy ( s u r  60 mm.t nadesłane 40 gr„ 
ca w*ersc 1-*cpalt. m ilim etrow y (scer. 
60 mm.) po kronice 45 gr„ ca w ie m  1- 
scpalt. m ilim etrowy -scer. 60 nur.) “  
tekście (kronikę ren-Ttuer) 55 gr„ sa

UN IEW AŻNIAM  sp a lo n ą  k siążeczk ę  w o j­
sk o w ą  w y d an ą  przez P. K. U. Z łoczów  
n a  n azw isk o  P aw e ł H u m e n iu k , roczn. 
1903. 1474-3

UNIEW AŻNIAM  zgu b io n ą  książeczkę  
w o jskow ą  w y d an ą  przez P. K. U. B rze- 
żany. E w ty m ij P ro c iw  K leszczów na

1473

K U P U J C I E
TOW ARY p ie rw szo rzęd n e  po jenach  
k o n k u re n cy jn y ch , ir k :  AR1 YKUŁY zą - 
lazua, techniczna, gospodarsko, f  ; RZ" ■ 
0ZIA AP R4TY do spawania, 9K"C ia, 
I OLE, ŁÓŻaf f JEGE, P0M »Y PASY, 

ŁOŻrC łU  kińkgyre WAGI, CIĘŻARKI i  t. pi 
n  l irm y

J P T I f  V A N  Handel w a rów  żelaznych 
■ U l U . l i ł i l l i  artykułów technicznych 

LWÓW, u’. Gródecka 2 b. —  TeLf. 4.-47

wlers* 1-scpalt. m ilim etrow y fszer. 60 
mm.) w  artyknłi ełi 160 er_ ca wlersc 1 

■palt. m ilim etrow y (szer 60 mn>.) na  
plerw scel stronie 70 gr., drobne oelosce. 
nla ca słow o 10 -r ., kupno I sprzedał za 
słow o 12 gr„ m atrym onialne, korespon­
dencje I pry itne ca słow o 12 ( r ,  dla 
potrzcbnjącycb pracy Inb posady S p  
Ogłoszę ila  drobne przyjm ofem r tyłka ca

M EB LE, o to m a n y  k a żd e m u  n a  ra ty  dw u- 
dz iesto cz tero m iesięezn e  sp rz ed a je  n a j­
tań szy  M agazyn „H esze lesa", K o p er­
n ik a  23, ró g  W ro n o w sk ie j. 1291-10

ZAKOPANI, w illa  „Wiktoria" na drodze 
do Senator, nauca poleca pokoje z ca­
le :’ nbzym aniem  po cenach bardzo u-
m tarkow anych- 7256-2

■ilnieiszem proitujemy
O głoszen ie  licytacji z  dnia 
6. II. w  Nr. 8 7 6 4  z tem, że  
licytacja przy U rzędzie  ce l­
nym odbędzie s ię  15 lutego 

i 1 m arca 1929.
fn ż .  B ie l iń s k i

Kier. urzędu

"ołów k i. Cala strona ogłoszen iow e Sno 
zł„ cala strona tekstow a 600 cL eats 
strona pod nagłów kiem  (1 sza) 700 cl. 
Ogłoszeniu zan lejsrow e Sb proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  m iejsca zastrerżonrm  
ogłoszenia o„obno slojaer I bc* nnm era 
doliczam y 23 pToe. O dpowiedzialności ca 
trrm inowy druk nic przyjm ujem y. Porta 
przekazów nic bonlflknjrm y. —  U w ag a

Każdem u bez poręki |
sprzeda |fil T f«  JI, SOBIESKIEGO 12 
lir ma „RH IL Telel Nr. 43 39

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTEKAU 

vr«WF -PIATY

k u c u . a u n o l  oiiuoA rJA Lnb 
(Zakł N au k . S .ow . Gimn.) 

w  Skolem  
KONKURS.

Na k u rsa c h  g im n a z ja ln y c h  w  Skoleui 
(gó rska  m ie jscow ość  k lim a ty czn a ) p o ­
trze b n i są n a ty c h m ia s t n au czy cie le : d o  
lonista  (ew. u m ie jąc y  d o b rz e  j. rusk i)
1 biolog z g eo g r .fją  o b a j z jęz . łac iń sk im  
lu b  n iem ieck im , a lb o  z g im n a sty k a  i r y ­
su n k am i. —  K o m b in ac je  k o n ieczn e , bo 
są ty lk o  trz y  k lasy  IV„ V., VI. ty p u  
hum . W aru n e k  egzam in , ew. zezw olen ie  
P ła ca  w edlug um ow y. Z głoszen ia  (w ykaz 

p ra k ty k i  naucz.) do  D yrekcji.
1467-2

-o io m n y  o g ło szen io w e są  pu dzieion e t e  
8 ła m ó w  (s c p a l t j  tek sto w ą n a  4  l a n y  
(szp alty ).

P R E N U M E R A T A  ntrątr-cnat 
ż  dostawa na m lr |sce  lob  p i w

■ ylka p o cz to w ą  .  ,  d .  U W
He* d o sta w ] A  1 — ,
/ a  granice *t ł. - *

Z drukam i bpótki wydaa uiczej GRUDKI X 8POLKA. pod zarz. J. PLOLKIEuU. we Lwowie.


